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G WATTSON, WARSZAWA. 


Niesczęśliwy i smutny dla mnie przy- 
padek dostania się w niewołą 
pruską r. 1794. : 


P o wzięciu Naczelnika Taprusza Kościvszki w 
niewolą moskiewską, zaraz nam na iego mieysce 
nastał Wawrzęcki. Więc ia gdym mu śię pierw- 
szy raz prezentował, zaraz mnie zapytał: skąd ia 
rodem iestem? więc ia mu odpowiedziałem że 
jestem z Poznania, — więc Wawrzecki zaraz mifpo-. 
winszował mężności serca mego; więc po uczynio- 
nych i okazanych ‘dla mnie grzecznościach, pow- 
tórnie mnie się pytał: jeżelim w Poznaniu iest 
dobrze -znany? więc ja odpowiedziałem mu, żem 
‘jest bardzo dobrze znany, a nawet mamtam dwóch 
braci swoich dobrze osiadłych. Więc Wawrzec- 
Ki zaraz mi mówił, abym się podiął zrobić rewo- 
lucyą w samym Poznaniu; więc ja chcąc się przy- 
służyć mojey Oyczyznie, całóm sercóm podiąłem 
się tego, będąc zaufany, że tam mam przyiacioł, 
Tak tedy naczelnik zaraz mnie dał ordynacya, a- 
bym tam iechał, przybrawszy sobie niektórych ..- _ 
sób, któreby były mężne i odważne, — Więc ja 
dopełniając ordynansu, zaraz móy pułk oddałem 
Majorowi © ) pod dyspozy- 
cya iego, atam wybrałem sześć osób dowodnych 
iw sercach odważnych, i wziąłem z sobą polskie 
„suknie do przebrania się po cywilnemu, więc wy- 
iechałem przed atakiem pruskim (zapewne prags- 
kim.) Gdym zaiechał do wioski leżącóy nad rzeką 
Pilicą, omil 6 od Warszawy, usłyszałem wielki 
szturm z armat, — więc ja byłem ciekawym, co 
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za skutek wyniknął ztego strzelania, więc posła- 
łem jak nayprędzey mego Adjutanta do Warsza- 
wy, aby się dowiedział co się stało, — więc Ad- 
jutant przywióżł mi raport tak nieszczęśliwy: że 
Moskale pragi dobyli, ize się Warszawa Moska- 
lom poddała, iże wielką liczbę ludzi widział za- 
bitych, i że armaty wszystkie nam na Pradze za- 
brali, których było wszystkich przy okopach prags- 
kich sto siedemnaścić, — więc ja przyznam się, 
zem sobie rzewnie zapłakał, nad taką poniesioną 
klęską, która była nie zawetowaną dla nas, gdyż 
nasze siły iuż osłabione były przez utratę Koś 
ciuszki z kilkoma tysiącami woyska, które na placu 
zabite zostało. Tak tedy byłem przymuszony 
wrócić się nazad, Chcąc sie dowiedzieć, jaki za- 
miar Naczelnik wezmie przed siebie i gdzie się 0- 
bróciemy , więc przyiechałem do swego batalionu, 
który iuż miał ordynans ściągnąć pod Mokotów, 
ponieważ tam wszystkie regimenta ściągały i z resz- 
tą armatami, których jeszcze było 70 prócz tych 
które były u Xięca Józefa. Gdy on iuż do nas nie- 
powrócił, ale zaraz na mieyscu ich rospusćił, u 
którego i moich żołnierzy: było 200 którzy mu 
armaty konwoiowali pod Sochaczów,— więc my 
stoiąc pod onym Mokotowem wybieraliśmy się 
w dalszy marsz, właśnie iak do ziemi obiecaney, 
tak jak owi Izraclitowie, którzy iey szukaią, a zna- 
leściey niemogą. Tak właśnie iznami naten czas by- 
ło, gdyśmy mieli poyść, a niewiedzieli gdzie, po- 
nieważ się zaraz pruskie woyska do nas zbliżyły, 
także i Cesarskie, a Moskale przeprawiali się pod 
Górą, chcąc nas wszystkich ogarnąć, tylko że ich 
na przeprawie nasi przetrzepali, niepozwalaiąc im 
przeyścia do nas. Ale się to wszystko na nic nić- 
zdało. Gdy iuż umysty Jenerałów natrzy części 
były podzielone, jak się nizéy okaże o ich umy- 
sle, — więc ja tem czasem posłałem do Warsza- 
wy po móią żonę idzieci, aby nie podpadły ta- 
kiey tyranii jaką zrobili Moskałe na Pradze; więc 
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moia żona zabrawszy z sobą dzieci i matkę swoią 
staruszkę ico lepszego z rzeczy domowych i ka- 
mienicę (pod Nro. 145, na Dunaiu) zostawiła na 
wolą Pana Boga, gdy się z nićy wszyscy ludzie 
wyprowadzili, ponieważ się bali, aby się Moskale . 
na domie mioim za mnie nie msćili. Tak tedy wy- 
jechała moia żona zalawszy się łzami; a ponieważ 
była naten czas. wciąży, więc na dtodze urodziła 
` mi syna. Ten przypadek dla moiey żony o jak 
przykry i nader niebespieczny życiu iey był! że 
mogę mówić że ią samo miłosierdzie Boskie rato- 
wało, niemaiąc żadnego opatrzenia w tym połogu, 
a do Warszawy bała się wrócić, bo w tenczas Je- 
nerał Swuwarów miał wchodzić z woyskiem do 
Warszawy, — Więc ja nie mógłem się żony moiey 
doczekać. Ruszyliśmy z woyskiem do Nowego- 
Miasta, — więc mnie tam dogonięto i z dziećmi 
mojemi wzięto; nie mało było dla mnie umartwie- 
nia; widząc ja tak żonę iz dzieckiem bardzo cho- 
rą, którey żadney wygody dać niebyło można przed 
Moskalami, bo zaraz tuż za nami szli, więc mu- 
sieliśmy pospieszać iak nayprędzey z marszem, e 
ieszcze iak nazłość bardzo wielkie zimno było a 
nawet śnieg z/deszczem padał, a moie dzieci wszyst- 
kie bardzo lekko były ubrane. Nie koniec natem 
ale nawet nic niemożna było dostać kupić do ie- 
dzenia dla dzieci, które mi niemałą w sercu za- 
dawały ranę, swoim płaczem od zimna i głodu. 
Tak dalece: bylismy nieszczęśliwemi,'że nam i ko- 
nie wszystkie po ustawały, bośmy dla nich znikąd | 
dostać obroku niemogli, aprzez to samo musieliśmy 
armaty dwunastofuntowe po drodze zakopywać 
i amunicyą. palić musieli, — więc ja chciałem mo- 
ią żonę zośtawić z dziećmi w Nowem-Mieście, wi- 
dzac ją bardzo słabą, ale zadnem sposobem nie- 
ehciata tam zostać mowiąc do mnie te słowa: ,,Me- 
„żu móy nayukochanszy! ieżeli naywyższe wyroki 
„Boga, dla mnie śmierć przyznaczyły, że przy tym, 
„połogu umierać muszę, więc niechayże w oczach 
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„twoich żyćie skończę: gdyżem ci przysięgła że dig 
„„mieodstąpię aż żyćje moie skończę: bo mi nader 
„miło będzie z tym światem się pożegnać w przy- 
„tomności, twoiey lubo ja sama widzę oczyma mo- 
» jemi, że tusz nieprzyjaciele nasi idą za nami, a- 
„le cóż ztym robić, gdybym ja była niespokóy- 
mg o ćlebie więc w moim teraznieyszym smutuym 
_ „losie, inogłaby bydź prędsza przyczyna śmierci, 
„„bobym się nieustannie musiała martwić o ciebie. 
„Wspomniey mężu móy i nato, że gdybym się tu 
„została, a w takim razie od dzieći umarła, któż- 
„by się tu nad niemi zmiłował. Otoby naywiększe- 
„mi sierotami zostały, a nawet to com wzięła z 
„sobą, toby im tu zabrali; więc ia moie wszystkie 
„boleśći, ktróe teraz ponoszę łączęie zboleśćiami Je- 
„żusa mego, iwrany iego nayświętsze, wsystkie 
„dolegliwośći moie ofiaruię a teraz chcę w raz 
„z tobą ponosić wszystkie niewygody , które ty mes 
„żu móy ponosić będziesz.“ Więc i cóżem miał 
` robić? musiałem konia kupić, dotych którem miał, 
przyprządz, aby można było cokolwiek prędzey 
rzed armią na przód pośpieszyć, więc ja kazałem 
żonę na drogę dobrze opatrzyć, aby iey i dzieólom 
było ciepło, w powozach siedzieć, także abygłodne- 
mi w drodze niebyli ; więcopatrzywszy się wto wszy- 
stko, wysłałem żonę i dzieći do Końskich w przód 
przed armią, aiam się został oczekuiąc iakie roz- 
'kazy wydane będą, ponieważ konferencyą Jene- 
rałowie z Naczelnikiem mieli, co maią robić, gdyż 
kuryerowie jeden za drugim od króla byli przy- 
syłani, aby się wrócili do Warszawy, i aby się Mo- 
skalom poddałi. Więc na tey konferencyi e 
się Jenerałowie z sobą pogodzić, gdy ich umysty 
były rostroione — więć to com wyżey namienił 
o rostroionych umysłach Jenerałów, to tu powiem 
jakie były, oto te: że iedni chcieli poyść do Cesarza 
i jemu się poddać, a drudzy chcieli poyść przez Ga: 
ticyą itam się przezrznąć do Francuzów, albo też 
do wielko polskiey, a ztamtąd wypędzić Prusaka i 
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bronić ‘sie do samego szczętu. Ponieważ ieszcze 
było woyska blisko trzydzieśći tysięcy, a z wielko 
Polskiey możnaby było mieć ieszcze drugie tyle, 
więc ten-umyst był to samych patryotow, dobrze 
myślących; a trzeci umysł był ten aby się wróćić do 
Warszawy itraktować oarmistycyą z Moskwą; wła- 
śnie też do tego traktowania był czas, kiedy się iuź 
Warszawa wręce moskiewskie dostała. A tak po 
skończonćy konferencyi z Naczelnikiem, powiedzia- 
no nam, że póydziemy Górnem-Szląskiem i wielko 
polską, i dwiema traktami miało bydz woyzko roz- 
dzielone, —więc ja rozmówiwszy się z Jenerałem 
Madalińskim , gdy mi powiedział że on ciągnie do- 
wielko polskie, więc ia iemu powiedziałem że 
wprzód pojadę i wsamym Poznaniu zrobię rewolu- 
cyą gdy się będzie zbliżał Madaliński z woys- 
kiem, — więc gdysmy sobie przyrzekli, tak za- 
raz poiechałem do Końskich chcąc tam żonę zo- 
stawić asam przebrawszy się, póyśdz do Pozna- 
nia, więc ia gdym przyiechał do Końskich, aż tam 
co woysku wielką odmianę widziałem, a to taką: 
ze regimenta niebyły za pół miesiąca płatne aprzy- 
tem żywności mało dostawali, przez niedostatek 
produktów — więc daley .iść niechcieli i broń 
zlozyli — poniewaz bardzo zimno było, a 
było wielu żołnierzy, którzy ani płaszczów ani 
bótów na nogach niemieli, aui można było ża- 
dnym sposobem tak prędko im maszerować, bo 
Lal całkiem od deszcza był przemoczony, anie- 
mieli się czym okryć od słoty, która iuż kilka 
dni nieustannie padała; a przy tém niemożna by- 
ło dostać chleba kawałka za pieniądze kupić, a 
nie cóż tym biednym którzy ani grosza“ jednego 
niemieli, — więc broni złożyło w tenczas do 4000 
zokładem i żadnem sposobem komendantów słuchać 
nie chcieli, a choć za nami Moskale tusz maszero- 
wali, a Naczelnik w przód poiechat do Radoszyc, 
więc niewiedziat oniczem co się w tyle dzieie,— 


„więc biedny Naczelnik gdy przyjechał do Rado- 


szyc, aż tam woysko mae 'ze daley isc nié» 
chciało, ale nawet w oczach iego Kassę z pienię- 
dzmi rozbili, i sami z sobą sie pieniędzmi podzie- 
lili, więc ja mogę tu smialo powiedzieć, że to 
rozrządzenie wcale niedobre było, gdyż żołnierze 
niebyli płatni, a przytóm ieszcze do tego i głodni, 
a choć było dostatkiem wołów, woleli że ie Mos- 
kale zabrali, a niżeli swoim dać mieli — więc tam 
dopiero płacz i narzekanie dla dobrze myslących 
Patryotów iak dla mnie samego, gdym ia Wszy- 
stko moje gospodarstwo opuścił, aprzytém maią- 
tku swego niemałom stracił. Wiec łzami się zalawszy, 
- zabrałem Zone i dzieci, wyiechałem z Końskich ku 
Piotrkowi, bo wtamtę stronę Kawalerya Mada- 
lińskiego ciągnęła — spodziewałem się że poszli 
ku wielko Polsce, więc tylko ujechałem od miasta 
może z pięć p alić kozaki z lasu. wypadli i 
mnie nazad do kóńskich wrócili, więc tam iuż 
zastałem Kozaków bardzo wiela. Tak tego zapro- 
wadzili mnie do pułkownika Denysowa, meldu- 
jąc ma, że mnie dostali; więc Denysów rozka- 
zał mi jechać do Warszawy, przydawszy mi ko- 
żaków aby mnie pilnowali, — więc przyiechalis- 
my na noc do wioski, stanęlismy- u chłopa na 
kwartyrze, więc tam pożegnałem się z moią żo- 
ną chorą i kazałem parę koni w nocy okulbaczyć 
tak aby kozaki niewiedzieli, a wprzód dałem czło- 
wiekowi temu który miał zemną iechać, płaszcz 
ifutro, aja wziąłem na siebie trzy koszułe i zu- 
pan, aprzy żonie zostawiłem mego adjutanta a- 
by ją odwiózł do Warszawy, anawet prosił go 
aby moją żómę nazywał swoiem przezwiskiem, aby 
się Moskale niedowiedzieli, żeto moja iest żona, 
bo gdyby się byli dowiedzieli oniey, możeby 
siębyli pomścili zamnie, — boia pożegnawszy 
się zżoną wyszedłem na przechód, więc zaraz 
wpadłem na konia i uciekłem kozakom, więc nim 
się dzię zrobił, ja uiechałem dwie miele od ko- 
 zaków zmoim człekiem itam kazałem konie po- 
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„paść, bo w nocy bardzo mało iedli; tegoż. dnia 
uiechałem mił 10. Ten dzien pierwszy dla mnie 
był bardzo szczęśliwy, bom ja niewidział nikogo 
z woyskowych; ale drugiego dnią wpadłem na 
obóz moskiewski Kktórzi stali za wsią; te było 
dla mnie wielkim szczęsciem że bór był blisko 
boby mas byli kozaki zakłuli, ponieważ, kilku 
kozaków zanami goniło, — więc z ich rąk ucie- 
kliśmy a w pruskie wpadliśmy, którzy jechali do 
Mogielniey po nasze armaty, które tam były za- 
kopane. Ciz Prusaki pięknie się zemną obeszli, 
tylko nas od prowadzieli do Jenerała swego — 
więc Jenerał mnie wypytywał z kąd ja jadę, ja 
powiedziałem mu że jadę z Warszawy — powtór- 
nie pytał mnie: co ja za jeden? jam mu odpo- 
wiedział że jestem obywatel tamteyszy — także 
muie pytał gdzie jadę? ja odpowiedziałem mu że 
jadę do Poznania izaraz dodałem że tam mam swoich. 
braci, — więc go prosiełem aby mi dał paszport. 
Ten Jenerał powiedział mi, że paszportów niko- 
mu niedaje, ale kazati mnie jechać do Piotrkowa — 
wtym czasie naszych żołnierzy przyprowadzili do 
miego 18 kiedem ja od Jenerała wychodzieł, tak 
tedy znaszych polskich żołnierzy jeden zawołał 
na mnie; „jak się Pan ma Mości Pułkowniku* 
Jenerał to usłyszawszy zaraz mnie wrócił, za- 
woławszy do siebie tego żołnierza, i Pytał go, 
czyli mnie zna? skoro mu powiedział, żem ja 
Pułkownik. regimentu dwudziestego, zaraz mi w 
dziedzińcu wartę przystawić kazał ito ieszcze 
pod gołem niebem, itam musiałem stać przez 
ate trzy godziny, a wtenczas jak nazłość, śnie 

wielki z deszczem padał, więc musiałem aes 
ponieść, zato żem mu prawdy niepowiedział. Po 
trzech godzinach mnie i ztemi 18 zotnierzami 
polskiemi odesłano nas do wigkszéy komendy, 
z konwojem pruskim o cztery mile, już nie jadąc 
ua koniu, ale pieszo iść wraz zdrugiemi musiałem, 
a człowiek móy konie-za mną prowadził, Gdy 
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przyszliśmy do wiekszéy komendy, więc na drugi 
dzień z rana o godzinie 9 naten czas trafiliśmy 
© kiedy miał Jenerał Szweryn za ordynansem ruszyć 
do piotrkowa, anawet iuz woyska były uszy- 
kowane do Marszu. — Gdyśmy przyszli, zaraz 
nas wpędzili do stayni wszystkich, i tam siedzia- 
łem poty, póki woyska nieruszyłi z nićysca — 
więc oficer ten który nas przyprowadził, skoro 
, oddał rapport Jeneratowi Szwerynowy, zaraz nas 
kazał wyprowadzić ze stayni, więc ial wtenczas 
wychodząc na ostatku, oczekając aby móy człek 
koni wstayni niezostawił, wtym aaa zolnierz 
przypadłszy domnie kazał mi prędko wychodzić, 
więc ja jego prosiłem, aby się trochę wztrzymat 
aż mu sztukj koniom pokładzie; niemogłem go u- 
prosic, ale i owszem dał mi przeklęcie kolbą w 
pleca, tak mocno, że mi zaraz krew gębą i nosem 
się puściła, — więc ja natenczas pomyślałem so- 
bie: otóż masz biedny polaku wolność i niepod- 
legtosé, — a nayosobliwsza była rowność dlanas, 
bo byliśmy wras zbydłym wpędzeni do stayni. 
Tak tedy natenczas Jenerał Szweryn przyiechał 
gdy nas wyprowadzano ze stayni — zaraz się 
pytał: który tu iest pułkownik? więc mu się o- 
dezwałem, ze ja jestem, a wten czas mi krew cie- 
kła — zaraz się pytał co mi iest ze mi krew 
idzie? gdym ja mu powiedział ziakiey przyczyny 
mi idzie, żeiestem zkrzywdzony od żołnierza, — 
więc Jenerał zaraz mu kazał dać trzydzieści ki- 
jow, za krzywdę moią — tenże Jenerał okazał 
mi tyle swćy) grzeczności, ze mi kazał mnie i 
memu człowiekowi na konia wsiąść i wraz z so- 
bą iechać przez całe trzy mile. Rozmawialiśmy 
zsobą bardzo grzecznie; gdyśmy przyiechali do 
miasteczka na nocleg, zaraz mi kazał dać wygo- 
dną kwarterę, anawet mnie prosił do siebie na 
kolacyą, — więc siedząc my przy kołacyi, przy- 
jechał doniego kurier, aby swóy marsz wstrzyma 
do trzech dni ~= więc mnie mowił abym ja je- 


chał do Piotrkowa, atam miałem dostać paszport 
i miałem bydz wolnem z aresztu. Tym czasem nim 
się dzień zrobił, alić sam Jenerał Szweryn był a- 
; AE 
restowanym, zato ze Madaleńskiego z Bydgoszczy 
ze wszystką zdobyczą co tylko było w Bydgo- 
szczy pruskiego to to tam wszystko zabrał, więc 
zaraz tego Jenerała Szweryna do Berlina trans- 
portowali — ja jwidzae że się wszyscy oficerowie 
gatrwozyli a nawet pogłupieli, więc ja nieprosi- 
łem opozwolenie mego wyjazdu nikogo, aby mnie 
puścili od siebie, — w siadłem na konia, już nie- 
do Piotrkowa ale prosto do Poznania poiechatem, 
itak byłem przez całą droge szczęśliwym, żem ża» 
dnego prusaka niewidział, A tak szczesliwie przez 
paszportu: stanąłem w Poznaniu. Przybycie moje 
było do Poznania dnia 17. miesiąca Grudnia w 
wieczór o godzinie 8, więc tam miałem stancyg u 
Woyciecha Nawiszewskiego na długićy ulicy, — 
więc zaraz tego wieczora. w kilka osób mieliśmy 
konferencyą wzgłędem srobienia insurekcyi ieżeli 
się nam Madaliński przybliży ku Poznaniu — Naza- 
jutrz zrana o godzinie 8. przyiechał pan Dabrow- 
ski do Poznania, z którem się ja zaraz widziałem wy» 
pytuiąc się o pana Madalińskiego, az on mnie upewe 
nil, ze wszystko woysko broń złożyło, i ze Madalin- 
ski poiechał w cesarski Kordon, i tak nasz zamiar 
który był bardzo składny do zrobienia insurekcyi, 
całkiem upadł, — Tym czasem Prusaki dowiedzie- 
li się omnie izaczyli mnie po Poznaniu szukać 
— ja skorom się otem dowiedział, zaraz iak nay- 
predzéy wziąłem z sobą kilku mieszczan, posze- 
dłem się do kommendanta zameldować, — dlatego 
wziąłem tych mieszczan, do meldowania ponieważ 
kommendant nieumiał nic po polsku mówić, więc 
aby mu explikowali moie meldowanie; a tak przy- 
szedłszy do niego po abluzie warty, zastalismy go 
u siebie — Gdym mu się zameldował, zaczął mnie 
pytać: czyli zapewnie Polaki hroń złożyli? w 
czym ja go upewniłem, śe zapewnie złożyli, więc 
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mu powiedziałem: że ja dlatego przyiechałem de 
moich krewnych widząc że iuż iest spokoyność. 
Powielu innych dyskursach mówił do mnie: że ie- 
stem aresztowanym, i to mi dołożył w swoićy 
mowić: że ma się za szczęśliwego że tak zna- 
(czną osobę dostał, dokładając ito; że wteraznićy- 
széy rewolucyi polskićy niemasz wiecéy znaczniey- 
szych jak cztyry osoby tych: Kościuszko; Mada- 
- Hiński, Kiliński i Jasinski ; azatem muszę memu kvó- 
lowi doniść obytności tu Wac pana, że się w Po- 
znaniu znayduiesz, także i moskiewskiemu Jenera- 
łowi Szuwarowi; więc ja wtenczas pomyślałem 
sobie: otóż masz wolny Polaku, gdzie tylko przyi- 
dziesz to cię szarpią ztwoją wolnością. Więc ci 
mieszczanie prosili zaraz Kommendanta dla mnie 
o wolny areszt, zareczaiac zamną że mnie nakaż- 
de iego żądanie przystawią, — przecież iclt proś- 
by nieodrzucieł, a mnie dał iednego żołnierza na 
ordynans, aby zamną chodził, lub też mi usłużył 
co mi potrzeba będzie; łubo ja nie z chęcią te je- 
go grzecznośći ite a systęcyą dla siebie przymował, 
ale cóżem miał robić, gdym musiał jemu i zato po- 
dziękować iprzykazał miabym zawsze na oblóz war- 
ty wstancyi się znaydował — My tedy sktoniw- 
szy się iemu posliśmy. Drugiego zaraz dnia przy- 
stat pomnie unteroficera prosząc mnie do siebie 
przed Ratusz, ponieważ był przy obluzie warty, 
więc tam mówił domnie: że mam pokóy dła Wac- 
pana więc tu będziesz na od wachu siedział i ka- 
zał mnie adiutantowi swemu zaprowadzić do iz- 
by oficerski¢y. Ale wszelako pozwolił mi wsędzie 
bywać, gdzie tylko sam zechcę, a nawet i domnie 
wolno było każdemu iprzyiść, więc tam przez całe 
dwie niedziel siedzieć musiałem. Gdy się otém 
obywatele dowiedzieli, że ja osadzonem był narod- 
wachu, zaraz się zebrało kilkunastu i poszli do 
kommendanta , -dziwujac się że tak prędko swoję 
przyrzeczynie dla mnie odmienił, —,więc kommen- 
dant ztymy obywatelami przyszedł domnie i przy 
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mich oswiaczył mnie wszelkie pozwolenie i zaraz 
oficera od warty kazał zawołać iiemu przykazał, 
aby do mnie nikomu przyiścia niebronił, oraz 
mnie wyiścia,'gdy będę chciał gdziekolwiek póyiść 
aby mi go niezamował, i zaraz obywatelom as- 
wiadczył dla mnie wszelkie wygody w jadle i 
piciu; ale mu zaraz obywatele podziękowali za 
iego oswiadczoną grzeczność iprosili go otę ła- 
skę aby im niebronił obiady: dla mnie przysyłać, 
tak długo póki w areszcie będę siedział, — na co 
im chętnie pozwolił, — iednak się kommendant 
obawiał, kazał armaty ponabiiać iprzed odwa- 
chem je postawić, aponieważ bardzo wiele panów 
u mnie bywało także i obywateli, wednie, i w no- 
cy, więc qrzez cały przeciąg mego tąm siedzenia, 
miałem wszelkie wygody, ale nie od prusaków 
tylko od obywateli Poznańskich. — Gdy przyszli 
kurjerowie z listami od króla Pruskiego, także od 
Szuwarowa z Warszawy, zaraz mnie na drugi 
dżień z rana o godzinie 4 z pozńania wywieźli, bo- 
iąc się mnie w dzień wywozić aby mnie ludzie 
nieodbili; — więc dano mi na konwóy husarów 15 
i oficera iednego, — więc ci żołnierze którzy 
mnie konwojowali, prawdziwie zemną po nieprzy- 
iacielsku sobie postąpili, bo gdyśmy zPoznania;wy- 
jechati o milę drogi to mnie zrewidowali pod tym 
pozorem ieżeli ja przy sobie niemam noża. Gd 

tego przy mnie nieznalezli, więc te pienądze któ- 
re przysobie miałem, których było 2850 złotych 
wszystkie mi zabrali, gdym się im zbraniał ich 
dać, to mi powiedzieli, że te pieniądze będą mi 
oddane na ostatnićy stacyi, ito się na honor ofi- 
cerski assekurował, że mi wraz z patentem moim 
który mi był wzięty w Poznaniu, odda, i zapie- 
czętowali go wraz z listem do Jenerała Suwaro» 
wa, — agdysmy prziechali do Srodéy na pier- 
wszą Stacya, tam oddali mnie na odwach, a ten 
oficer poszedł 6ddaé expedycyą tamtćyszemu ko- 
mendantowi, a oddawśzy zaraz nazad pojecahli do 
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Poznania. Gdy ten kommendant przyszedł domnie 
więc ja go się zapytał, iezeli oficer oddał. przy 
expedycyi pieniądze moie, az on mnie odpowie- 
dział ten łaydak, że mnie są w caley niepotrzeh- 
ne, bo skoro mnie przywiozą do Warszawy, za- 
raz będę powieszonem. Otóż mi dał piękną i pocie- 
szną odpowiedz, która mnie niemało zasmucita; — 
więc przytem iego pięknem dyzkursie fura insza za- 


'szła, zaraz mnie kazał do Konina transportować. 


Gdym w siadł na fure, natenczas zeszło się dosyć 
tamtćyszych obywateli, dowiadując się kto ja je- 
stem, a gdy się dowiedzieli że ja jestem wniewo- 
li, niezmierną dla mnie było boleścią, patrzeć na 
tych cnotliwych obywateli którem z oczu ichłza łzę 
wytrącała,; litujac się nad nieszczęśliwem losém 
moim, który dla moiey oyczyzny ponosić muszę. 
Zaraz przyszedł domnie Prezydent,i zapytał mnie; 
ieżelim jadł co? gdym ja mu odpowiedział: że 
niejadł, zaraz poszedł do kommendanta i prosił go, 
aby się kazał trochę zatrzymać, aż ziem obiad, 
— agdy go uprosił, wziął mnie do siebie itam 
u niego ziadłem obiad. Jnne zaś obywatelki na 
znosity mi na drogę, abym się nitspószczał na 
pruskie obiady, więc mi naznosiły: kiełbas, pół- 
eskow, kaczków, masła, syrów, chleba, wódki 
obréy, abym miał na droge, — więc gdy wy- 
iezdzatem z tego miasteczka, bardzo mnie siła lu- 
dzi wyprowadzało ito z wielkim płaczem i żalem, 
że przyznam się żem niewidzał tak przywiązanego 
ludu iak ci byli. Tak tedy stanęlismy w Koninie 
ogodzinie 7. w wieczór, gdzie mnie zaprowadzili 
do Putkownika, oddając mnie jemu aby mnie da- 
léy transportować kazał; — tenże pułkownik 
nieludzki a prawie osiół w,swey grzeczności, kazak 
mnie zaprowadzić na odwach między żołnierzy, 
gdzie niezwyczayna chorobę ponieść musiałem jak 
od. oficerów tak iod Generałów — ato takim 
sposobem: przyszli do mnie oficerowie ze swoim 
osiem pułkownikiem, izaczęli mnie pytać: gdzie 


jest Kościuszko? — więc ja im odpowiedziałem; 
że iest u moskali w niewoli — powtórnie pytał 
się: gdzie iest Madaliński? ja mu odpowiedział: 
źe niewiem. Tenże osieł pułkownik powiedział : 
że mamy dla Madalińskiego wystawioną szubieni- 
ce, naktóróy ty ion mieliście wisieć, ale szczęś- 
ciem że ciebie szelmę Jenerał Suwarów od naś 
wyprosił, że nię unas ale w Moskwie z Kościusz- 
ką dziecie wisieli, — te słowa były to put- 
kownika — ateraż oficerowie co się nie nawy- 
myślali, wołając: że szelmy Polaki, hycle, rakar- 
ze stodzieje Polaki, —  Uważtu każdy iak dla 
cnoty moćiy cierpieć musiałem, lecz 'nictylko 
ja, ale podobno wielu i innych dła obrony 
swóy oyczyszny, cierpieć muszą. ' Niekoniec na- 
tóy Tabie; ale kazał mi dać kwaterę dla więk- 
széy moićy zniewagi u bardzo biednego szewca, 
któremu natenczas żona umarła, przystawiw= 
szy mnie Żołnierzy 8 dla straży, a to dla więk- 
széy moić wzgardy, że ija szewskićy professyi — 
więc rozumiałem ja że się iuż skończyło natem, 
alić on ieszcze wiecéy sprowadził domnie takich 
pohańbicielów, aby nademhą przewodzili. Gdy 
im zeszło na prześladowaniu mgićy osoby do go- 
dzine saméy 12. przecież mi ustąpiła ta obmierz- 
liwa i bez wstydna Rzesza niemiecka, która na mnie 
swoią przeklętą zlość bez przyczyny wywarła; 
już mnie/tak daleko w passyą w prowadzili, że gdy- 

ym miał cokolwiek żelastwa dobrego, tobym był 
zpołowę Niemców pozabijał z wielkiey niecięr- 
pliwości — tylko to nieszczęście moie było, żem 
nic dobrego „na nich upatrzyć niemógł, Pak 
tedy położyłem się leżec, abym mógł-cokolwiek 
zasnąć, alić mi żołnierze spać niedali, bo jak 
wzięli pierdzieć i krzyczeć: wiwat Polaki! więc 
mi spać niedali — tak przecież Bóg dał dzień, 
więc pomnie przyszła fura i transportowali mnie 
do Kutna, aztamtąd do Kłodawóy; tam miałem 
troche odpoczynku, bo gdy się obywatele dowie+ 
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dzieli; zaraz przyszli mię odwiedzić, łecz każdy 
znich smutną twarz okazywał z tego losu nie- 
szczęśliwego który nas Polaków spotkał; więc 
tam przenocowawszy na zajutrz powiezli mnie 
do Łęczycy. Tam zaiechawszy dali mi izbę o- 
sobną oficerską, w któróy miałem dosyć dobry 
noclćg, tam dowiedziawszy się o mnie Prezydent 
miasta, zaraz domnie przyszedł i mówił mi: ježe 
li mi co potrzeba; więc zaraz okazał mi swoją 
grzecznosc, przysłał mi kolacya i pościel do spa- 
nia, ipotem sam ze swoiemi przyjaciołmi przy- 
szedł do mnie. Kazał z soba przynieść kilka bute- 
lek wina dobrego itam się zemną bawili do go- 
dziny 12 wnocy. Ten cnotliwy obywatel kazał 
mina drogę przynieść likieru dobrego, także Xiądz 
kazał mi kurcząt v piec isam ie przyniost z rana 
o godzinie 6. Ten Xiadz tak wielki patryota, jak 
to wiedzieć można, bo gdy mię odwiedził, to 
mnie powiadał o swéy przyiaciół partyi, którą 
miał iuż qrzygotowaną na prusaków — tylko o- 
czekiwał co kołwiek na zbliżenie się wóyska na- 
szego, bo gdy by się było co kolwiek do Łęczy- 
cy zbliżyło, to sam naypierwszy byłby zrobił in- 
surekcyą; — więc okazał mi dowód swéy wdzię- 
czności, bo gdy mnie wywozili z Łęczycy do Lowi- 
cza, nieżałował swych kroków na odprowadze- 
nie mniei to z naywiększem okazaniem ku mnie 
swego żału więc to nasze pożegnanie się z sobą w 
naysmutnićszych i obfitych łzach było wylane 


„nad upadkiem niesczesliwéy oyczyzny naszóy — 


więc gdyśmy wyiechali za miasto, doztał oficer 
nowy rozkaz aby mnie transportowali do Pusztrz, 
tam więc przyiechałem wieczorem o godzinie 6 — 
więc tam oddawszy mnie na odwach, miałem 
nieszpetną Kompanią .z'naszych panów Insurgen- 
tów Wielkopołanów, którzy nazad do swych do- 
mów. powracali, więctam ich poarestowałi, więc 
mnie do nich osadzili i wraz z sobą siedzieliśmy 
pod liczną wartą, boiąc sig nas Prusaki abyśmy 
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się nieporwali nanich, — Na drugi dzień z rana 
przyszedł do mnie kommendant tamteyszy, bardzo 
się grzecznie zemną rozinówił izaraz mnie pro- 
sił do siebie na obiad, a tych Wielkopołanów 
odesłał do Poznania; więc tam gdy się dowie- 
dzieli obywatele że ja jestem, zaraz poszli do Ko- 
mendante. prosząc go, aby mnie mogli zobaczyć, 
więc on zaraz: im pozwolił, przyslat do mnie 
swego adiutanta, prosząc abym się znim prze- 
szedł po mieście i zaraz mi powiedział, że oby- 
watele uprosili aby mnie oglądać mogli. Tak te- 
dy przez całe 3 godziny spacerowalismy po ca- 
łem mieście, gdzie mnie z wielkiem ukontentowa- 
niem ogłądali obywatele, a potem spacerze posz- 
liśmy do Kommendanta na obiad. * Ten kommen- 
dant mogę go zwać ieden z Prusaków naypoczci- 
wszy, który mi wielką okazywał grzeszność i 
bardzo żałował mego przypadku że mnie w ręce 
moskiewskie odsyłają. Po skończonym obiedzie 
przyszło do niego kilkunastu obywatełów, przy- 
niosłszy z sobą koszyk wina i proszili Kommen- 
danta, aby mnie dalćy tego dnia nieodesłał, gdy 
im przedeklarował wiec mu dali w podarunku to- 
wino, prosząc go aby im pozwolił się bawic 
zemną — ten Kommendant tak daleko byt dla nich 
grzecznym, że nietylko im’ pozwolił się bawąć, 
ale isam do godziny drugiéy wraz zniemi się u 
mnie bawił — Nazajutrz z rana o godzinie 10. przy 
obludzie warty, przyliczném. zgromadzeniu łudzi 
o patrzywszy mnie na drogę, pożegnałem się z 
niemi, więc mnie transportowali do Łowicza 
przy znacznym konwoju huśarów, więc w Łowi- 
czu stanęliśmy wieczorem. „Gdy oficer uczynił 
Jenerałowi raport z mego transportu imego tam 
przybycia, gdzie mnie ma oddać zapytał, więc 
zaraz Jenerał roskazał mniej oddać na odwach i 
przykazał surowo oficerowi od warty, aby mnie 
dobrze strzegli, mówiąc do niego: że to iest ten 
| który w Warszawie naywięcey dokazywał pod 
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gzas rewolucyi tam będącćy. Prawda, jam był ' 
dobrze strzeżonym, bo nawet gdym wyszedł na 
przechód, to mnie żołnierze z potemi pałaszami 
wyprowadzali, a nawet mnie za poły u suknie 
trzymali, abym im z ręku nieuciekł, — więc tam 
miałem nocleg jakiegom nigdy w życiu moićm 
niemiat, bom na środku izby na gołych deskach 
leżeć musiał, a nademną 8 żołnierzy z gołemi pa- 
łaszami siedziało, potiednéy stronie 4 i podrugićy 
4- ito ieszcze mnie za suknie trzymali ze wszy- 
stkich stron abym im nieuciekł, wymyślaiąc na 
mnie w nayniegodziwszych wyrazach. Przez całą 


“noc przyznam się iż mi się zdawało, że iestem 


w piekle między takićm smrodem, w którem się 


‘tam znaydowałem, ponieważ był trojaki smród: 


pierwszy: z gorzałki, a drugi z łulki, a trzeci że 
nadzwyczaynie pierdzieli nademna, a gdym sie 


- chiał podnieść, albo też na drugi bok obrócić, 


ło mi, niedali, grożąc temi słowy: że ferflukter 


‘Polak jak się będzie ruchal to będziem na kawalki 


„siekal i niebędzie aprendowal. Więc wspomniałem 


ja sobie nieraz nato, że biedni Polak doczekał 
się bardzo pigknéy wolności, całości i niepodleg- 
łosci, która mu ledwie nie kością co gardle staię 
się, taka wolność którćy ja sam doznawał. Gdy 
ani pan Bóg dał doczekać dnia, rozumiałem żem 
signa świat narodził, gdy mnie zrąk Niemcy wy- 


(puścili, żem co kolwiek mógł swoie kości stru- 


dzone wyprostować potym noclegu w którym ro- > 


zumiałem że iuż i dnia niedoczekam — alić za- 
raz pomnie przysłał Jenerał Melendorf, aby mnie 
przyprowadzono do niego, więc mnie 40 żołuie- 
rzy 12 oficerów w środku między sobą prowadzi- 


di, jak jakiego rozbóynika czyli winowaycę; ~= 


tak tedy gdyśmy przyśli do niego, zaraz pytał 
mnie ten niewstydni Jenerał : dlaczegośmy Warsza- 
wy prusakom wrece niepoddali? Ja, lubo byłem 
wich rękach, ale byłem przemuszony ziego głu- 
piego zapytania zie roześmiać i prawde mu odpo- 
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wiedzieć: że my Polaki niedlatego woynę rospo- 
częliśmy, abymy. mieli kray w ręce nieprzyjaciół 
oddawać, tylko abyśmy go odebrali z rąk nieprzy- 
iacielskich i onych jako najezdników i tupieżców 
wypędzieli z niego — więcóy mnie pytał: jeżeli 
ja wiem, dla czego mnie, wioza do Warszawy? 
ja jemu odpowiedział, że ieszcze niewiem, ale 
gdy tam stanę to się dowiem; aż on mnie od- 
powiedział: że dla tego że tam będę wisiał, iże 
mnie dadzą na szubienicy Kopyto w ręce, abym 
tam na nim szewstwo robił — więc uwaz tu 
każdy jak wiele poczciwy polak cierpieć musi 
od głupich niemców, żem ja z szewca stałem się 
obrońcą oyczyzny izato naywiększe obelgi zno- 
sić muszę. — Tak tedy kazał mi nato sobie od- 
powiedzić, więc ja jemu z wielką niecierpliwoś- 
cią odpowiedział: że miło mi będzie wisieć za 
obronę oyczyżny, — takem ja go się zapytałem: 
że gdy pułkownicy będą wiesieli, a jakaż kara 
dla Jenerałów będzie? więc on mi odpowiedział; 
że pasy znych będą drzóć. — Ja tedy widząc 
Niemca starego a dotego i głupiego, zaraz obróci- 
łem się do iego- oficerów i mówiłem do nich te 
słowa: Mości Panowie! pamiętaycie Wc. panowie 
dobrodzieje, że gdy We. panów rangę będzie spo- 
tykać pułkownika, albo Jeneralska, abyście Wes 
panowie niemi w zgardzili; ponieważ putkowni- 
cy będą wisieli, a z Jenerałów pasy drzeć będą — 
więc ci oficerowie niemało Smiechu narobili, ze 
swego głupiego Jenerała że taki wyrok wydał, 
więc on widząc że się oe i śmieją, tak dodał 
jeszcze te słowa: że to tylko taka kara dla sa- 
mych Polaków ma bydz, ale nie dla wszystkich — 
na co ja jemu odpowiedziałem: że ja żyię już 
na świecie lat 34 aniesłyszałem w żadnćm kró- 
łestwie dawném, aby taka kara na pierwsze oso- 
by w woysku będące bydz miałe jak iest u nay- 
młodszego z królów króla Pruskiego nieprakty- 
kowana kara. — Ten tak podły Jenerał widząc 
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mnie serio odpowiadającego sobie, pytał mnie: 
jakem ja śmiał w ziąść pałasz w moie szewskie rę- 
ce, gdy on iest tylko samym szlachtóm i znacz- 
nym panom przyzwoity do noszenia, iże czemu 
ja niewojował pocięglem i kopyten? więc mnie 
nato odpowidzieć sobie: kazał — więc ja jemu 
odpowiedział: że gdybym ja był pocięglem i ko- 

tem zniemi wojowat, tobym był wszystkim 
prusakom pod Powazkami będącym szlachectwo 
opaskudził, czćmby tę plamę niezmazaną z pocię- 
gla i kopyta niewiem czém z siebie. starli, — Co 
się tyczy względem pałasza, natom tak odpowie- 
dział jemu: ponieważ mnie pałasz iest nieprzyz- 
woity, to iest prawda, ale racz mnie Jw. pan 
pozwolić i dać mnie jeden w moje ręce, to ja, 
Panu pokażę, jak to biją szewcy Warszawscy, 
wiem i upewniam Pana Ze-i sam będziesz tak uciekał 
przedemną, że od strachu wielkiego do Berlina 
nietrafisz przed szewską ręką, która cię potrafi 
tak dobrze wychłostać jak i szlacheczka — więc 
iego to mocno zadziwiło żem ja jemu bez nay- 
mniéyszéy bojazni tak mężnie odpowiadał jak 
gdybym nigdy niebył w areszcie, i przyznam się 
że gdybym się mógł był dorwać jakiego oręża, 
tobym w oczach tak wychłostał niemców, żeby 
mi musieli uciekać, ażby się kurzyło za niemi, 
bom iuż się ryzykował na naywiększą smierć; 
lecz to było moiém nieszczęśćićm, żem niemógł 
nigdzie nic dobrego upatrzyć — więc ten Jene- 
e zhańbiwszy mnie tak jak mu się spodobało, 
zaraz mnie kazał transportować do Sochaczewa — 
więc gdy mię tam wiezli, alić trafiliśmy się z 
dwiema pruskiemi oficerami, którzy jechali do 
Łowicza, więc się spytali konwojujących mnie 
żołnierzy, co ja za ieden — gdy im odpowie- 
dzieli kto ja jestem, aż oni się do mnie do bicia 
zerwali i chcieli mnie swemi pałaszami boki 0- 
błożyć; ja widzge że Niemcy na mnie pałaszów, 
dobyli iszli do mnie, więc ja złapałem z wozu 
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kłonicę iprosiłem aby sie który do mnie przy- 
bliżył. Ale. Niemcy widząc żebym z niemi nie- 
żartował, niechciat się żaden do mnie przybli- 
żyć, więc widząc to oficer które mnie konwojo- 


„wał, że tamci dway oficerowie byli piiani, zaczął 


na nich serio gadać, że swoie pałasze na mnie 
dobyli a nawet im powiedział, że gdyby mnie 
miał który znich uderzyć, toby był przymuszo- 
ny ich aresztować. — Gdy to im powiedzat za- 
raz Niemcy pałasze schowali, więc ja zaraz swo- 
ja kłonicę w swoje mieysze wetknat — ale ied- 
nak się na mnie jak sami chcieli nawymyślali. 
Tak tedy przyiechalismy do Sochacewa tam mnie 
oddali na odwach między żołnierzy gdzie niez- 
wyczayny był smrud ztytuniu, więc potem pos 
przychodzili do mnie oficerowie, którzy kazali 
mnie na przód obrewidować jeżeli przy sobie 
niemam noża, a potym w nąywiększych i naynie- 
godziwszych wyrazach na mnie się na wymyśla- 
li, agdy mieli zizby wychodzić to prawie każ- 
dy plunął na mnie — więc ta ich ik tak 
mnie mocno do apprehensyi przyprowadziła, że 
ja całą noc łzami się zalewałem nad biednym 
stanem moim, bom był wszędzie od Niemców 
zelżonym i wyśmianym, a żaden się niespytał je- 
żelim co jadł, że gdyby mnie obywateli niezarato- 
wali czasem jedzeniem i piciem, tobym zapewnejod 
głodu musiał był umierać — bom nawet przy sobie 
pieniędzy niemiał, które mi były odebrane, gdym 
wyiechał z Poznania. Więc ta noc w Sochacze- 
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dze mnie było zimno, a drugie żem ja był bar- 
dzo głodny, ponieważ całe dwa dni nic w cale 
niejadłem, a chociaż prosiłem aby mi dano jeść, 
to mnie tylko Niemcy odpowiadali. że morgen 
früh będzie essen Panie Polak — więc gdy Bog 
dał doczekać dnia, zaraz zasła pomnie fura z 
gołemi deskami, na których słomy niebyło, a 
mróz, wielki był, więc mnie transportowali de: 


Błonia, wiec przez tę drogę tom ja tak strasz- 
nie zziąb, żem nawet zębów w gębie utrzymać 
niemógł od wielkiego drzenia, które mnie tak 
mocno opanowało, a nawet nóg swoich mieczu» 
łem — agdyśmy już przyjechali do Błonia, tom 
ja żadnym sposobem niemógłem sam stanąć na 
nogach, raz od zimna wielkiego , a drugi że mi 
mocno potrętwiały — więc mnie musieli żołnie- 
rze zdiąc z woza i do izby zanieść. Tam zaraz 
przyszedł domnie kommendant, widząc mnie od 
ziemna: drzącego, zaraz mnie kazał wyszukać cie-. 
płóy stancy: itam mnie kazał zanieść, bo nawet 
chociaż on domnie gadał, to ja niemogłem mu 
nic odpowiedzić od drzenia wielkiego — ten 
poczciwy 1 wyrozumiały kommendant, zaraz mi ka- 
zał przynieść gorzałki od siebie idał mi kielich 
wypieć na rozgrzanie i nawet sam tak długo był 
przy mnie ażem się rozgrzał, więc dopiero ze 
mną bardzo grzecznie się rozmówił. Ja widząc 
o bydz bardzo grzecznym człowiekiem, zaczą. 
5 mu opowiadać moią całą zacząwszy od sa- 
mego Poznania udręczoną podróż i wszystkie 
moje zniewagi, którem od pruskich oficerów po- 
nosić musiał, w czem on bardzo się dziwował, — 
ale zaraz i mnie on powiedział sam, że Niemcy 
tak mocno niecierpią Polaków iak sół oka, więc 
się mnie sam zwierzył, że on iest Polak iże ma 
wiele nienawiści od Niemców na siebie, a nawet 
chciał się rezolwować podczas. woyny i przeyść 
sam do Polaków, ale że był wtenczas w głębo- 
kich Prussach, więc miemiał żadnóy sposobności; 
ale iednak tak był poczciwym że nad losem pol- 
skim nieszczęśliwym mocno przy mnie płakał, 
żałuiąc tak wielkiego przypadku naszego, — więc 
mnie ten kommendant zatrzymał aż do drugiego 
dnia u siebie, abym sobie odpoczął po tóy udrę- 
,czonćy mojćy podróży, więc on że kommendant, 
kazał mnie od siebie przynieść obiad i kolacyą i 
sam przyszedł ze swemi oficerami do mnie, ba- 
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wiąc mnie w moim tak wielkiem smutku, bo z 
jednych rąk nieprzyjacielskich w drugie mnie rę- 
ce nieprzyjacielskie wiezli, więc ci oficerowie, 
którzy przyszli z nim także zaczęli ze mnie szy» 
dzić, a chóć ich prosił kommendant aby żadnego 
szyderstwa zemnie nierobili, przecież to w cale 
nic ua — więc on rozgniewawszy Się 
na swoich oficerów, kazał im odemnie ustąpić; 
asam się doszyć długo zabawiał umnie, — tak 
tedy- tam przenocowałem, więc nazajutrz kazał 
do mnie przynieść kawę isam nanią przyszedł. 
Po kawie kazał furze zajechać z konwojóm iied- 
nego oficera posłał zemną do Warszawy, a tak 
stanęliśmy w Warszawie na godzinę 12. — Ten 
oficer zawiózł mnie naprzód do Jenerała Buk» 
szwedyna, który był kommendantem nad War- 
szawą — tenże Bukszwedyn zapytał mnie: po- 
com ja jeździł do Prus? więc ja jemu powiedzia- 
tem, żem jezdził do swoich krewnych — aż on 
mnie powiedział, żem ja poiechał po to, ahym 
tam w Prusach rewolucyą zrobił. — Tak tedy 
zaraz kazał mnie majorowi dyzurnemu zaprowa- 
dzić pod wartę — więc byłem w areszcie w pa- 
łacu Xięciu Jabłonowskiego na dole osadzonym, 
więc tam siedziałem przez półtora dnia, więc 
gdy się w magistracie dowiedzieli że ja jestem 
w aresztcie, tak zaraz się rada usiłnie starała, 
abym jak naypredzéy był uwolnionym z aresztu, 
także miałem przyiaciot którzy się usilnie za 
mną starali, abym niebył długo więzionym. Gdy 
się dowiedzieli panowie ci: Jw. Koniuszy Kicki. 
Jw. Sałdynów, Jw. Wojewodzina Zylbergowa, 
Sekretarz Jegomość Pan Cerner, zaraz za mną 
poszli do Jw. Suwarowa. abym za ich instancyą 
był wypuszczonym — więc mnie kazał Suwa- 
rów w ziąść do kancellaryi na examen, itam po 
odprawionym examienie zaraz byłem zawołanym 
do Jenerała Bugszwedyna, zastałem tam Pana 
Łukasiewicza i P. Rafalowicza, P. Ruchlina, 
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Jw. Saldynowa, za mną proszacych Jenerala Buk- 
szwedyna abym był uwolnionym z aresztu, — 
Więe na tych zacnych mężów prożbę, byłem za- 
raz uwolnionym, ale pod temi kondycyami: abym 
w magistracie iuż nie zasiadał, tylko abym swo- 
ióy profesyi pilnował. Lubo ta kara na pozór 
była bardzo mała, ale dla mnie była aż nato 
wielka, gdy mnie od urzędu jak jakiego infami- 
sa odsunięto — aja będąc tak poczciwym że 
zadney skazie niepodpadałem, bo ieżeli ten wy» 
stępek podpadał karze, żem ja stanął na obronę” 
moiéy oyczyzny , więc ja zato nigdy od rozsądne- 
go niepowinienem bydz karanym, bo takiem sposo- 
bem trzebaby wszystkich karać tych, którzy się sta- 
ją obrońcami swego kraju, ale cóż było z tem ro- 
bić gdy ulegać przemocy musiałem — więc skło- 
niwszy się izato uczynione mi dobrodzićystwo 
iposzedłem z kozy do siebie — więc na tem się 
\ tymczaszem skończyło moje umartwienie, — Ko- 
niec Pruskićy niewoli, w którćy z naydowałem 
się przez cały miesiąc — Amen. 
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Powtórna niewola w ten sam tydzień 
itrausport do Petersburga. 


Gdy naywyższe wyroki Boga  nayświętszego 
przeznaczyły na mnie tak smutny los, a przeto 
nieomieszkam go opisać dla ‘pamiątki w spółbra- 
ciom moim, a to wsposób następutący: Nayprzud 
r. 1794 dnia 25. miesiąca Grudnia ( zapewne 
d. 23.) w sobotę, byłem aresztowanym od Mos- 
kali w Warszawie i osadzonym. w pałacu przy: 
Miednicy na drugiém piętrze pod. strażą mos- 
kiewską w raz z Jegomość paném -Kapustasem. 
Tam siedzieligmy do wilii Bożego Narodzenia, 
w te wilią nas 0 godzinie 2. po południu trans- 
portowali z tego połam do Petersburga. — O 
jak smutne izmartwiony było moje pożegnanie 
się zmoją żoną, gdy zostawiwszy ją z sześcior- 
giem moich dzieci, niezostawiając ićy dla nich żad- 
nego funduszu na wyżywienie dla nich, jako też 
na utrzymanie mego gospodarstwa, gdy jak na 
nieszczescie w tenczas byłem ogołocony z pienię- 
dzy od Prusaków, więc niemogłem mojey żony 
zostawić przy dpstarczonem dla a opatrzeniu 
przyzwoitem w żywność, a jeszcze jak na złośc w 
tenczas niemiałem komorników u siebie, ponie- 
waż się bali w kamienicy mojćy mieszkać, dla 
tych przyczyn, aby się Moskale niemścili na mojóm 
mieszkaniu, więc mi próźno stało 10 izbów, z któ- 
rych by mógła bydz jaka pómoc dla moićy żony na 
zapłacenie podatków, lub na inne potrzeby, tak- 
że trudno mi było o takiego przyiaciela, któryby 
mnie wtym smutnym razie, mógł był zaratować 
w mojćy tak gwattownéy potrzebie, wyieżdzając 
w tak daleką drogę, a ieszcze w niewolą jadąc, w” 
czćm sobie n'emożna było obiecywać powrotu 
prędkiego, — więc natę podróż w ziąłem z sobą 
czerwonych złotych 25 a żonie zostawiłem tylko 
7 czerwonych złotych, więc zalawszy się łzami - 
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przy pozegnaniu wyiechaliśmy 2 Warszawy osób 
sześć, to jest pierszy Jaśnie Wielmożny Za- 
* krzewski, drugi Jw. Ignacy Potocki, trzeci Jw. 
Kasztelan Mostowski], czwarty pułkownik Sokól- 
nicki, piąty Jegomość pan Kapustasz, szósty ja 
Kilinski. —  Gdyśmy przyiechali do Jeziorny, 
to iest do pierwszćy stacyi pod konwoióm z 0a 
sób złożonych 15 kozaków, 3o0ficerów; pierw= 
szy był podpółkównik, drugi Rotmistrz, trzeci. 
chorąży, ci którzy nas konwojowali, tam że 
pierwszą noc w iednym pokoiu przenocowaliśm 

wszyscy, która to noc była dla mnie ostatnią 
mieszczenia się między panami, ponieważ pod- 
pólkownik powiedział, abym ja: osobno miewał 
stańcyą przez całą droge,  takżćm osobno jadał: 
w czem mnie to co kolwiek martwiło. Prosili 
za mną tego podpółkownika panowie, aby mi 
nierobił tego: umartwienia, ale ‘go niemogli upro- 
sió, gdyż to jest zwyczajem u Rusków że są 
zawsze uparci w upraszaniu, więcprzez całą dro. 
ge niemo łem z niemi nic mówic, ale jednak Jw. 
Zakrzewski ten cnotliwy i nieoszacowany mąż, 
przykazał swoim służącym aby mnie wszystko 
dochodziło ziego stołu, iprzez załą drogę tak 
mocno o mnie pamiętał, że mi w cale na niczém 
niebrakowało.  Widząć to moje: umartwienie pan 
Andrzéy Kapustasz, żem się niemiał z kim zaba- 
wiać irozrywać swych smutnych myśli, więc 
mówił podpółkownikowi, że zemną będzie jadał 
iw jednem mićscu będzie sypiał zemną, ten mąż 
szacowny radby mi był osłodzić wszystkie smut- 
ki moje przez całą drogę gdyby było można, a 
choć isam dosyć żalem napełniony był, gdy mu- 
siał opuścić swóy majątek i wszystkie interesa 
swoje które niematéy stracie podpadały bez nie- 
bytności iego, więc obydwa. czynielismy sobie 
przez całą drogę rozrywki ciesząc ieden drugiego 
jak tylko było można. A-ponieważ był wielki 
mróz który nam się dał mocno we znaki przez 
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całe 23 dni naszéy podróży, a przytém śniegi tak 
wielkie spadły, że właśnie za brzuchy koniom 
były, więc żadnym sposobę pospieszyć niebyło 
można, lubośmy się niemieli przyczyny pośpie- 
szać do tego piekła, w któróm nas odsadzono, a- 
le że się nam adi OB częste odpoczynki na 
tak cięskim mrozie. Gdyśmy przyiechali do Gro- 
dna tam niemałą ponieśliśmy ranę na sercach na- 
szych, bośmy trafili na ten czas kiedy obywatele 
przysięgę na wierność moskwie wykonywali. Ja 
przyznam się żem się żadnym sposohem niemógł 
zaspokoić od płaczu wielkiego, gdym się o peta 
przysiędze dowiedział, ale nawet wszyscy ta 

mocno byliśmy z móartwieni ‘ze każdy osobno w 
kąt obróciwszy się łzami się zalał, — więc tam 
przenocowaliśmy — nazajutrz równo ze dnićm 
wyiechaliśmy z Grodna, . więc stanęliśmy tego 
dnia w Kownie i tam przez dzień i dwie nocy 
spoczywaliśmy, ponieważ nam tam kazano rohić 
pod karety sanie, które nam się wcale niezdaty 
na nie, bo nam się zaraz za miastem popsuty, 
więc ztamtąd wyiechaliśmy w nocy i stanęliśmy 
drugiego dnia w Nitawie w Xięstwie Kurlandz< 
kićm, więc tam z jedliśmy obiad, a przez ten 
czas bardzo wiele ludzi do nas przychodziło na 
przypatrzenie się nam, ale że nas niemogli wid- 
zieć, bo ich Moskale rozpędzali, — więc przed 
wieczorem wyiechaliśmy ztamtąd i stanęlismy na- 
godzinę 11 w Rydze, a ponieważ nas zaszty swie- 
ta ruskie, to iest Bożego Narodzenia w Rydze, 
więc tam spoczywaliśmy przez dwa dni, ale nie- 
mieliśmy żadnego pozwolenia, aby się można hy- 
ło przéys¢ po mieśćie, tylko wiednćy izbie mu- 
sieliśmy cały czas przesiedzieć, —— więc trzecigo 
dnia wyiechalismy z Rygi, i jużeśmy niemieli żad- 
nego odpoczynku aż na ostatniey stacyi przed: sa- 
itym Peterzburgien, ponieważ nas chciał pod- 
potkownik koniecznie na nowy rok ruski przy- 
wieść do Carowćy, ale że niemógł z nami zdążyć 
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bo była droga bardzo zła iweale nieutarta po 
śniegu, więc na tćy ostatnićy stacyi przez całe 
pół dnia tam odpoczywaliśmy, ponieważ nas tam 
zatrzymał, . a sam pojechał do Petersburga z ra- 
portem do Carowéy że nas już wiezie, więc gdy 
otrzymał rezolucyą, gdzie nas ma osadzić, zaraz 
do nas powrócił i zawiezli nas do Petersburga, 
tam stanęliśmy o godzinie 10. w nocy, więc zaraz 
nas odłączyli każdego osobno do więzienia. — 
Koniec podróży do Petersburga. — 

Roku 1795 dnia 13. Stycznia, byłem osad- 
zony w Petersburgu w fortecy w izdebce , mają- 
cóy w sobie łokec Hagai i szerokośći półszósta, 
w który było iedno okno z kratami żelasoemi do- 
brze opatrzonemi, także miałem pół pieca do: téy 
izbedki wchodzącego, z cegieł postawiony, w któ- 
rym gdy nam zapalili, aby nam było ciepło, to 
ledwie się nam rozegrzał, przez godzin ctere, — 
także miałem podłogę bardzo złą, przez którą 
wielkie zimno do izby wchodziło, tak dalece żem 
ja nigdy nog swoich niemogłem a es od zim- 
na wielkiego, miewałem także co dzień u siebie 
wizytę od szczurów i myszów które mi się bar- 
dzo naprzykszały — tak dalece wizyty ich mnie 
niemiłe były, źem na nich i patrzeć niemogł, ale 
jednak musiałem ich przyimować i onym na oko- 
ło z moich choć szczupłych potraw musiałem u= 
dzielać, bom gdym czasem o nich zapomniał, to 
mnie całą noc spać niedały, a nawet na rzeczach 
moich musiałem często szkodować, a gdym im 
dał jeść tom od nich niebył napastowanym, — 
takżem od nich miałem przez całą zimę udręcze- 
nie przez to że mi się lęgły, więc mi często pisz- 
czały, a drugie że od nich nie zwyczaynego 
smrodu używać musiałem, — ale dosyć iuż na- 
tóm, póydzmy teraz do ważnić yszych rzeczy, 
przez które się dowiemy. jak jał biedny byłem 
traktorwany od Moskali w téy nieszczęśliwóy i 
nader smutnéy niewoli, — 
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vf Na sam przód gdy mnie w niewolą osadzili, 
zaraz mnie do strzeżenia żołnierzy trzech, z któ- 
rych jeden zawsze co dzień mnie dogladelp we 
wszystkich czynnościach moich, niegadając nig- 
dy domnie, bo mieli od swego oficera jak nay- 
surowszy przykaz, aby zemną ani dobrze ani 
zle nigdy niegadal, — więc gdym chciał ' 
póyść na przechód, to trzeba było żołnierzowi 
pierwćy powiedzieć, że ja chcę póyść na prze- 
chód, więc żołnierz wprzód wyszedł do sieni i 
kazał drugiemu w progu przy prewecie z bronią 
stanąć, więc dopiero drzwi do mnie otworzył i 
kazał mi wyiść iszedł za mną aż do prewetu, 
gdym z niego wyszedł to mi niedał stanąć na 
wietrze abym się nieprzypatrywał na mury, tył- 
ko zaraz musiałem póyść do siebie, peak hyto 
przez cały przeciąg siedzenia mego. — Gdy 
pierwszą noc przenocowałem, zaraz z rana 0 go- 
dzinie 10. przyszedł do mnie Minister Carowéy | 
Repnin zpięcoma oficerami, z którym ja niesz- 
petną miałem potyczkę. Nayprzód gdy wszedł 
we drzwi, zaraz mówił do mnie te słowa: ty 
hestya jemu w Warszawie buty robił, — ska- 
zawszy mi palcem na oficera, — więc ja wéy- 
rzawszy na oficera, którego pierwszy raz widzia- 
łem, więc ja zaraz mu odpowiedziałem: żem w 
życiu moićm jemu ani żadnemu butów nierobił. 
Ten minister toż samo drugi raz powtórzył, 
więc mu byłem przymuszony prawdę odpowie- 
dzić, że tym którym ja buty w Warszawie Mo- 
skalom rohit, to już na świecie nieżyją, — Po- 
tem mnie pytał: dlaczegom ja w Warszawie Pa- 
nów wieszał — na co ja mu znowu odpowie- 
dział, że ich nie ja, ale mistrz wieszał. Także 
pytał mnie: za co ich wieszał? więc ja jemu 
odpowiedział: że ich mistrz wieszał za zdradę 
swoićy, oyczyziy, aby iuż wiecéy kraju niezdra- 
dzali — także pytał mnie: jeżelim Moskali w 
Warszawie bił? odpowiedziałem mu, żem ja ich 
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tylko straszył, aby z Połskićy uciekali bo tam 
niebyli proszeni, anawet my ich do siebie nie. 
prosili — więc mi nato powiedział, że mnie ka- 
że za to dać 500 pałek przez iedną koszulę, — 
więc ja jemu odpowiedziałem, że ja pierwszy 
raz otóm słyszę, aby Pułkownicy będąc w nie. 
*woli kijami bici bydz mieli, gdyśmy ich w Pol. 
sce tak nietraktowali. Ten minister widząc mnie, 
że go się wcale niełękan, odwinął swego futra 
ipokazał mnie że ma trzy gwiazdy usukni iże 
ma tę moc kazać mnie bić kijami, — więc ja. 
jemu odpowiedziałem; że ja jego szanuję w nay- 
większym sposobie, ale ja dam się w przód za- 
bić aniżeli kijom podpadać będę. Ten minister 
kazał mnie przed swemi gwiazdami drzeć, — na 
co ja jemu odpowiedziałem, że ja znam tysiąca- 
mi gwiazd a przed niemi nigdy niedrzałóm 1 drzeć, 
niebędę, — więc potem naburczał sobie na mnie 
tyle, ile się mu tylko samemu spodobało. Gdy 
się upamiętał w swojéy złośći, przykazał mi, a- 
bym ja opisał wszystkie moje czynności, któ- 
róm robił w Warszawie, przeż cały czas rewolu= 
cyi, jakim się sposobem zaczęła ijak się skoń= 
czyła, — także abym opisał wszystkie moje u- 
rzędy, zacom je posiadat, przykazując mi pod. 
naywiększą i naysurowszą karą i gdybym miał 
coż- kolwiek w sobie utaić a drugi mnie wyda, 
tak zato knutami będę karany, albo torturami 
naywiększemi będę męczony; więc to mnie po~ 
wiedziawszy kazał zaraz mi dać kałamarz i pa- 
ner, abym to wszystko o pisał jak naysprawied- 
kwióy, i powiedział mi że to sama Carowa bę- 
dzie całe moje wyznanie czytała, więc ten mi- 
nister gdy miał odemnie wychodzić, kazał zawo- 
łać oficera od warty ijemu surowo przykazał, 
aby nas dobrze pilnował, abyśmy jeden z drugim 
ez korespondencyi niemieli i aby się ieden 
z drugim nigdy niewidział, izaraz przykazał a- 
bym ja proste żołnierske jedzenie dostawał, więc 
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rozpowiedziawszy nam wszystkim cośmy tam sie- 
dzieli ivsam nazad pojechał — tak tedy przez 
ten Czas pókim wszystkiego: nieopisał mego wy- 
znania to przy mnie ten sekretarz siedział, a 
gdym go skończył, tom juz potém żadućy trud- 
nośći u siebie niemiał, — więc ja natém prostém 
Zolnierskiém jedzeniu tak mocno zmizerniałem i 
wychudłem, że już we mie i tchu dobrego nieby- 
ło, anawet żadnym sposobem niemogłem go: ja- 
dać, więc tylko ze łzami wzdychałem do Boga, 
BR aby mi dał swiętą cierpliwość, abym 

iedy mie wpadł w waryacyą, więc ja byłem 
trzymanym w tóm udręczeniu całe dwa miesiące, 
Jak tedy w dziewiątym tygodniu, przyszedł do 
mnie pułkownik, który nas często wizytował, 
więc ja byłem przemuszony o śmielić się i mó- 
wić do niego te słowa: Wielmożny Moséi Puł- 
kowniku już żadnym sposobem diuzéy na pros- 
tym tym żołnierskim traktamencie wytrzymać 
niemogę, do którego polak żaden przyzwyczajo- 
mym nie jest, bo w Polskim kraju choć naybied- 
nićyszy wyrobnik to daleko w piątek lepićy zje, 
aniżeli ja tu wtóm więzieniu dostaję, zaczém u- 
praszam łaski Wielmożnego Pana Dobrz. abyś 
raczył dołożyć wswoim raporcie moje żądanie, 
bo jeżeli mnie nayjaśnieysza Monarchini w nie- 
woli trzymać, a dotego jeszcze i głodem morzyć 
będzie, toby jedyne tyraństwo ze mną było, 
więcja żądam aby mi kazala życie moje odebrać, 
abym się dłużóy w tym głodzie już niemordo- 
wał; ajeżeli chcę abym dłużćy przy życiu mo- 
jóm zostawał, więc ja nad sobą proszę, o litość 
abym mógł inszą porcyą w jedzeniu dostawać; o 
co bardzo upraszam łaski Wielmoznego Pana 
Dobrz. bo przyznam się Panu, że się łękam 'a- 
bym w .aprehensyą nie w padł i awantury jakićy 
nienarobit, ato zprzyczyny. głodu do którego 
nie iest przyzwyczajonym, ale nawet proszę na 
to wspomnieć, żeśmy się tak tyrańsko z Moska- 


Jami nieobchódzili, abyśmy ich głodem morzylią 
a nawet niechay ci sami powiedzą jaką mieli w 
nas wygodę, bośmy im pozwalali wszystko, co 
tylko chcieli, więc nawzajem powinnością jest 
waszą nam także pozwalać — aja choć za swo» 
je pieniądze to niemam sobie pozwolenia kupić 
do moi¢y wygody, bo czyliż może bydz, abym 
ja, zimną wodą noe się rano rozgrzać, która 
nawet iest niepraktykowana do posiłku zrana a 
jeszcze będąc na czczo, — więc byłem przymu- 
szony pokazać jak już mocno ada adh a- 
bym go cóżkolwiek do litości nakłonił. Gdy ten 
posiłek jak wjadle tak w piciu niebył przyjęty 
w żołądku moim, więc ten szanowny Pułkownik 
cierpliwie mojéy prośby wysłuchał i nawet wziął 
sobie za punkt honoru przełożyć Carowćy moje 
sprawiedliwe żądanie, więc zaraz tego samego 
dnia miałem wyznaczone 50 kopijek nadzien i 
butelkę piwa, tak przecież cóż kolwiek mnie 
lepsze jedzenie. dochodziło z traktyermi, lecz w- 
prawdzie mogłoby bydz ieszcze lepsze jedzenie 
zate pieniądze, ale że łakomstwo oficera od. war- 
ty wzięło, że przez całe moje jęczenie w nic- 
woli, co dzień 10 groszy mnie urywał, więc mi 
znaczną krzywdę robił, bo bym mógł mieć lep- 
sze potrawy, ale cożem miał robić, musiałem się 
już item kontentować. Gdym już wtém udrę- 
czonóćm, więzieniu przesiedział przez całe dzie- 
więć miesięcy, z nowu prosiłem tegoż samego puł- 
kownika, aby mi pozwolił za moie pinniądzę ka- 
wę i gorzałkę sobie kupować — więc mnie prze* 
cież pozwolił, czegom z początku gdym prosiłem 
pozyskać żadnym sposobóm niemógł, ale przecież 
potem miałem pozwolenie, — więc i w tém mia- 
"łem trudność, bo mi oficer od warty bronił, więc 
kiedy łaska iego była, to mi kazał kupić, ale mi 
nigdy do ręku moich pieniędzy niedał, bojąc się 

abym żołnierzy — ai -— 
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Jnkwizycye 
z Jana Kilińskiego z rewolucyi War- 
szawskiey, roku 1795 dnia 12. mie- 
siąca Lutego w Petersburgu miane, 
w nayściśleyszćm i nayniewygodniey- 
szem więzieniu odprawione w mię- 
siącu Lutym d. 12. r. 1795. 


Pytanie. zz 
; Odpowiedzi, na pytania, 
„Jana Kilińskiego. 


Dodii się w Poznaniu, nazywam się Jan 
Kiliński, Oycu memu jmię Augustyn, przezwisko _ 
Kiliński, proceder do życia byt Architektem mu- 
larskim, — Jak dawno w Warszawie? Je- 
stem lat 15, jestem profesyi szewskićy, posesya 
mam swoją, dwie kamienice na Dunaju pod 
Wro. 145, — Czem jestem w Warszawie? 
Radnym w Magistracie — jestem lat cztery, Py- 
tanie: Mam żonę i dzieci? Synów mam czte- 
rech, córki dwie. — Jeżeli masz krewnych? 
Mam braci trzy, siostry dwie, mam lat.35. Py- 
tanie: Jakim sposobóm się rewolucya za- 
częła w Warszawie? odpowiedz; Naypierw- 
sza ztąd pochodziła niechęć Polaków przeciw 
Mośkwie, że Moskwa wzgardzila naszą polską Kone 
stytucyą 3. Maja, która była zrobioną na tron 
sukcesyiny na Xięcia Konstantego, także na kró- 
lewiczównę polską a Xiężniczkę Saską, więc gdy 
Moskwa 'podczas pierwszćy kampanii, weszła po 
nieprzyiacielsku do kraju polskiego, zrobiła wiel. 
kie nieakontentowanie w Narodzie = ponieważ 
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krół zgodnie ze stanami rycerskiemi zrobił na 
tym sćymie tron sukcesyiny, który to séym 
przez lat cztery trwał, więc gdy iuż byli ogło- 
Szeni za następce tronu polskiego, to iest, Xiąże 
Konstantyn z Infantką Saską, alić zaraz Moskwą 
maten czas wydała dęklaracyą woyny nam Pola- 
kom, więc król nasz Polski, niechciał niewinne 
go ludu gruva na rzeź, anawet wcale się 
z Moskwą bić niechciał, ale owszem wydawał 
kontraordynanse woyskom polskim, aby się na- 
zad cofało, więc gdy wóyska Moskiewekie przy- 
szły pod Warszawę zaraz w krótkim czasie, roz- 
kazało zwołać sćym w Grodnie, tam gdy się Se- 
natorowie i Posłowie z królem na sćym ziechali; 
więc zaraz Moskwa złamała tęż konstytucyą, któ- 
ra była zrobiona na następcę dla Xięcia Konstan- 
tego na tron sukcesyiny , więc na tym séymie 
obtoczyły woyska moskiewskie izbę z królem i 
stanami seymującemi, obstąpili z armatami woys- 
ka moskiewskie i przymusili do podpisu rozbioru 
kraju, — więc po takowych uczynionych i przy- 
muszonych podpisach kraju dla Moskwy iinn oll 
więc zaraz w narodzie nastąpiło wielkie nieukon- 
tentowanie, że Polska całkiem się poddawała 
Moskwie oddając jéy wnukowi koronę, a że Mos- 
kwa nic nato niezważała, ale owszem i sama te- 
goż kraju wzięła, ale ieszcze i Cesarzowi i Pru- 
sakowi wziąść pozwolała, — więc za takowe 
niegrzecne się z nami Moskwy obéyscie, w każe 
dym Polaku cerce zakrwawione zostało przeciw 
Moskwie, więc w reszcie pozostała w kraju i jesz- 
cze rozciągnąć kazała. Te widoki naywiększe spra- 
wiały w całym narodzie nieukontentówanie, że 
nasze polskie woyska dostały rozkaz, aby broń 
złożyli, w czćm to naywięcćy z robiło zamięsza- 
nia w catéy Polsce — jakoż zaraz Brygadyier 
Madaliński ze swoją Brygadą, gdy dostał ordy- 
nans aby broń złożył niechciał bydz posłusznym 
takowym roskazom, więc on naypierwéy zaczął 


się bić z Prusakiém w tym kraju,- który nam był 
od Prusaka zabrany, więc tenże Madaliński z tém 
woyskiem, które miał przy sobie ciągnął do Kra- 
kowa, ale się niebił z Moskalami, chocz się z 
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Co się tycze początku rewolucyi Warszaw: 
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a niektórzy obywatele ze wszystkiem* podupadli, 
bo musieli na zaspokojenie tego podatku rzeczy 
swe po przedawać exekucyi moskiewskićy, pó- 
nieważ ci żołnierze nietylko że wymyślali na 
obywatelach, ale nawet bili, popychali i do aresz- 
tu ich brali, okna idrzwi po stancyach wybija- 
l. — Gdy się już zaczęła woyna pod walor 
wem, że Kościuszko tam pobił Moskali, alić za- 
raz w Warszawie wszyscy obywatele, zaczęli pro- 
sić Boga, aby mu Bóg sara: nieprzyjaciół 
z Kraju polskiego wypędzić, skąd nastąpiło wiel- 
kie szemranie po catéy Warschawie, że oficeró- 
wie moskiewscy zaczęli powiadać, że mają mieć 
taki ordynans od Jmperatorowćy, że gdy będą Po- 
łaki zwycięstwo otrzymywać, tak mają zaraz War- 
szawę zrabować iod końca do końca całą za. 
palić i arsenał polski zabrać a wóska tam będące 
z desarmować; zkąd też ten skutek tóy powieści 
w krótce nastąpił, że te regimenta które były w 
Warszawie dla króla do assystencyi, jakoto: 
1. gwardya kóronna którćy było 2800 więc ż 
nićy rospuszczono 2100, tylko się zostało 700— 
2. regiment Działynskich w którym było żołnier- 
zy 10800 więc znich rospuścili 10200 a tylko się 
zostało 600 — 3. Altyleryi któróy było 10800 
więc ich rospuścili 10400 atylko się zostało 400 
także i z innych regimentów rospuścili, — więc 
jakże się niemieli ssak w Warszawie lękąc 
widząc już takie wielkie skutki téy rozgtoszenéy 
powieści, więc zaraz dla obywateli wydany był 
uniwersał, pod karą śmierci któryby miał gadać 
cokolwiek przeciw takowemu rządowi, którego 
w cale niechcieli obywatele chwalić, ale tem bar- 
 dzićy na niego zle gadali, że ten rząd na zgubę 
Polskiéy, — w tydzień późnićy wydany był dru- 
fi uniwersał, aby wszystkie kamienice i pałace 

yły o godzinie 7 w wieczór pozamykane i aby 
się nikt nieważył o godzinie 7 po ulicy chodzić, 
choć ieszcze dzień był, pod kara więzienia 


w arescie o chłebie i wodzie w tymże areszcie miał 
siedzić, — co także bardzo naród na taki rząd 
utyskowat, ponieważ zaraz rónty chodziły jak 
polskićy tak i moskiewskie i ludzi pe ulicach 
chodzących do aresztu brali i onych głodem 
morzyli, anawet u Jw. Jlgiestroma w piwnicach 
trzymanemi byli, więc czegoz się mieli obywa- 
tele spodziwać jak tylko co raz większćy przy- 
krości od Moskwy. Gdy się dowiedział Jw. Jl- 
giestrom o tém wyrzekaniu obywateli, zaraz przy- 
stat do magistratu. Warszawskiego, z tą propozy- 
cyą kogo sobie naród życzy mieć w exysteńcyi, 
czyli woyska Pruskie, czyli też moskiewskie, — 
więc Magistrat Warszawski ani słyszeć o pruskich 
woyskac niechciat, ale i owszem był kontent z 
woysk moskiewskich że nas zasłaniało od woy- 
ska pruskiego, aby do Warszawy niewkroczyli, — 
więc w ten czas Magistrat Warszawski imieniem 
wszystkiego ludu, prosili Jw. Jlgistroma, aby 
roskazał woyskom szoiém jedney części wyma- 
szerować na wsie blisko Warszawy będące, po- 
uieważ było wielkiem obciążeniem obywate- 
lom w catćy Warszawie, zaręczając Magistrat 
Warszawski za bezpieczeństwo w szelkie w ca- 
téy Warszawie, gdy takowa łaska nastąpi od Jl- 
gestroma — ale że takowa prożba od Magistratu 
niehyła przyjęta, ale i owszem odpowiedź dosta- 
ła że jeszcze wiecéy woyska przymaszeruje do 
Warszawy, więc tem bardzićy. nastąpiło większe 
gadanie i wyrzekanie w narodzie. — Gdy już 
Kościuszko zbliżał się ku Warszawie tak zaraz 
Hetman Ożarowski. wydał ordynanse wszystkim 
woyskom polskim będącem w Warszawie, aby 
wraz z Moskalami gdy się zacznie alarm, naród 
bili — więc oficerowie Polscy, skoro dostali ta- 
ki ordynans niemogli takićy tyranii utrzymać w.. 
Sekrecie, ale naradziwszy się zsóbą zaraz zaczę- 
li chodzić po obywatelach iońym opowiadać o 
takowym ordynansie, więc kazali się wszystkim 


= 36 = 


wiron opatrywać obywatelom, aby się każdy 
miał na ostrożności dodając im do tego, że za- 
miast naród, to Moskali wraz zwami bić będzić- 
my. — Więc wten sam dzień przyszedł do mnie 
oficer moskiewski kupować trzewiki z rana iku- 
piwszy one zaraz mi mówił abym ja zabrał z sobą 
żonę i dieci i co lepszego z rzeczy i wyiechał z War- 
szawy, opowiadaiąc mi że w tych dniach zapewnie 
będzie rzez wielka w Warszawie, — w czym ja 
mu niedawał wiary aby to prawda bydz miała, 
lubo ja już o téy nowinie kilka razy słyszałem, któ- 
róy pełno było po wszystkich kafenhauzach, — 
wczem mi ten oficer przysięga swe sława stwier- 
dzał ize to nastąpi w wielką sobotę o godzinie 
dziewiątóy w wieczór, — więc po wielu innych 
dyskursach, między któremi ja jemu oswiaczył, 
że się będę bronił do samego szczętu, na co mi 
on odpowiedział: cóż ty sam jeden zrobisz gdy 
wasi panowie są przekupieni od nas, anawet sa- 
‘mi prawie chcą niewinny lud na rzeż wydać — 
imówił że Ożarowski waszym woyskom ordy- 
nanse wydał aby- naród w Warszawie był wybi- 
“ty, — więc takowy mnie tegoż zapewnienie ofi- 
cera, mocno mnie przeraziło, gdy mi koniecznie 
' życzył, abym z Warszawy wyiechał, przynay- 
mniéy na dwie niedzieli aż ta bursa uciszy się 
a anawet z oświaczeniem mi, że mi da swoich pie- 
niędzy na furmana pod ‘przepadkiem onym, je- 
żeli niebędzie prawda to co omnie powiadał — 
więc to ostrzezenie mnie było w dziea Wtorko- 
wy przed Wielkanocą. Nietyłko mnie ten oficer 
ostrzegał ale nawet inni oficerowie moskiewscy 
swoich przyjaciół polaków przestrzegali tak jak i 
mnie, abyśmy się chronili od smierói. W dniu 
tym samym wtorkowym w wieczór, przyśzli do- 
mnie oficerowie polscy których było wszystkich 
8 osób przebranych po cywilnemu, więc to są ci: 
Kapitan Linowski od altyleryi, drugi O 
Laskoski także ód altyleryi, trzeci porucznik 
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Suharzeski od kawaleryi, cawarty porućznik 
Necki od fizylierów, piąty Węgerski pulkownik 
z regimentu Clinger więc to są ci których 
ja znam, a tych trzech niewiem jak się zowią — 
więc przyszedłszy do mnie prosili mnie z sobą 
powiadając mi że mają bardzo ważny interes do 
mnie którego mi w domu: moim powierzyć nie- 
chcieli. Więc mnie zaprowadzili do kamienicy 
pojezuickićy zwanéy z tylu na 3. piętro, — tam 
gdym przyszedł, więc zaraz zaczęli mnie powiadać 
że nas mają Moskale w ten tydzień w Warszawie 
wybić, więc mnie prosili abym ja im był pomo- 
cą, ponieważ oni mieli zamiar bronić się Moska- 
łom, mówiąc domnie te słowa: ,,Obywatelu! 
„wiemy do kładnie, że jesteś w Magistracie wiel- 
ce + sod od wszystkich mieszczan i masz 
„bardzo wiele za sobą swoich przyjacioł, którz 
„za tobą na obronę Warszawy i nas Worokowych 
„za twoim przykładem póydą; oto przemoc Mos- 
„„kiewska niedość że nam kraje polskie wydarła, 
„ale nawet nam jeszcze w ten tydzień smiercią gro- 
„zi — 0 toż mamy już ordynans od Hetmana wy- 
„dany, abyśmy swoich współ braci wybili; więc 
„niemoże tego znieść serce nasze tak wielkie 
„tyraństwa, abyśmy się współ braciinaszych mieli 
„stać zabóycami, więc idziemy do was o poradę 
„i prosić o wsparcie słabych sił naszych, a pewnie 
„jesteśmy, że mam ją od siebie dacie, Więc 
„wzywamy ciebie 4 poważniony obywatelu mię- 
„dzy mieszczanami! iprosiemy ciebie dla nas o 
„pomoc, a pewnie jesteśmy że nam jey nieodmó- 
yy Wisz* — więc gdy mi o wszystkim swym za- 
miarze powiedzieli, pytaijąc mnie zaraz, czyli 
ja się podeymuje? na którym się wcale nie znam 

dym to im odpowiedział, — tak zaraz porucz- 
nik Necki dobył puginału z kieszenii, a kapitan 
Linowski wyjął zza pazuchy przysięgę i krucj- 
fix imówił do mni te słowa: Obywatelu! gdy 
nam ty tę przysługę odmówisz, tak bądz pew: 
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nym, ztąd żyw iuż niewyidziesz, gdy to o nas 
wszystkich idzie, aty; masz naywięcćy przyja- 
ciół — więc ja widząc na siebie oręż, cóżem 
miał czynić czyli mi było tak ginąć niebijąc się, 
czyli zrąk moskiewskich, ta mi wszystko była 
jedno — więc im przysiągłem ze im będę do- 
pomagał. Po tóy przysiędze dostali z komody 
papieru, na którym ja się im musiałem podpisać 
. a gdym się już podpisał, tak zaraz mi apheral re- 
jestr na którym już było podpisanych obywateli 
50720 którzy im przysięgę wykonali: — więc 
mnie powiedzieli, abym był gotów na czwartek 
zrana na godzinę 4. i przykazali mi abym słu- 
chał jak dadzą z armat ognia na znak, tak zaraz 
abym wychodził już z broyno. złudzmi jak nay- 
więcóy — co się też tak stało —. w dzień czwart- 
kowy giy dali z armat ognia tak zaraz wziąłem 
zsobą kilkadziesiąt ludzi, odebrałem Moskalom 
armat 7; któremi się jak uaymężnićy broniłem, — 
taż kanonada zaczęła się w.pół do piąty godziny 
atrwała aż do godziny 4. do piątku, ponieważ 
się Moskale zamknęli w pałącu tym, gdzie stał 
Jw. Jigiestrom i w gdańskim ogrodzie i u kapucy- 
nów iwkrasinskim pałacu — w dniu. czwartko- 
m ogodzinie 5. po południu, naród okrzyk- 
ać Jenerałen Mokronowskiego w zamku u króla 
za Kommendanta Warszawskiego, także Zakrzew- 
skiego będące już podczas konstytucyi 3. Maja 
prezydentem, nazad go przywrócili i zaraz posz- 
{i po niego, więc gdy go przyprowadzili na Ka- 
tusz, więc zaraz naród zaczął obierać radę zastęp- 
czą tymczasową, aż do dalszego urządzenia, po- 
nieważ król J. fość niechciał się wdawać w ten 
interes ani o niczóm wiedzieć, więc mnie także 
Naród w.raz z oficerami okrzyknęli i do rady 
przybrali. — Gdym już obrany został zaraz 
mnie rada wyznaczyła do króla na dyżór, abym 
tam wszelkie bespieczeństwo zachował, ponieważ 
wóyska natenczas przy królu niebyło, — więc ja 
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wielkie zaufanie w Narodzie poszedłem migdzy 
obywateli i wybrałem znich zdatnych '1 z niemi 
poszedłem do zamku Króleskiego, więc tam na 
warty ich porozstawiałem iz niemi całą noc tam 
byłem — Na drugi dzień poszliśmy resztę woyska 
moskiewskiego . dobywać. Król Jegomosé i rada 
widząc, że się juz Moskwa nieobroni, tak zaraz od 
rana wysłał król Zakrzewskiego i Mokronowskiego 
z otrabieniem się do Jw. Jlgiestroma, aby żołnier- 
zy próżno nieexponoWał na rzeż, aby się poddał, 
zabespieczając go przy życiu i wszystkich przy 
nim będących, więc takówćy propozycyi przy* 
jąc niechciał, która była trzy razy potwierdzoną od 
króla i Rady aby się poddał, więć naród dowie: 
dziawszy śię że pardonu niechcę, tak zaraz całą 
siłą uderzyli wte miesca, gdzie Moskale byli i 
onych dobyli iwniewolg osadzili, JW. Jlgiestrom 
w kilkadziesiąt kóni uciekł z Warszawy do Prusa- 
ka — po tém dobyciu woyska Moskiewkiego na- 
stąpiła wszelka spokóyność, ale jednakowo naród 
przyszedł na Ratusz do rady iżądał tego, aby 
rada natychmiast kazała aresztować tych, którzy 
kray polski na rozbiór | RER: było voze- 
branym, i zaraz żądali aby ażdy który kray pod: 
pisat, aby był śmiercią karany — więć gdy im 
Rada przyrzekła że każe arestować, więc się ca: 
ły naród uspokoił, Taz spokoyność trwała przez 
dni 8. bez żadney trwogi — w dniu 9. po potu- 
dnia o godzinie 4. robił się wiełki alarm w 
Warschawie, jedni ludzie mówili, że woyska 
wielkie maszyrują; a drudzy mówili że król nasz 
z Warszawy do Moskwy wyjechał: —.ten alarm 
był zrobiony w dwojakim sposobie: pierwsze, 
że dworzanie tych panów, którzy byli poaresz= 
towani, dla tego ten alarm arabilis aby swoich 
panóz przez to zamieszanie ludu z aresztu wy- 
prowadzili, — druga zaś ‘partya ta, która roz: 
głosiła że król Jegomość wyiechał do Moskwy, 
więc była z osób takich złożona: ze samych 
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[i 
próźniaków i szulerów i z tych, którzy byli ducha- 
mi francuskiemi; „rozumieli że przez ten alarm 

woim żądaniem umysłu dogodzą; wczem się 
ros p omylili, jak dworzanie, tak ci którzy byli | 
myśli francuskićy — bo ci. chcieli aby naród i 
rada przez ten fałszywy alarm, był a ea 
aresztowanym — więc to dla tych dwóch przy- 
czyn taż trwoga była zrobiona: w Warszawie, 
która się tak jednym jak drugim nieudała, w ten 
dzień były królewskie imieniny ,, bo było S,Sta- | 
nistawa, matenczas król Jegomość wyiechał na- 
spacer na Pragę, więc rada i y się dowiedziała 
otem że się lud lęka, aby kró z Warschawy nie» 
wyiechał, więc zaraz: rada, poiechała do króla na 
Pragę, ziprożbą aby nazad jak. nayprędzćy: do 
Warszawy: powrócił, opowiadając. królowi. o tém 
że się lud lęka aby się przez ten alarm co złego 
niezrobiło bez, przytomności iego,: także i to opo; 
wiadali królowi, że się obywatele boją abym 
nam król .z.kraju_ niewyjechat za granicę. Krol 
Jegomość wysłuchawszy 1 rady. zaraz nazad, do 
Warszawy powrocit , więc. ja dostatem roskaz 
od Prezydenta Zakrzewskiego, abym poszedł we 
przód powiedzieć obywatelom; żeby juź byli spoe 
koyni, że król już nazad powraca idla tego mnie 
wysłał do pospólstwa jako nayzaufalszego w nich, 
abym zrobił wszelką spokoyność, — więc ja 
gdy przysedłem do nich, opowiedziatem im o 
powrocie króla, iz nazad powraca z Pragi, więc 
prosiłem ich, aby dwiema szwadronami stanęli 
zacząwsy od mostu pragskiego aż do zamku kró- 
lewskiego, i prosiłem tych RRC aby w ten- 
czas, g M król będzie przyjeżdzał koło nich, że: 
by wołali: viyat! vivat! -— itak się też wszy- 
stko stało, — więc przeciwna partya prozniakow 
itych którzy byli duchami francuskiemy, widząc - 
takową przezemnie uczynioną atencyą dla króla 
Jegomości, mocno się im niepodobała, więc gdyś- 
my króla. odprowadzili do zamku, że już wszedł 
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ma pokoje, tak zaraz pema do mnie major 
Chomuntowski od altyleryi złapał mnie za pier- 
si imówił do mnie te słowa: Ty szelmo! trzy- 
masz za królem? Otóż teraz życie twoje jest w- 
moim ręku — dobył pistolet z za pasu, który był 
dwiema kulami nabity, więc ja mu odpowiedzia- 
łem, że dam sie tu zabić, aniżeli jakąkolwiek 
dozwolic krzywdę zrobić królowi. W tym pun- 
kcie obywatele zaraz wydarli mu z ręku pistolet 
izaraz mu niezwyczaynie boki i plecy pałaszami 
obili, anawet go chcieli rozsiekac, alem ja ego 
obronił, chac się dowiedzieć o wiecéy takich Jch- 
mosciach, więc kazałem go żanieść pod warte i 
przykazałem aby ma niczyją rekwizycyą niebył 
wypuszczonym, — więc w zamku zaraz porozsta- 
wiałem dubeltowa warty z obywateli, gdzie tyl- 
ko jakikolwiek wchód był do króla Jegomości, 
więc zabespieczywszy zamek od napaści duchów 
francuskich sam wziąwszy resztę obywateli, wy- 
szedłem zniemi z zamku iposzedłem na ratusz 
ma sesyą do rady — więc tam dano znać, że 
naród chcę wybić wszystkich panów tych, któ- 
rzy byli poaresztowani zato, że kray podpisali 
na rozbiór, — więc mnie rada znowu wysłała 
do nich, abym im wyperswadował, aby bez de- 
kretu żadnego znich nietracili — więc ja gdym 
przyszedł do nich, zaraz zabrałem do nich głos, 
w którem im dosyć perswadowałem jaśnie — 
Ale że to perswadowanie mało mićysca u nich 
znalazło, ale gdym im doradził, aby swaje żąda» 
nie podali na piśmie do rady, aby rada kazała 
ich sądzić, ponieważ były jasne dow ódy z dy- 
plomatyki JW. Jigiestroma na ośoby te: jakoto: 
Ożarowskiego, na Ankwicza, na Zabiette, na 
Biskupa Kossakowskiego, ponieważ oni byli nay- 
pierwsze osoby do podpisania na rozbiór kraju, a 
mawat już byty wynalezione nanich dowody — 
Takową propozycya lud przyjął odemnie i zaraz 
ed swoich zamysłów odstąpił. Nazajutrz rang 
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ind zgromadził się istangli pod bronią, więc 
zaraz przyszli do mnie z notą w czterech punktach | 
napisaną, która byta taka wich żądaniu do rady?¢ 
t. Lud żąda aby rada powiększyć warty przy a: 
resztantach i osobach dawnych posłów Grodzień- 
skich i innych — kazała, — 2. Lud’ żąda, aby 
broń była między pospólstwo i amonicya; 
rozdana — 3. Lud żąda, aby król Jegomość miał 
wszelkie bespieczeństwo od napaści i wszelkie 
uszanowanie, iaby rada nakazała w koło War- 
` szawy szańcować — 4, Lud żąda i każe; aby rada 
wydała moc: sądzenia Sądowi kryminaluemu w 
dniu dzisićyszym osoby te: 1. Hetmana Ożarow= 
skiego, 2, Marszałka sćymowego grodzieńskiego 
Ankwicza, 3. Marszałka séymowego litewskiego 
Zabiełłę, 4. biskupa kossakowskiego — więć pos- 
pólstwo wraz z woyskowemi, przymusili mnie, 
abym ja zniemi poszedł do Prezydenta i jego 
poprosił imieniem wszystkiego ludu, “aby przy- 
szedł na ratusz izaraz radę zwołać kazał, — 
więc gdy Prezydent przyszedł przed ratusz, tak 
mu zaraz pospólstwo zastąpiło przed bramą, 
iprosiło go, aby się zatrzymał, aż mu żądane 
punkta od ludu przeczytają. Gdy takówe punkta 
wysłuchał, zaraz ludowi na nie odpowiedział, 
że trzy. sprawiedliwe żądane punkta, zaraz jusku- 
tecznione będą — na czwarty punkt odpowie. 
dział, że rada Zastępcza tymczasowa: niema mocy 
kazać tych osób sądzenia, więc mówił do ludu 
że to zawisło od naczelnika (kościuszki) takowe 

ózwolenie, — więc naród powtórnie powie- 
Miał Prezydentowi jeżeli takowego żądania 
ludu e aż wysłuchania, że rada tych osób 
jako zdrayców oyczyzny sądzić niekaże, więc 
nietylko tych, ale nawet wszystkich panów po“ 
aresztowanych, natychmiast w kawałki rozsiekać 
chcieli, — więc zaraz powiedzieli, że dotąd 
broni niezłożą dopóki żądanie ich uskutecznione 
niebędzie — wtym Prezydent poszedł na ratusz, 
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Aa pospólstwo «czekało na rezolucyą odpowiednią 
gd. ady — więc rada powtórnie odpowiedź da- 
ła ludowi, że mocy takowéy niemają, żeby by- 
li sądzeni bez wiedzy Naczelnika, — więc po- 
spólstwo odebrawszy takową odpowiedź od rady 
tak zaraz poszli do prochowni gdzie też osoby 
siedzieli iprzyprowadzili ich na ratusz przed iz- 
bę sądową, także kapucynów poprosili, aby ich 
spowiedzi słuchali, — więc ztemi osobami we» 
szło na ratusz kilka set zdatnieyszych, pisiy 
któremi byli woyskowi oficerowie, więc weszli 
do rady i mówili te słowa: ,,Przeswietna Rado! 
„Lud żąda iprosi osąd na zdrayców oyczyzny, 
„na tych którzi tu są przyprowadzeni przed sąd 
„kryminalny, bo jeżeli ich sądzić niedozwolicie, 
„to nietylko że w oczach waszych będą smiercią 
„karani, ale nawet iradę poczytamy za niespra- 
„wiedliwą, gdy bronić będzie zdrayców tych któ- 
„rzy współbraci naszych zaprzedali, — gdy nie- 
„będzie na nich kary, to zapewnie niebędzie bo- 
„jaźni, —- więc spoyrzyi Rado! że czeka kilka- 
„dziesiąt tysięcy narodu na twoją sprawiedliwość, 
RA ją nieoddasz temu narodowi, więc bądz 
„pewną, że ją ten lud zrobi — inad tém się 
.„zastanów Rado! że przy tych osobach czterech, 
„którzy przez was są bronieni, obronione oni 
„niehędą, ale itych co są w areszcie nieobronim 
„onych od smierci* — więc takowe pogrożenie 
od ludu przymusiło rade, aby data moc sądzenia 
sądowi kryminalnemu te cztyry osoby, — więc 
gdy ich rada poddała pod sąd ln, odda- 
fi zaraz na wich dowody z dypłomatyki JW. Jlgie- 
stroma — więc naypierwćy był iE AA Hetman 
Ożarowski, za to że był przekupiony od Mos- 
kwy, więc mu sąd kryminalny nayprzód prze- 
czytał ordynanse od niego wydane woyskom - 
polskim, aby naród w Warszwie, wraz z Moska- 
fami bili, więc gdy mu je przeczytali, zapytał: 
go sąd: jężeli on sam też ordynanse swoją ręką 
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pisał tone woyskom powydawat? gdy Hetman 
odpowiedział że sam swoją ręką ordynanse pi- 
sał ione na zgubę narodu powydawał — więc 
powtórnie pytał go sąd kryminalny, dla jakich 
przyczyn takowe ordynanse powydawał? więc 
on sądowi powiedział, że te ordyanse były z 
roskasu JW. Jlgiestroma przez niego wydane, 
zą co on wziął piyniądze — skoro się przyznał, 
że był przekupionym, tak zaraz był osądzonym 
na szubienicę i oddany mistrzowi do dopełnienia 
dekretu, abył powieszony. — 2. Ankwicz i 
Zabielto także zato byli powieszeni, — że pos- 
łów na sóymie Grodzinskim przekupowali, aby 
kray podpisali na rozbiór isami byli przekupie- 
ni, — 3. Biskup Kossakowski, za to był po- 
wieszonym, Ze kò duchowna osoba, niepowinien 
był dawać takich doradców Jlgiestromowi, aby 
po wszystich kościołach w Warszawie naród był 
wybity podczas rezurekcyi, w czem on taką radę. 
podał, i uniwexsał wydał, aby po wszystkich koś- 
ciotach rezurekcya o godzinie 8. były a na tenczas 
naród miał bydz wybity; także na sćymie Gro- 
dzienskim postów przekupywał i sam był przeku- 
o od Moskwy, nawet innych dokumentów 

yło bardzo wiele na niego, — więc go sąd osa- 
dził na szubienicę. Gdy iuź był osądzony tak zae 
raz rada posłała do Nuncyusza, aby kazał zniego 
„wszystkie honory pozdeymowaé — na co Nuncy- 
usz odpowiedział: że jego honory przez to są zma- 
zane, gdy się sam oczernił przez zdradę którą 
zrobił dla swey oyczyzny, ale jednak zaraz 
przysłał Mh kanonika do zdiecia honorów, 
więc potem był powieszon. Po takowych exe- 
kucyach tych czterech osób, zaraz chiał naród 
aby majór Chomuntowski był rozsiekanym zato, 

że chiał króla: aresztować imnie w zamku kró- 
łewskim chiał zabić, naktórego już była, armata 
wyprowadzona przed króla Zygmunta, ponieważ 
Zaraz po rozsiekaniu jego mieli ciało iego zebrać 


iw armatę nabié ina cztery strony Warszawy 
wystrzelić, — ale ja pe ES aby jeszeze byt 
wstrzymanym do wyexaminowania kto „go nato 
namówił, aby króła aresztować i mnie nayzaus 
fańszego w obywatelstwie, chciał zabić, w czem 
naród mnie ustuchał, więc jeszcze został waresz- 
cie do dalszego czasu — Potem sie wszystko 
uspokoiło. — Po kilku dniach zaszła prozha 
od JW. Jenerałą Mokronowskiego, komendanta 
Warszawskiego za tym że majorem, do mnies 
prosząc za nim, abym mu ten jego występek 
darował, exkuzując go że był mocno pijanym, — 
więc ja niechcąc bydz tyranem jego osoby, ka- 
załeim go uwolnić ale pod tym sposobem, aby 
się w Warszawie wieccy nieznaydował, więc mu 
zaraz Jenerał dał ordynans do Litwy, aby na- 
tychmiast wyjechał, czego on zaraz dopełnił — 
tegóż majora wszelako smierć nieminęła, bo mu 
kula armatna głowę urwała, — więc te duchy 
francuskie, którzy byli takiego umysłu jak ten 
major, widzieli mnie utrzymującego partyą za kró- 
łem wszystkich obywateli nayznacznićyszych, więc 
_ przestać musieli w swoim umyśle zaślepionym, po- 
nieważ my w naszćy rewolucyi naymnićyszego nie- 
mieliśmy zamiaru, tak robić jak robili francuzéy 
-w swoim kraju, ani też z francuzami niemieliśmy 
żadnego porozumienia; jak tylko się miała za- 
cząć taż rewolucya, tak jedynym było celem na- 
szym zemścić się na królu pruskim za zdradę 
uczynioną dła nas pod czas konstytucyi 3. Maja, 
bo niesłusznie uwiódł posłów na tym sćymie 
jodciągnął nas od aliansu z Moskwą dawno za- 
wartego, Ofiarnjgc nam dać wszystkie pomocy 
wojenne do odparcia teyże Moskwy — a krół 
pruski będący w pretensyi, aby nam mógł zato 
wydrzeć Gdańsk i Toruń, naktóre to miasta 
zawsze dybał, aby je mógł jak nayprędzćy nam 
ułowić, itak się stało, że uwiodiszy naszych 
posłów na sóymie, więc zaraz teź miasta zabrał, — 


‘bez których tomiast nigdy Potska cała zaludnić by 
się niemogła, ale nawet: połowę ceny swoićy 
wartosći utracić by musiała, ponieważ te dwa 
miasta są portowe nad morzem leżące, skąd nay- 
większe ze wszystkich stron pochodzą na cały kray 
‘Polski handle, bez których to miast żadnym spo» 
sobem Polska obćyśćhy się niemogła, —- takowa 
więc nam wydarcic niesprawiedliwe kraju przez 
króla Pruskiego, jakże nam niemiało sprawić o- 
` gtatniey desperacyi, widząc się juz ze wszystkich 
stron pokrzywdzonemi i niewinnie rozszarpanemi? 
Tu ja prawdę powiem, gdyby mi przysio giowe 
utracić moją, to powtarzam słowa moje, że bez 
naymnićyszego pretextu te trzy potencye wydarly 
nam kray Polski. O! przebug! i jakże niema każdy 
Polak nato niema stękać iubolewać na tak wiel- 
ką poniesioną krzywdę! ponieważ my byliśmy 
pod protekcyą: nayjasniéyszéy Monarchini, ta 
prawda — ale jaką że nam protekcyą dawała? 
oto taką: kiedy się udali niektórzy panowie ix 

rożbą do Nayjaśnieyszćy Pani a pomoc na współ. 
da i swych rodaków, to taką pomoc pozyskali, 
‘ale nie taką, aby krajowi ogólnemu była pomo- 
cą — iktóż na tem szkodował? oto biedny oby- 
‘watel, który zawsze był niszczony i rabowany 
od Moskali, — przez takie pomocy, które nie- 
były dla kraju użyteczne w ogólności, ale tylko 
w szczególności niektórym osobom, którzy niesta- 
vali się o uszczęśliwienie kraju, ale tylko swojéy 
prezumpcyi dogadzali, a przez to samo nietrzy- 
mali się jedności królą naszego, który im zaw- 
szy dobrze radził, ‘ale oni tylko sobie i swóy 
prezuncyi dogadzali, a przezto Kray utracali 
przez tę pomoc woyską Moskiewskiego, — a kto 
na tóm szkodowąt? kiedy nie miasta i wiozki pa» 
lone iniszczonę? wyznaję ja ito, że Król Jego- 
„mość na seymie 3. Maja mówił do stanów sey- 
mujących kilkakrotnie, aby z królem pruskim ali- 
ansu niezawierali, i zaraz im mówił: że zdzadzo- 


nymi t oszukanymi od króla pruskiego będą, — 
także im mowił ito: że teraz odstępujecie Mos» 
kwy, która was jeszcze dotąd niezdradziła, a nas 
wet mówił im, że doczeka tego, że na klęczkach 
póydziecie do Nayjasniéyszéy Monarchini na zdra- 
dg króla pruskiego i prosić będziecie o zemstę na 
niego — ale cóż to poinogło, kiedy affirmaty wht 
że strony pruskićy przeważyły dobrą nagatywę; 
które było przy krohi naszem w partyi jeduey 
300 AA nieodłączając się od Moskwy, — 
więć dla tego król zrobił tron sukcesyiny na 
Xięcia Konstantego a wnuka Nayjasniéyszéy Jimie. 
paratorowéy, tak dalece starał się nasz król, że 
nietylko że Moskwa była gwarantką naszą, ale i 
owszem chciał i chcę ićy oddac całkiem pod téy- 
Pani opiekę kray Polski, — z ktoréy to konsty- 
tucyi kray nasz cały był kontent i życzył sobie. 
mieć Xięcia Konstantego królem Polskim, więc 
taż konstytucya nieukontentowała kilka osób, 
więc się udali o pomoc do Nayjaśnieyszćy Mo- 
marchini i prosili o woyska, aby potargali i wy- 
wrócili tę tak świętą konstytucyą, — Więc ci to 
panowie, którym się to chciało bydz królami, dla 
tego im się to swięte dzieło niepodobało, — ponie- 
waż król Jegomość życzył dobrze dla swego kraju, 
chciał za życia swego, aby następca tronu był, 
aby już więcey Polska niepodpadała takim klęskom 
przy w stępowaniu na tron, jak dawnićy. ponosi- 
ła — idla tego to sprawiło tych panów niechęci, 
że król życzył koronę inszema dworowi, ale 
nieonym — Ciz to sami panowie, którzy szukali 
ostatnićy zguby krajowi polskiemu, aż ją znale- 
zli, nieoglądając się na to, że przez rozdwoienie 
swoich umysłów zruynują iutracą resztę Kraju 
polskiego, — Więc ja wyznaję tu myśli, jakie 
były teraznićysżćy rewolucyi polskiéy i w jakim 
sposobie miata bydz zaczęta taż rewohicya — 
Y. nayprzód w całym kraju polskim jednego dnia 
ijednóy nocy wszystkie wóyska moskiewskie, 
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cesarskie, i pruskie, miały bydz z dczarmowane,. 


ale niewybite tylko w niewolą wzięte —-2, że 
natychmiast "mieli delegacyą wysłać do Nayjaś- 
nićyszćy Imperatorowćy ido Cesarza, aby nam 
aiani woynę . prowadzić ż królem pruskim, 
a nayosobliwićy zemscié się za oszukanie naszych 
posłów i wydarcje „nam niesprawiedliwe naszych 
krajów, == Więc w takowych prozbach taż dele- 
acya miała bydz wysłana: 1. aby nam Nayjaś- 
niéysza Imperatorowa pozwoliła seym 3. Maja 


zwołać ikoustytucyg tęż przywrócić kazała znie-. 


któremi. waićy potrzebuemi poprawkami tćyże 
konstytucyi, 3. iw teraznićyszćy, woynie prowae 
dzonćy .z królem pruskim neutralną została, i że- 
by znami alians wieczny zawarła — 4. aby nam 
dała Xięcia Konstantego na króla, którego sobie 


pragnie cała Polska — 5. ab odtąd już żadnóy. 
pretensyi panóm polskim jako. też woysku na. 


przeciw swoim współbraciom niedawała, oprócz 


jednemu królowi gdyby miał prowadzić woyne, 


ponieważ przez taką dawaną protekcyą niektórym 
panom oÑ nayjaśnieyszćy Monarchini wielkićy 
klęsce podąła Polska — 6. aby ordynanse woy- 


skom wydać kazała, aby z polskiego kraju do 


granic rosyjskich cofnięte były, — więc za tako- 
we dobrodzi¢ystwa nam polakom uczynione od 
Nayjasniéyszéy Imperatorowéy, mieliśmy ićy kra- 
je odstąpić te które ićy są potrzebne do grani- 
czenia z Turkiem i natychmiast z dezarmowane 


woyska oddać i tron sukceszyiny Xieciu Konstan- ’ 


temu dać, a sami całą siłą uderzyć mieliśmy na 
króla pruskiego i odebrać swoje nam wydarte kra- 
je — O tóżto iest cała istota naszéy rewolucyi, 
kom nam się nieudała, jak jedno, tak i dvugie, 
ponieważ Madaliński nieczekając na dzień norma- 
tny na też rewolucyą ùmyślnie wyznaczony, więc 
nam wszystko popsuł, bo nawet w Warszawie 
juz tak zrobionem bydz niemogło bez rozlewu 
krwi jak ziednéy tak z drugi¢y strony, ponieważ 


| 
| 
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woyska rosyiskie zawsze na noc do zborniów się 
ściągały, których było w jednéy zborni kilkaset, 
albo kilkadziesiąt żołnierzy, których żadnem spo- 
sobem z dezarmowac niebyło można, — a gdy 
Się już zaczęła rewolucya, tak zaraz kilka panów 
jezdziło do Jw. Jlgiestroma, perswadując mu, aby 
się poddał, deklarując mu wszelkie bespieczenstwo, 
bez Zadnéy straty woyska rosyiskiego — ale się 
żadnym sposobem niechciał poddać, — więc ta 
uam przyczyna zawaliła drogę do Petersburga 
, iżeśmy niemogli wystać delegacyi do Nayjaśnićy- 
_*szćy Monarchini,- Bożeny niemogli dostać pel- 

nomocnego posła; a drugie to było nam przeszkodą 
wielką, że miasta nierazem powstały; po trzecie, 
że woyska pruskie zaraz nam przyciągnęły pod 
Warszawy, — więc już żadnym sposobem nie- 
mogli do swoich zamysłów trafic nasi panowie, 
którzy mieli tąz rewolucyą rządzić, Więc gdym 
wyznał w jakićy myśli miała bydz taż rewo- 
lucya — teraz przystępuię do dalszego ciągu, 
co się dalóy w Warszawie działo, gdy Naczelnik 
postanowił radę naywyższą narodową, która się 
składała z osób osmiu, a taż: radą przybrała za- 


stępcóm do siebie 32 ósób, — więc ja dostałem 
się na zastępcę do téy rady, — więc się potem 
podzielili na departementa — ja byłem wyzna- 


czony do wydziału skarbowego, także do wy- 
działu paszportowego i w Loteryi byłem . pre- 
zesem, w których to wydziałach bardzom się 
mało znaydował, ponieważ mnie radą abym na- . 
ród zachęcał do obszańcowania się na około Wav- 
szawy, jako mającego naywiekszą miłość w caléy 
Warszawie (przeznaczyła) więc ja dopełniając 
zlecone mi obowiąski, zaraz starałem się lud ża- 
chęcać i różnego stanu osób, jako też i płci nie- 
wiast pokilka tysięcy wyprowadzać do okopania 
się na około Warszawy, w czem ja wielką zro- 
biłem de folge dla skarbu Rzeptéy, coby byli 
musieli kilka Milionów ze skarbu wydać na też 


okopanie, eom ja bez żadnego expensu 2 ludzi | 


zrobiłem, — Gdy cyrkuły w Warszawie były 
urządzony i podziełona Warszawa była na 7 cyt- 


kułów, więć wydany był rozkaz, aby każdy | 


cyrkuł podczas alarmu po 3000 ludzi z bronią 
‘do okopów wysyłał. — Gdy tedy komendanci 
„yrkułowi pierwszy raz z tych cyrkułów ludzi 


wyprowadzili do tychże okopów; pokazuiąc im | 


dła każdego i rożne wyznaczone mićysce, gdzie 


mają podczas alarmu stać, — Więc tam między temi 
ludzmi był niejaki Konopka, który miał do tych- 
że ludzi mowę, zachęcając ten lud do obrony 
przeciw nieprzyjaciołom naszym, adrugą, miał 
mowę do nich do w zburzenia ich, aby ten lud 
zaraz powracając od tych okopów, na powrót do 
domów swych, aby się udali zaraz do Rady, 
aby taż Rada kazała zdrayców oyczyźny karać , — 
więc powracając ten lud, przyszli do Prezydenta, 
iprosili go aby byli karani ci panowie którzy 


kray podpisali — więc wyszedł do nich Prezy- | 
dent i prosił ich, aby byli cierpliwi aż do tygod- | 
nia, ponieważ jeszcze niebyło sądu kryminal- | 


nego naywyszego obranego — Ten Konopka 


czekać, więc powtórnie miał do nich mowę, 
namawiając ten lud, że niemasz sprawiedliwości 
w radzie — więc wziąwszy z sobą tych ludzi i 
on poszedł z niemi po drzewo na szubienicę, 
więc przez całą noc postawili szubienice jede- 
naściu. — Prezydent dowiedziawszy się otem, 
garaz przysłał po mnie, ponieważ ja jeszcze 
spał i niewiedziałem o niczem, bo już była go» 
dzina 1. wnocy, — więc Prezydent mnie prosil, 
"abym ja tymu zapobiegł aby się co złego w 
nocy uiestało, więc ja przyszedłem w rynek, a 
tam już były postawiony 3 szubienice, — więe 
ja zaraz zabrałem do nich głos, dosyć im jaśnie 
perswadowałem aby od 'swoich zamiarów od- 
stąpili — ale to wcale im nie hiepomogto toż 


trak) otem,.że im kazano aż do tygodnia | 


— al —. 
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moje perswadowanie, gdy mi pospólstwo woale 
niebyło znajome, bo to byli tylko sami stróże, 
mularze, cieśle, parobcy, dworscy i próźniaki 
których ja w cale nieznałem, więc ci w cale mojćy 
Perswazyi niestuchali, ale i owszem mnie na 
haypierwszéy szubienicy powiegic chcieli i juź 
mnie przynieśli pod szubienicę ale szczęścićm 
Wielkiém, że przecież miałem z sobą kilku zna- 
omych, że mnie odbronili od tych! łotrów, 
tórzy każdemu, perswadując im, chcieli go 
wieszać — Ta więc burza była przez całą noc 
przepędzana tych łotrów na stawieniu samych 
szubienic, — powtarzam jeszcze, że to byli tacy 
ludzie, którzy bardzićy chcieli ztego buntu pro- 
fitować rabunkiem lub też kradzierzą, — co się 
itąk trafiło, że niby szukali kogo po pałacach, 
a potem rabowali — Gdy Bóg dał dzien, zaraz 
rada na sesyą się zeszła, aby zapobiegli tym 
buntum, więc wydała rada roskaz do Cyrkułów, 
aby komendanci cyrkułowi natychmiast poszli 
ze swoim woyskiem ite% szubienice kazali pod- 
Ciąć — ciź łotry widząc, że im podcinają szu- 
bienicę, więc się porwali na tych komendantów 
ikilka z nich porąhali ich i rosproszyli, a sami nazad 
szubienice postawiali, — a gdy je postawiali, 
więe jedni przyszli do rady, aby rada kazałą 
tych panów sądzić, a drudzy nieczekając sądu aż 
ich osądzą, sami poszli do tych panów i przez 
Mistrza ich powiesili. Gdy nam dane znać do 
rady, więc my rada, jak naypredzéy do nich. 
pojechalismy perswadując im, aby takiego zav 
óystwa niepełnili, to inam ludzie się tóż samo <“ 
niedostało, ba każdego chieli wieszać kto tylko 
im perswadował, a nawet Instygatora od rady 
do nich wysłanego, perswadując im, tego powie- 
sili, — więc tam na tenczas żadnego posesy- 
onata niebylo, bo się każdy bojał wyiść na ulicę 
aby niebył powieszanem, — wige tego dnia po. 
Wiesili 8 osób, abyliby może więcey wieszali, 
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gtyy im był deszcz nieprzeszkodzieł, ale Bó 
atówielki deszcz, więc się przed nim pochowali 
ciż burzyciele — Prezydent ija ledwieśmy obro- 
nili Marszałka Koronnego, bo już do szubienicy 


prowadzili — więc toż samo zezna Zakrzewski, | 


który był Prezydentem i był wszystkiego swiad- 


kiem tegoż buntu, 'który wyniknął z Konopki, | 


ale nie zemnie, bom ja się wcale w to niewdawał, 
ponieważ rada potóm zaspokojeniu buntu, kazała 


wziąść do arestu, więcćy niż 500 osób, i każdy 
zosobna byt examinowany, ktoby taki bunt z | 
robił ikto ich do tego namówił? więc się tam | 


na mnie naymnićysza rzecz niepokazała, — więc 
ja na drugi dzień podałem projekt do Rady, aby 
Rada wydała rozkaz do wóytów cyrkułowych, aby 
natychmiast wszyszcy wóyci, każdy w swoim 


Cyrkule, wysłał dozorców do Spisania ludności 


w Warszawie się znaydujacéy i aby byli pisani 
osobno possesyonacy i osobno komornicy, którzy 


się rzemiosłem bawią, także osobno próżniacy, | 


ci którzy niemieli sposobu do życia, więc ja 
deklarowałem ich wszystkich wyłapać i oddać do 


woyska, bo gdyby nie takim sposobem, tobyśmy | 


nigdy niebyli spokoyni w Warszawie, boby nam | 


zawsze próźniaki buntu wszywali, —: więc rada 
ten projekt odemnie z ukontentowaniem przyjęła, 
i zaraz mnie rada do Kościuszki wysłała, aby nam 
dał pomoc woyskową, ponieważ wóyska naten 
czas w Warszawie niebyło, a Kościuszko był 
natenczak omil 9 od Warszawy z woyskiem —= 
Gdym ja do Kościuszki przyjechał i oddałem mu 
expedycyą, tak zaraz wysłał woyska do War- 
szawy 4000 amnie zato udarował patentem puł- 
/kownikowskin, — więc ja powróciwszy nazad 
do Warszawey zaraz téy saméy nocy yha 
próżniaków 6000 ich zaraz odesłałem do obozu 


Kościuszki, także i drugićy itrzeciéy nocy, == 
więc takim sposobem pomnożyliśmy znacznie, 


| 


liczbę woyska iprzez to zrobiłem w szelką Špo- 


am ZJ m 


koyność od buntów w Warszawie, — więc mnie 
Kościuszko 3. dnia -przysłał ordynans, abym so- 
bie zaczął werbować regiment. — Odtąd już 
niewpływałem do żadnych interesów cywilnych, 
tylko do woyskowych, — więc po-tem w kilka dni 
zwerbowatem sobie ludzi 700 kilka osób, — zno- 
wum dostał ordynans abym zaraz. zniemi przys 
maszerował do obozu i tam ich musztry uczyłem, 
więc przez 5 miesięcy stałem pod Grochowóm i 
tam utrzymałem posterunki przy bateryach w 
których miałem armat 8; dwunastofuntowych 4, 
sześciofuntowych 4. Także miałem oficerów od 
Kościuszki mi danych; to jest tych: podputkow- 
nika Graffa Konarskiego , Majorów dwóch: Sos- 
noskiego i Markoskiego, Kapitanów 4,! poruczni- 
ków 4, podporuczników 4, chorążych 4,! Ad- 
jutanta jednego, gemeynów głów 716.— Więc 
potym rada obrała sędziów Kryminalnych i kaza: 
ła sądzić tych buntowników itych, którzy wie- 
szali przez wyroku sądu, więc takich: znalazło 
przez inkwizycyą osób 18, więc sąd kryminalny ka- 
zał ich powiesić 17 aosmienastego osądzono do pro- 
chowni, tegoż Konopkę i innych także bardzo wies 
le, którzy się znaydowali w tym czasie, — więc mo» « 
gna z tąd miarkować i dydz przekonanym, że gdy- 
` bym ja był cóżkolwiek należał pe ips wieszania, 
aczyliżbem był ochronionym od takowéy karey? 
oy! zapewne nie! bo tam winnych od woyska od- 
bierali ijch jako winowayców sądzili, innych śmier- 
cą karali. Można się także i nad tém zastanowić, że 
tam Xiążąt sądzili i onych karali, gdy co zawinił, 
a mógł żebym ja od tćy kary uchronić, gdy tam 
jeden drugiego jak naysurowićy dogłądał, aby 
niebył w czem podéyrzany ojaki fałszywy Wye 
stępek, za któryby musiał zaraz i życie utracić, 
bo jeżeliby go przez sąd! nieukarano, toby go 
Laie samo ukarato — dla lepszego prze- 
‘Ronania mego zwiadectwa, które tu wyznaję; 
więc kładę tu ito, że jeden zczłónków rady 


niewięcóy wykroczył, jak to, że poszedł mimo 
wiedzy rady, do tych panów, którzy byli aresz- 
towani, a zaraz go rada wyłuminować od siehie 
kazała, anawet był od rądy aresztowanym, a 
potem go pospulstwo za tak mały występek sa- 
mo powiesiło,— więc nietylko ja się wystrzee 
gać musiałem, ale i każdy, bo tam żadnemu nie- 
przepuszczano, ale smiercią karano, — więc tu 
może bydz przekonana Neyjaśnićysza Monarchini, 
że gdybym ja był — jakie Be a to bym 
zapewne niebył uszedł prześ kary, a jeszcze nayo 
haniebnieyszćy jaka była w polsce, — więc gdy- 
by ieszcze mało było mego Sprawiedliwego wy- 
znania, któreby miało podpadać jakićy NAWE. 
wości, to ja się odwoluig do tych wszystkich 
panów którzy tu są w niewoli, więc niechay 
oni zatwierdzą to moje wyznanie, a jeżeli itym 
wiara niebędzie dana, to wszyscy obywatele 
Warszawscy toż samo wyznają, żem ja nigdy 
niepragnął niczyjóy śmierci, bo chociaż kj A 
wielkie uludu zaufanie, jednak nigdy nienama- 
wiałem nikogo na zły uczynek żeby jemu i mnie 
szkodzić mogło, bo zapewnie i za nich iza siebie 
musiałbym odpowiadać, bo jeżelibym się potra- 
fit wyexkuzowaé przed światem, to zapewne 
przed Bogićm musiałbym jak naysurowićy odpo- 
wiadać, — lecz ja nigdy niemiałem w sobie du» 
szy méy podłćy, abym kiedykołwiek miał prag- 
nąć czyjćy zguby, bo jezilim 'posyskał serce '0- 
bywatelskie, to zapewne pozyskałem je, przez 
moje naysprawiedliwsze dla nich doradzenia w 
ich interesach iim w usłużeniu w potrzebie, 
wige ta cała publicznosć po wielu moich dla nićy 
dowodach powierzyła mi swoje serca, więc ja, 
tém bardziey starałem się dla nich odwzdzięczać 
za ich takowe dla mnie względy. — Pytanie: 
Odpowiedz. Jeżelim posiadał urzędy, tom ich 
zató posiadał, że byłem w Magistracię Radnym, 
apotem gdy nastąpiła vewolucya w Warszawie, | 


więc ja naypierwszy ztego magistratu, stanąłem 
na ctele obywatelskim do obrony swćy oyczyzny , 
a stanąłem s mężnóm iodwazném sercem, więc 
znalazłem: się tak odważnym w samym ataku, jak 
ten który Posiada naywięcóy taktyki wojennćy i 
bokazałem tyle z obywatelami, ile naypraktycznie- 
szy żołnierz dokazać może, więc to widzieli jak 
woyskowi, tak obywatele, — więc z tych przy- 
czyn mnie do tych urzędów, któróm; (posiadał, 
przypuścili. — Tu więc kończę moje wyznanie, 
moich czynności jakie były w Warszawie prze- 
zemnie czynione, póniewaź wiele (rzeczy byty 
przez moją osobę czynione, to jednak z rozka- 
zu mi danego od Rady, więc takowym jak nay- 
ściślóy je dopełniał, bo było moim obowiąskićm 
je dopełnić. W początkowe zwiąski do téy rewo- 
ucyi wcale nienależałóm a nawet ionich nie- 
wiedziałem, aponieważ w Warszawie już raz 
byłem examinowanym u lenerała Bukszwedyna, 
jeżeli niewiem o pieniądzach, któreby mogły bydź 
gdzie ukryte, lub też o papierach; Ilgiestroma, 
więc ja otem niewiem, gdyżm w cywilnych in- 
tereśach niezasiadał. — Przy dobyciu Warszawy, 
jak była atakowana od Mosk y na tenczas nie- 
Par bom ja przed kilką dniami dostałem or- 
-dynans, abym wyjechał do Poznania, więc ja 
dopełniając roskazu przez ordynans mi danego, 
pojechałem do Poznania, więc tam byłem aresz- 
towanym od Prusaków iunich byłem przez je- 
den miesiąc w niewoli trymanym, więc na re- 
kwizycyą Iw. Szuwarową. byłem przez konwóy 
pruski odesłanym do Warszawy, więc tam zaraz 
byłem aresztowanym iexaminowanym ze wszy- 
-stkich mojch, więc po trzech dniach: z aresztu 
uwołnionym byłem z tego udręczenia, więc przez 
trzy dni miałem odpoczynku po wyiściu z aresz- 
tu, — więc znowu powtórnie byłem  areszto- 
wanym itu mnie transportowali do Petersbur- 
ga — więc na tém kończem mały móy examen 
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Be wszystkich moich czynności, a więcćy o ni- 
czóm niewiem, na co się dla lepszéy wiary 
własnę ręką podqisuję — 


(podpisam) Ian Kilinski R. M. W. 
Pułkownik Regimentu 20. 


Naypierwszy początek samysłu mego 
do Pewolucyi. Warszawskiey 
w roku 1794. 


Nasamprzód. ztąd wyniknął móy początek; 

gdy się już zaczła insurekcya w Krakowie, a 
nawet już wydał akt zwiąsku konfederacyi naro- 
dowéy pod jakim pretextem zaczyna rozpoczy- 
nać wóynę zmoskwą, z Cesarzem i z Prusakićm 
że jedynie w tym celu że nam niesprawiedliwie 
kray Polski rozebrali, czyli raczóy nam go niesłu- 
-sznie wydarli, — więć ten akt zwiąsku krakow- 
skiego Był nam do magistratu warszawskiego 
sekretnie przed Moskalami przysłany; — więc 
gdy nas już doszedł w Magistracie, tak zaraz ka- 
zaliśmy ludziom wyisé na ustęp, tylkośmy się 
sami Radni w Izbie Salowéy zostali, więc gdy- 
śmy go pryeczytali wras zlistem, który był 
rzyłączony do tego aktu, wtorym naywiększe 
były wyrazy do nas Radnych pobudzające nas 
do zrobienia rewolucyi w Warszawie, gdyśmy 
juz przecytali, tak każdy znas spoyrzelismy na 
siebie izamilkli lękająć się jeden drugiego, aby 
niebył przed Ilgiestromem wydany, który naten- 
czas więcóy rządził aniżeli sam król, — więc 
ja ośmieliłem się i zaraz mówiłem do prezydenta 
ikolegów moich, abyśmy się starali obmyśleć 
dla Kosciuszki jakiezkolwiek dać posiłki do wspar- 
cia jego wtóy nowozaczętćy wóynie, — alić ja 
zato od ' Prezydenta iswoich kolegów wielką 


odebrałem burę, — więc ja widząc wszystkich 
tchórzem podszytych musiałem ich zato moje się 
przed niemi wymówienie, wszystkich przepro- 
sié, aby mnie przed Ilgiestromóm niewydali, bo- 

ym zamóy patryotyzm, musiał przez jaki czas w 

ozie posiedzieć, i zapewnie byłbym z Magistratu 
odsądzonym za to, żem był gorliwę za swojąQyczy- 
¿nę — tak tedy przecież się ten sekret w Magistracie 
utrzymał, że mnie z niego niewydali, alem się przy- 
naymnićy przezto dowiedział kto co myślał, więc 
ja pomiarkowałem, że wszyscy od tego interesu 
byli dany, tak ja musiałem zamilczeć i oczekiwać 
dla siebie pomyślnego czasu aż mi się wydarzy — 
więc potem W niedziel dwie pozniéy, miatém 
zdarzenia takie: że przyszedł do mnie Xiądz Me- 
jer, który mnie prosił, abym ja z nim poszedł 
między jego przyjaciół, którzy mnie z sobą ży- 
czyli poznać, — a że trafił na ten czas gdym ja 
niebył zatrudnionym, więc poszedłem z nim, 
gdzie mnie zaprowadzieł do Kollegium Jezuic- 
kiego zwanego, ale mi niepowiedział o tem, aby 
rozmyslali o zaczęciu rewolucyi, więc tam już 
zastaliśmy osób dwadzieście, tych, którzy za- 
myślali orewolucyi, — te osoby byli! to sami 
wóyskowi oficerowie, więc mnie zaraz dosiebie 
bardzo grzecznie przyjęli — Po tém przywitaniu, 
-gardz mnie prosili, abym ja się przyłączył do ich 
zamysłów ,— na co ja im odpowiedział; że je- 
żeli do dobrego, to się całem sercem dam na- 
kłonić, ale aż go w przód usłyszę — więc mnie 
zaczęli opowiadać swoje umysły o których roz- 
myślali w krótce przedsięwziąść — ja wysłucha- 
wszy całego ich dyskursu, wcale mi się niepo- 
dobato, alem im jednak odpowiedziałem, że ja je- 
, dng duszę mam itẹ poswięcam na obronę mojćy 
_ oyezyzny — Gdy to usłyszeli odemnie, zaraz 
mnie prosili o moje zdanie do zaczęcia rewolucyi, 
abym im otworzył myśli moje — więc ja nay- 
przód zapytałem ich, jak wiele osób znayduje 
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się do téy konspiracyi? na coymnie wcale do» 
kładnie odpowiedzieć nieumieli — drugie, pytae 
łem się: jeżeli od pospólstwa mają kogo, ktd- 
ryby stanął im na czele tego ludu? — nato mi 
odpowiedzieli, że dopiero będą prosić Pana Za- 
krzewskiego jako mającego kolao w mieś- 
cie za sobą, aby on podjął stanąć na czele lu- 
du, — z goła, że jeszcze w cale nic pewne- 
o do tćy rewolucyi niemieli, — więc moje 
adanie im otworzyłem, a to takie; — że ja mam 
stryja na Pradze; kommissarzem od mostu, ize 
ja uniego wyrobię to, że wszystkie przewozy 
do kępe na środek. Wisły każe pod prowadzać, 
więc już Moskale niebędą mogli z Pragi miec ża- 
dnego sukursu, ani też na Pragę żaden niebędzie 
nam mógł ucieć, — Drugie, aby pospolstwem 
wszystkie rogatki dobrze były opatrzone, aby 
nain żaden Moskal z Warszawy nieuciekt — Trze- 
cie, powiedziałem im, że ja ile możności mojéy 
będzie, to tyle dolożę swego starania na w zru- 
sienie do pomoce obywateli, a w Panowie zbierz- 
cie wszystkie wóyska i w srodku zaczniecie rewolu- 
cya, do któróy ma bydz wysnaczone dzień norma- 
lny, o którym powinni obywatele bydz uwiadomie- 
ni, aby się każdy miał do obrony 1a baczności — 
więc te słowa gdym do nich powiedział zaraz się im 
| SP a tak mnie zato; wszyscy ucatowali; ale 

óg mnićy strzegł, żem się tain więcćy niewy- 
gadał, bom od nich był wydany, gdym się tro- 
chę między niemi zatrzymał, aż oni zaczęli so- 
bie powiadać jak się który u kobiety adresował, 
zamiast radzić -© zamiarze tym ktory rospocząć 
mieli. la widząc, że to są tymczasowi patryoci, 
mocnom tego żałował com już do nich wymówił, 
a właśnie mi na pamięć przysło że to mogą bydź 
Iigiestromo szpiégi, ua czóm ja wcale się nieo- 
mylił, bo mnie na zajutrz zaraz wydano, — więę 
ja pożegnałem się z niemi i prosiłem ich przy po- 
żegnaniu do siebie, gdy będę chcieli mieć sesy4, 
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aby się zeszli do mnie, anawet powiedziałam 
im na którćy ulicy ipod którym numerem mieszkam 
więc .ja poszedłem do siebie — Nazajutrz z rana 
9 godzinie 9 przysłał po mnie Ilgiestrom od warty 
oficera, prosząc mnie do siebie — więc ta prods 
ba jego mocno mnie przeraziła, gdzie trzeba się 
było spodziewać przez jaki miesiąc w kozie po- 
siedzieć, ato w piwnicy gdzie już brugdzie sie- 
dzieli — więc ten oficer kazał mi się drędko u- 
bierać jeżeli niechcę bydz publicznie przez ulicę 
prowadzonym. Gdym ja to usłyszał zaraz nie- 
znacznie wziąłem z sobą puginał i włożyłem go 
za cholewę, który miał bydz na mnie i na niego, 
gdyby mnie był kazał pakować do kozy, w któ- 
réy ja zapewnie niechciałbym w nićy siedzieć — 
wolał bym był sobie ijemu życie odebrać. — 
Tak tedy ubrałem się w suknie i poszedłem z tym 
oficerem do Ilgiestroma, — to jest prawda, że 
ja gdym przyszedł do pałacu, to prawdziwie 
tytki unóg podemną zadrżały od wielkiego stra- 
chu, ale musiałem póyść nieczekając aż mnie ka- 
że za łeb żołnierzom do siebie przyprowadzić, 
więc gdym juz» w szedł do pokoju Ilgiestroma, 
tak zaraz miałem od niego nieszpetne przywita- 
nie, takie jak tu nizéy zobaczemy: — 
Naysamprzód pytał mnie Ilgiestrom temi sło-. 
wami: Ty jesteś Kilinski? odpowiedziałem mu: 
że ja— Powtórnie pytał mnie: ty jesteś radny? 
odpowiedziałem mu: że ja — Potrzeci raz py» 
tał mnie; ty jesteś szewc? odpowiedziałem mu, 
że ja jestem — aż on- mnie powiedział, że ty 
bestya jesteś, buntownik — więc ja chciałem 
go się zapytać, jakim sposobem jestem buntow- 
nik, ale że mi kazał milczeć, tylko sam na mnie 
wymyśłał, tyłe ile mu się podobało, ato temi 
słowy: Bestya, szelmo, zmieniku, huncwot, 
kanalia, worze, czyli razéy złodzieja! na osta- 
tek mówił mi że mie każe na nowćy szubienicy 
przed Kapueynami powiesić, — wige- ja pow- 
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tórnie prosiłem go, aby mnie pozwolił się ex- 
„plicawać, — on mnie jeszcze kazał milczeć, 
asam się bawił tylko wymyślaniem, iiuż mnie 
tak daleko wprowadził w passyą, żem już roz- 
myślał o jegomośći życiu, gdy mi się za trze- 
cin razem nieda explikować, — bo chociaż ja 
się temu upokorzył, aż swoją złość wywrze do 
szczętu na mnie, ałe jednak swoje miałem na 
myśli, że gdy mnie kaze brać do aresztu, tak 
zaraz onim wprzód, a potem osiebie rozmysła- 
łem, albo też na tychmiast rewolucyą zrobić, 
gdyby mi się tak było udało abym się OWY „od 
niego wymknął, a gdyby niemożna było, tobym się 
był sam zabił, bo wołałbym smierc ponieść, a- 
niżeli uniego w kozie w piwnicy siedzieć. Gd 
się już nawymyśłał tyle ile mu się spodobało, 
więc się obrucił do mnie imówił: cóż ty durak 
myślisz? więc ja prosiłem go o cierpliwość, aż 
ja się wyexplikuję — gdy mi poswolił mówić 
tak zaraz prosiłem go, aby mi powiedział, za 
co mnie burczy? gdy ja dotąd jeszcze niesłyszę 
mego występku żadnego, ca com jest. oskarżo- 
nym u niego? — więc on zaraz poszedł do ga- 
binetu i przyniosł mi ten raport w którym ja by- 
łem przed nim oskarzony, izaczął mnie jego 
czytać — w tym raporcie było tak napisane jak 
tu nizéy zobaczymy: — 

( lan Kilinski, R. M. Warszawy, dnia wczo- 
rayszego o godzinie 8 w wieczór przyszedł do ka- 
mienicy pojezuickićy zwanćy , w którćy się znaydo- 
wali oficerowie polscy same buntowniki, więc od 
nich odebrał poczałowanie buntownicze — 1. był 
zapytany od nich, jeżeli by się do ich buntów 
przyłączyć niemógł, — więc im Kilinski nato 
odpowiedzivl: że ja jedną duszę mam ite poś- 
‘wiecam na obronę mojéy oyczyzny — 2. lan Ki- 
linski byt od nich zapytanym, jeżeli ma dosyć 
swoich przyjacioł? nato on im odpowiedział, ze 
samych tylko szewców ma 6000 ktorze zaraz na 
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jego żądanie staną wszyscy, a oprócz tych, 08- 
Wiadczył im, że innych rzemieślnikow im dosta- 
wi dwarazy tyle — 3. tenże Ian Kiliński był od 
nych proszonym, aby im otworzył swoje zdanie 
Jakim sposobém mają zacząć rewolucyą w War- 
Szawie? na co im odpowiedzial; iż ma Stryja 
na Pradze kommissarzem od mostu i że uniego 
Wyrobi to, że wszystkie przywozy każe pod Kę- 
Pe podprowadzić, aby już nikt niemógł na Pra- 
Be, ani też z Pragi na sukurs przybz do Warsza- 
Wy, także inny rogatki obywatelami po. kilka 
tysięcy z bronią przy każdych postawić, . aby ni- 
kogo z Moskali niewypuścili, a w samym korpu- 
sie Warszawy rospocząc bunt czyli insurkcyą ito 
wam woyska będące u Ilgiestroma na war- 
cie niespodzianie w padłszy i one zdezarmować— 
, więc to było zdaniem Iana Kilińskiego buntow= 
nikom do rozpoczęcia buntu podane, za co za- 
raz wszyscy jemu podziękowali za tak piękną 
propozycyą do butu podaną. 4. Tenże Kiliński 
Przy pożegnaniu się z bątownikami prosił ich do 
siebie i powiedział im, że mieszka na ulicy Du- 
nay zwanéy, pod Nro. 145. — O przyjacielu 
czytelniku! waż 'tu jak mnie dobrze spieg oskar- 
Żył a nawet tak prawdę doniosł, żem ja nato o- 
skażenie nic niemógł odpowiedzić, abym cokol- 
wiek miał skłamać, tak właśnie co do słowa po- 
wiedział — igdybym się był o nim dowiedział po 
skończonćy rewolucyi, tohym mu zato dał za 
Wynagrodzienie naypierwską szubieniecę, na kto- 
réyby musiał wisieć, aby juz więcćy współbraci 
dobrzy mysłącich niewydawał, To oskarżenie 
mnie, tak mocno mię strachu nabawiło, że w 
prawdzie przyznać się muszę, że w tenczas gdy mi 
ten raport czytał, to podemną nogi drżaly a nawet 
mi włosy na głowi stawały od strachu, — ale cóż 
było już naten |czas robić, — musiałem jednak 
tę bojażń swoją miną pokrywać, i zdobyć się. na 
odpowiedź tak dokładną, abym za nią w kozie 


i 


= Gł 


nie siedzłał z jaki ruski miesiąc, za tak piękne 
doradzienie do podniesienia buntu, — więc gdy 
mi juź wszysko przeczytał, tak zaraz muwił do 
mnie te słowa; a widzisz bestya, kanalia, huns 
cwot coś zrobił, — że kaze szubienice postawić 
i ciebie na nićy powiesić — więc w prawdzie 
było mi markotno, żebym ja będąc tak poczci- 
wy szewc, miał bydz powieswonym zato że chcę 
bydz pomocą dla mojćy oyczyzny, więc czeka- 
łem cierpliwie aż się w swojéy pasyi uhamuje; 
bo namniej niezwyczaynie wymyślał, — gdy się 
już trochę [w swćy złośći upamiętał, zaraz pro- 
siłem go aby mi pozwolił uato sobie odpowie* 


dzieć, tak przecie dał sobie wyperswadować i | 


mówić do siebie, więc ja się jemu tak explico- 
wałem jak nizéyz obaczemy: 
Odpowiedz na*oskarZenie: — Iaśnie 


wielmozny Mości Dobrodzieju! Lubo ja stoję | 


przed tobą jako winowayca, to gest prawda, a- 
le ktoż znas jest do tego przyczyną, jeżeli nie- 
sam Pan? a to takim sposobem: że dnia onegday- 


szego był Prezydent u IWPana, który był proszony | 


od Pana, aby nas wszystkich Radnych imieniem 


pańskićm prosił, abyśmy chodzili dowiadować się | 


o wszystkich kafenhauzach, i po winiarniach i po 
bilagdach, i słuchali co szulery 1 inni gadają o bun- 
cie o którym już co raz głośnićy gadają i nawet juź 
ludzi namawiają do rozpoczęcia onego, więc gdy się 
z nas który czego dowie, abyśmy-prezydentowi po- 
wiedzieli, aon zaraz miał przed IW. Panem rapor- 
tować, lub też sam miał kazać gadających aresz- 
tować, — więc prezydent powróciwszy od Pae 
na do nas na Ratusz, zaraz nas imieniem pańs- 
kićm wszystkich radnych prosił, abyśmy w żąda- 
niu jego dogodzili, — więc ja dowiedziawszy 
się o tém żądaniu pańskiem, zaraz starałem się 
szukać gadających o buncie, więc dnia wczoray* 
szego w wiecór, poszedłem w to mićysce gdzie 
się zmaydowali tacy, którzy o buncie gadali í 


+ 


aor GJ = 


\ 


Sdym ja do nich wszedł to i mnie do niego pa- 
mawiali, więc ja jakżem im miał odpowiedźić, 
Ee tylko udać przed niemi, że chcę z niemi do 
untu należeć, — bobym się od nich niczego 
niedowiedział, więc mówilem do nich te słowa 
tóremi,tu przed Panem oskażonym jestem przez 
Ozorce pańskiego, — bo gdybym im odpowie- 
ział, że ja niechcę do nich wraz z niemi nale- 
żeć, toby mnie byli zaraz od siebie wypechnęli 
a możeby gdzie w kącie zabili, bojąc się abym 
ich przed Panem nieoskarżył, bo nawet dozorca, 
tóry na to nmyślnie jest wyznaczony do szpie- 
gowania, to musi właśnie udawać jakoby byl 
haywiekszy patryota, chcąc się czego od nich 
owiedziec, także i ja musiałem z robić, — więc 
te wszystkie słowa do nich mowiłem które mi 
Pan czytałeł, chciąc od nich wyczerpać co oni 
zamyślają, więc gdyby ten spieg o nich panu 
niebyk doniósł, to ja już u siebie zacząłem ich 
pisać, a potem prezydentowi ich imiona i prze- 
zwiska spisane podać, aby on ich Panu podał 
do aresztowania, ponieważ my niemamy mocy 
oficerów aresztować, — ale że tych oficerów 
wszystkich nieznałem, więc ich prosiłem do sie- 
bie, a potem byłbym posłał po mićską warte i 
byłbym ich wszystkich naratusz jako buntowni- 
ków zapakował i zaraz Prezydentowi o nich do- 
niósł, a jeżeli do mnie przydą to zapewne im 
tak zrobię jak mówię, aże pan już wiesz o nich 
to ja niebędę ich raportował — więc teraz roze 
sądć mnie IW, Pan, jeżeli ja co temu jestem wi- 
nien, tylko sam Pan —'bo gdybys sam nas byt 
Oto nieprosił, to zapewne byłbym się między 
Niemi nieznaydowat, -— a gdy Pan niedasz mi 
Wiary, to pan poszliy po Prezydenta niechay on 
Sam Panu powie o tem, żenas wszystkich imienićm 
Panskiém Radnych prosił, a za tem nietylko 
mnie a Magistratu pan miée będziesz podanego, 
ale uawot i innych, którzy równie zemną gbdają- 
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cych szukać będą po catéy Warszawie, a szpie- | 
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tał, jeżeli oni także od Prezydęta są o to pro- 


gi Panskie gdy niebędą o tém uwiadomieni, to za- 
wsze onas będzie donosili oskarżenia na nas. — 
Gdym mu to powiedział, tak zaraz poszedł po 
drugi raport w którym już byli z magistratu oso- 
by oskażone przed nim, to gest te; Pan Tykiel, 
Pan Lalewicz, Pan Balfers, którzy już przez 
spiegów byli podanemi, więc mnie on saras BZ 


szeni, więc odpowiedziałem że są proszeni, a 
tak zaraz i ich wyexkusowałem z tego oskażenia, 
bo jest w samćy istocie prawda, że nam mówił | 
Prezydent, alesmy ani słyszeć niechcieli, żebyś: 
my się w tę podlość wdawać mieli, — tak tedy 
na moja taką exkuzę, zaraz się przestał gniwaé | 
i zaraz zemną począł gadać grzecznie, gdzie jaj 
powiedziałem mu: że Magistrat już raz przyrzekł 
IW. Pann, że się niema czego obowiać, że oby-. 
watele są wszyscy aż nadto spokoyni, że tylko | 
szulery te niespokoynoiść przy kartach o głaszają | 
ale nie obywatele, — gdzie ja widząc go już, 
w dobrym honnorze, zacząłem do niego obśzer* 
nicy mówić, że gdy IW. Pan Dobrodziey nie-| 
przyimićsz mojćy tak sprawiedliwéy exkuzy, to 
ja będę chciał zmemi kolegami posziuckaé na Pre- 
zydencie sprawiedliwozći, ze nas swemi słowami | 
zdradzi, a co go może pan nieproził, a on dla. 
przysługi Pana sam że swego domysłu nam oto 
mówił aby nas zdradził — Gdy to ustyschat o- 
demnie, zaraz mi powiedział że Prezydenta sam 
oto prosił, aby się starał o wszelką spokoynosé, 
iozwiadczył mi że przyjmuje moją exkuzy, iza- | 
raz mnie przepraszał, zato, że mnie tak mocno 
z dyfłamował, więc kazał przynieść likieru i trak-. 
tował mnie zato i odtąd już nieburczał, ale już 
mi mówił: WPan, — anawet mi oswiadczył, 
że gdy będziem jeinu wierni w doniesieniu bun- 
towników i niebędziem pozwalać mówić w War- 
szawie o bątach, więc nam deklarował nagrodg | 
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każdemu, ale jaką, to tego ja newiem, bo jeżeli 
nagrodę ruską, tośmy już ją dobrze poznali Por 
laki, która nam ledwie już nie kością w gardle 
stanęła, a nawet życzyłbym każdemu, aby ićy 
żaden niepragnął od Moskali — więc potem py- 
tat mnie, czyli ja mam tak wiele przyjaciół, i- 
lem ja obiecał dostawić dla buntowników? ale 
że to pytanie było już w dobrym humorze, na- 
co ja mu zaraz odpowiedział: aby mnie kazał 
ogłosić, żem ja jest w areszcze, to się zaraz do+ 
wie przez to samo jak wiele mam swoich pizy- 
jaciół, bo ich zaraz od siebie przez okno zoba- 
czy — ezegobym mu w cale nieżyczył, aby ich 
oglądał, ale ja dogazdając jego ciekawości, sta- 
rałem się oto aby ich w krótkim czasić, widzał 
przed swemi oczami — powtórnie pytał mnie, 
abym mu powiedział jak wiele narodu na moje 
żądanie może stanąc? ja jemu odpowiedziałem: 
że jeżeli mi pozwoli, to w jednéy godzinie po- 
stawię trzydzieśći tysięcy samych tylko rzemieśl- 
ników, tych, którzy mnie z pomiędzy siebie na 
radnego wybrali, — więc temi słowami nie ma 
łom mu smiechu co raz zbojaźnią narohił, bo mi 
czem predzéy kazał póść do siebie, aby pomnie 
do. niego nieprzyszli, przykazajac mi, abym spo- 
koynie sobie siedział, a tak szczęśliwiem do dać 
mu powrócił. — 

O przyjacielu czytełniku! prawdziwie ci po- 
wiadam, żem tak mocno był kontent, jakbym 
się na świat narodził, żem się przecież jemu tak 
gładko wykręcił to moją exkuzą, a to gadających 
szpiegowac, — bo gdyby nieto uwiadomienie nas, 
to zapewno pod żadnym pretextem niemógł bym 
się jemu wyexkuzować, a więc zapewne byłbym 
i jego i siebie puginałem przebił, bom się na to 
rezolwował, — ale że Bog i jego i mnie od 
smierci obronił, bo mnie Bóg na to jeszcze zo- 
stawił, abym jemu dał poznać mojch przyjaciół, 
których chciał widzieć, — a przytem abym mu się 
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dał dobrze weznaki, aby pamiętał, co to geden 
szewc polski może zrobić, który zapewne tak 
w ciele jak w duszy jedno z nim znaczenie mieć 
może., Ale o jak wiele jest dumnych despotów! 
którzy w swéy ślepocie zostają i wyniosłości, że 
nigdy sobie tego niewystawiają przed oczy, że 
jego może naymizernieszy człowiek, tak mocno 
zwyćiążyć, że przed nim iza czarny może cie- 
kać by musiał — a dla czego? /bo mu tak w ciele 
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jet w duszy równym zostaje — ale że tego so: 


pie żaden despota nigdy niewystawia, aby mógł 


bydź od mizernego zwyciężony, — więc nizéy 
zobaczemy jak to on przedemną szewcem z War- 
szawy uciekać musiał; a choc mu jego sama po- 
waga niedozwalata uciekać, a przecież o nićy zat 
pomniał isam nawet bez assystencyi, tak dobrze 
przedemną zmykał, że aż się za nim kurzyło, 
aby go szewc niedogonił, boby zapewne musiał 
tak przedemną drzeć i przed moją cnatą, która 
Się we mnie znayduje — Ale dosyć już o tém 
póydómy do dalszego mego przygotowania do re: 
wolucyi, która była takim sposobem przezemnie 
przygotowaną na Moskali w ten sposób — Gdym 
owrucił od Iigiestroma do siebie, tak zaraz 
przyszedł do mnie Xiądz Mejer, ten sim który 
umie (zaprowadził dotych niby na’ pozór patryo- 
tów, przez których ja byłem oskarżonyn, więc 
zaraz między sobą utozelismy przysięgę, abyśmy 
wszystkie naszy zwiąski mieli pod przysięgą, 4- 
byśmy się niezdradzali tak jak dotąd się znaydo: 
wało, ponieważ spiegów natenczas llgiestrom 
miał z okładem do 500 którzy podciwych i do: 
prze myślących patryotów, zdradzali, więc dla 
tego następującą przysięgę ułóżeliśmy: — 

~ „la N.N. przysięgam obecności Boga i całegó 
„Swiata i narodówi, tudzież Kościusce naywyż- 
„szemu Naczelnikowi sity zbroynćy narodowćy, 
jako, wiernym obrońcą mójćy oyczyzny będę, 
„na każdy moment do obrony stanę, ordinansom 
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„jego poszłusznym będę, i wszystkie'rozkazy nay- 
„Sprawiedliwićy wykonywać będę, krzywde ża- 
„dnemn obywatelowi w téy. rewolucyi niezrobię, 
„ani drugiem zrobić niedopuszczę, Z sekretu 
„Zwiąsku teraznićyszego mnie powierzonego, nie- 
„Wydam, ani go teź przed przemocą' nieoskar- 
„żę — przyjaciół moich do związku tego dopro- 
„wadzać będę i sposobów naywiększych do za- 
nezecia rewolucyi szukać będę, a jeżeliby który 
„Ze: zwiąsku naszego od przemocy do aresztu 
„był wzięty, natychmiast mścić się na nieprzy-. 
„Jacielu peas w zaczęciu téy rewolucyi naymez- 
„nićy stawać będę, i do ostatiiego momentu o- 
„brońcą mojéy oyczyzny bydz nie przestanę, a 
„gdybym ze zwiąsku tego miał REP zdradzić, to 
„śmierci nayhaniebnićyszćy podpadać w każdóm 
„mieyscu chcę, — tak mi panie Boże w Troy- 
„cy swiętćy jedyny, dopomóż, i niewinna Syna 
„lego meko. swięta — Amen, —* 

Ta przysięga była dla samych wojskowych, 
a dla cywilnych bata już nie ztémi obowiaskami 
jakie się tu znaydują — więc nam każdy w przód 
przysięgę wykonał, nim się miał dowiedzieć o 
naszym zamiarze — także imie i przezwisko swo- 
jé w rejrstr wpisać musiał — więc to nasze roz- 
poczęcie było w półczwartćy niedzieli przed za- 
częcim rewolucyi — Tak tedy ja ztym Xiędzem 
Majerem wzięliśmy Boga na pomoc i zaraz staras 
liśmy się szukać przyjaciół do rozpoczęcia ma- 
szych zamysłów, '— wiec ja starałem się 0 rze» 
mieślników do téy konspyracyi, a Xiądz Mejer 
starał się o znaczne osoby, kóry ch bardzo w 
krótkim czasie znaleźliśmy ich szanowne serca, 
BY nam prawie żaden nieodmówił, ale się. ca- 
em sercem deklarował, — więc ja gdym. już 
starszych cechowych serca ich PARA na; któ- 
rych byłem zapewniony że mnie sekretu pewnie 
dotrzymają, więc zaraz saprosiłem ich do siebie, 
na rozpoczęcie naszćy sesyi. Gdy się do mnie 


zeszli zaraz naradzaliśny się z sobą — daliśmy 
sobie słowo honoru, że się każdy z nich usilnie 


będze starał o współbraci swoich przyciągnąc do 


konspiracyi — przysięgliśmy sobie że się do 0+ 
statniego momentu bronić będziemy, bo każdy 
obywateł w naywiększym sposobie był udręczo= 
ay przez podatki który na nas kommisya kwater« 
nicza wyznaczyła na wypłacanie się za kwateru- 
nek na Moskati, czegozmy dłużćy znieść tak 
wiclkiego obciążenia niemogli, bo właśnie coś= 
my tylko zpracy rąk naszych zarobi, to na 
zamych tylko Moskali ledwie nam wzstarczyc mos 
ae którzy nas exekucyami zawsze dręczyli — 
o' udręcenie przymusiło każdego obywatela do 
prędkiego zaczęcia rewolucyi, gdyśmy co raz 
więcóy bojaźnią i strachem od Moskali napetnié« 
ni byli, bo nam te pogróżki od nich czyniły 
wielką niespokoyność, grożąc nam zawsze temi 
słowwy: że gdy Polaki będą otrzymywać zwy 
cięstwo nad Moskalami, żę się juz w Warszawie 
utrzymać niebędą mogli, to nam deklarowali nay~ 
przód nas zrabować a potém od końca do koń: 
ca mieli nam Warszawę zapalić i arsenał nam cas 
ły zabrać mieli aby się połaki niemiele czem bro- 
nić, — późnićy jeszcze nam barzićy grozili, ba 
poy obywatele przysposobiali się na swięta Wiel. 
anocne w szynki, to nam Moskale perswadowa- 
li, abyśmy jch niekupowali, powiadając nam 
że z nas samych na Wielkanoc Moskale zrobią 
EE więc pytam się tu każdego niech mi 
odpowie, jeżeli te pogróżby dla nas obywateli 
niebyły dosyć okropne, czyniąc ż nas niewin- 
nych łudzi tak wielkie uraganie, na któreśmy_ 
oskałom niezasłużyli — Lecz nie natem koniec 
szydzenia z nas, ale zobaczemy niżćy jaka kara 
na nas niewinnych ludzi wyznaczona była, gdy» 
śmy w wielką sobotę mieli się stać krwawą ofia- 
rą, wychodząc z kościołów po rezurekcyi — a to w 
sposobie takim, że wydany był uniwersał w War« 
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szawie, aby o godzinie 7 w wieczór, Wszystkie 

amienicy, pałacy i dworki były pozamykane, a- . 
by nikt nieważył się chodzić po ulicach pod karą 
siędzienia w kozie, gdyby się miał kto odważyć 
póść przez ulicę, “a chociaż jeszeze dzień był, 
przecież nato w cale niezważali, ‘ale zavaz ronty 
jak moskiewskie tak i polskie chodzlili i łudzi cho» 
dzących po ulicach do kozy brali, ato dla tego, 
aby tóm snadniéy mogli nam arsenał zabrać — 
bo żapówne nasze wóyska będące'w Warszawie nie: 
mogłyby się żadnym „sposobem Moskalom obros 
nić, więc jednak się jeszcze Moskale pospólstwa 
obawiały, ale na próbę zrobili fałszywy alarm, 

robujac. ludzi jeżeli "po wystych uniwersałach , : : 

tóry był zabraniający chodzenia po ulicach, a 
nawet choćby się gdzie 'paliło aby bronić niecho- 
dzili, — więc gdy ta' próba była od Moskali 
zrobiona, udając że się na końcu Warszawy bro- 
war palił, choć w cale prawda niebyła, więe 
pospólstwo niezważali najwydany uniwersał przez 
` marszałka policyi, więc Moskale starali się prze. 
kupić Hetmana Ożarowskiego, aby wydał roz. 
kazy do komendantów woyskowych, aby ze 
swych komend: żołnierzy niepuszczali, chcąc o» 
słabić i zmnieyszyć wszystkie komendy aby nies, 
byli wstanie obronienia arsedału Warszawskie. 
go — Więc Hetman Ożarowski, „będąc wierny 
sługa moskiewski, a zdrayca swojéy oyczyzny, 
będąc przekupionym od Moskali, Kazał rozpuś« 
cić dwie części żołnierzy, a choć ich i tak mało 
było, iatylko jedną część zostawił do strzezenia 
avsenału — Niekoniec na tem, ale ten Hetman 
Ożarowski wierny |. moskiewski, a zdrayca 
swojćy oyczyzny, wydał komendantom takie or- 
dynanse, aby w raz z Moskalami gdy się alarm 
zacznie w Warszawie lud niewinny wybili — jak 
się niżćy okaże kto nas o tem ostrzegł — Otdz. 
to piękny obrońca oyezyany! niedosyé na tém; 
że na rozszarpanie kraju podpisał, ale jeczcze 
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pregnął miewinaćy krwi „rozlewu. z niewinnego 


ludu — a nawet: nam takich: jak on obrońców | 


xyli raczéy.. zdrayców natenczas w Warszawie 
w cale niebrakowało, więc tym. żołnierzom, któ: 
rzy byli vozpuszczonemi od naszych regimentówy 
w Warszawie niedał im się znaydować, grożąć 
im, że ich każy dó kozy. pakować, jeżeli. się 
` będą w Warszawie znaydować, a to dla tego, że 
Moskale po. wszystkich traktach stali i tych bie- 
dnych rozpuszczonych żołnierzy idących po dros 

ach łapali i do swoich pułków, odsyłali —. je- 
„cs słowem, można mówić, że był dobrym 
Hetmanem. Moskalom, sale nie Polakom, bo im 
szczere dawał dowody ze swego urzędu. — My 
jednak. obywatele i oficerowie jak mogliśmy po 


tach  utrzymywaliśmy rozpuszczonych żołnier | 


LY» którzy nam -bylisewielkg: pomocą, a nawet 
do assystęcyi samemu Hetmanowi się przydali..+ 
ale już dosyć otym zdraycy, bo mi się. pisać 
niechce „o jego. piękuym przykładzie — Poydzmy 
teraz do drugiego zdraycy podobnym iego za- 
sługom dla naszćy miléy oyczyzny. — Gdy się 
nam przybliżały swięta wielkanocne, do których 


już tylko było półtory niedzieli, więc biskup | 


Kossakowski, podał Ilgiestromowi na wybicie lu- 
du sposób taki: aby posłał do Biskupa zarządza- 
jącego, duchowieństwem w Warszawie, iżby on 
rozkazał duchownym po wszystkich kościołash, 
mieć o jednéy godzinie nabożeństwo, a to aby 
się zaczęło o godzinie 8 w wieczór, ato dla tego 
ady podczas nabożeństwa, Moskale w.padłszy 
niespodzianie arsenał nam zabrali, a gdyby się 
już nabożeństwo zaczęło, tak zaraz Moskale mie* 
li otoczyć z armatami wszystkie nasze kościoły i 
ztómi ludzmi będącemi w kościołach, więc gdy” 
by się alarm zacząć miał, tak naturalnie ludzie 
będąc pogłoskę przestraszeni, byliby chcieli hur- 
mem natenczas z kościołów wychódzić, więć na- 
tenczas Moskale mogliby wyśmienicie wybić wszy: 
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stkich ludzi_- Ten projekt biskupa Kossakow- 
skiego, z wielkiém u szanowaniem  Tlgiestrom 
Przyj, anawet Zaduéy regatywy na niego nie- 
at, ale zaraz rozkazał uniwersał duchowięstwu 
wydać, aby ludziom zawczasu był publikowa: 
Rym, że rezurekcya o godzinie 8 w wieczór po 
Wszystkich kościołach razem będzie'— na czem 
Się Ilgiestrom iten rozumny biskup Kosakowski 
nochó się zawiedli, bo Bóg niechciał mieć tak 
taptownćy chwały, któraby zapewne napełnio- 
üa krwią była, — uważ tu każdy jak ten zdrayż 
ta biskup chciał piękną pamiątkę w Polsce zyro- 
bić; gdy nawet natenczas gwardya korouna do 
assystencyi prawie wszystka poszła “do fary, 
więc takim sposobe Moskaly byliby bardzo sna- 
dnie arsenał zabrali, bo któż by go bronił był, 
gdydy gwardya była w kościele, anawet i żoł- 
nierzy będących u fary było by im bardzo sna: 
dno Moskalom nietylko wybić, ale nawet ich 
zdezarmować, apotem mogliby z ludem co cheg 
zrobić — ten biskupa Kosakowskiego sposób; 
niemało nam zranił serca gdyśmy się o nim do- 
wiedzieli, że duchówna osoba, a przecież nic 
niezważał na tak wielką rzecz, któraby się stała 
w siątnicy bożéy przez jego doradzenie dla na- 
szych nieprzyjaciół — ten mówię biskup zdray- 
ta, który tylko wtenczas przyjezdzal do Polski, 
Kiedy miał podpisać na rozbiór kray polski, ten 
to biskup, który już sam popełnił zabóstwo, bo 
niewinnych Bernadinów wybić kazał w swiątnicy 
boskiéy, która krew niewinna ich, zapewne Wo- 
tata 0 pomstę na niego do Boga, więc dopełnił 
on swojéy miarki, przez ten sposób, który podał 
ha obywateli Warszawskich, bo ja na niego nay- 
Mni¢yszego Projektu nieuktadaiem, a przecież 
potrafiłem go kazać z intrygą posłać do gory, za 
to że oszukał tron. Oszukał Senat, oszukał i 
Xięży, a niewiedział otóm, że jeden szewe 
Warszaski zwycęży, anawet w oczach tych któ- 


rym współbraci! pozabijać kazał, jak niżóy zobar! 
czemy jaką śmiercią ginął, — ale dosyć już io” 
tym pięknym pralacie = a teraz, zobaczemy jak 
my robili nasze przygotowanie do rewolucyi. — 
Gdy już miałem wszystkich, starszych cechowychy 
tak zaraz obowiązek włożyłem na nich, aby się każe 
dy z nich starał gospody rzemieślników z iednać ich 
serca, aby nam byli do obrony, amy z Xiędzem 
Mejerem iz Neckim, sprowadziłem na sesyą sae 
mych tylko oficerów, jktórzy nam każdy. z nich 
przysięgę wykonać musiał, lękając się ja mnie 
powtórnie niewydano, ale Bóg nam dopomóg 
ze się sekret -nasz niewydał, — achoc umnie 
na pierwszym piętrze stał porucznik moskiewski, 
a przecież. on 0 niczem w cale niewiedziat a choć 
mi mnie na trzecićm piętrze: uasze-sesye się odprav. 
wiały przez Całe półczwartę niedzieli co dzień, 
to jest prawda żeśmy zawsze w nocy je mieli, | 
ale jednak było się cżego obawiać, a osobliwie 
mnie aby ktokolwiek niewydał — Więc gdy się 
nam czas zaczęcia zbliżał, więc jak na złość nie” 
mielismy żadnego Ienerała, ani też pułkownika, 
któryby stanął na czele wóyskowóm tylko mię- 
dzy sobą mieliśmy dwóch Sztabz - Oficerów, a 
tylko sami subalterni oficerowie byli do tóy re- 
wolucyi — Także ja niemiałem od obywateli, ta- 


kiego któryby, stanął na ich czele, więc wysła- |. 


liśmy rotmistrza Pagowskiego, ktory był zaufa: 
ny u obywateli Warszawskich, ponieważ już byt | 
Prezydentem; aby się on podiął stanąc na czele 
ludu. cywilnego — ale że się tego urzędu: mies 
pewnego poiąc niechciał, lekając się aby niebył 
przed llgiestromem wydanym, bo. w prawdzie 
było się czego obawiać, achodć wydzieliśmy iego w 


spaniałą i mężną duszę, który isam zapewne o- 
czekiwał na jakie zdarzenie rewolucyi, — także 
wysłaliśmy z pomiędzy siebie majora Zayglica i 
kapitana Miecielskiego do Haymana pułkównika 
zregimentu Działyńskiego, prosząc go aby stay 
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nat woyskowym na czele — więę ten putkow- 
nik nas tylko nam tyle odpowiedział, że gdy 
Się zacznie rewolucya, to zapewniam Was że 
niebędę bił swojch, ale Moskali. Niemówił do 
nas nic wiecéy bojąc się aby niebył wydanym, 

o zapewne byłby odesłany do swego Ienerała 
Działyńskiego, który od Moskali był już wzięty 
w niewolą i odesłany był do Kijowa; ato'że 
był wielkim patryota — więc się było czego o= 
bawiać. Gdysmy niemogli dostać naczelników 
jak dla woydkośrych, tak i dla cywilnych, więc 
niemało nas to obeszło, ale już żadnym sposobem 
niemogliśmy dłużćy odwłóczyć, bo się nam już 
czas zbliżał do zaczecia, nichcąc cziekać aż Mo- 
"skale w przód zaczą, bo już ostatni tydzień ten 
zj Wielkanocą był, na który Moskale z wiel- 
ską niecerpliwością oczekiwali, chcąc aby jak nay- 
'prędzćy wai swóy zamysł dopelnié,’ — więc 
tu muszę odkryć w przód ten sekret, o którym 
“ja się dowiedział i przez ktory przyspieszienie na- 
szćy rewolucyi było prędsze niż moskiewskie, a 
to takim sposobem; — Miatym ja znajomość z 
oficerem mosmiewskiem, który był przy kancel- 
laryi ligeśtrowa, z którym ja często gorzałkę pi- 
jałę (a) gdyśmy się z sobą zobaczyli, — więc 
ten oficer przyszedł do mnie w dzień w torkowy 
z rana, trzewiki dla swojćy kochanki kupować, 
a kupiewszy one, tak zaraz mnie mówił, abym 
ja zabrał żonę i dzieci, i co lepszego z rzeczy i 
wyjechał z Warszawy chodz na dwie niedziel — 
- ja będąc ciekawym zaraz go pytałem, dlaczego 
mi każe wyjechać? az mi zaczął - opowiadać 
tę piękną anegdothę, że w wielką sobotę w War- 
szawie będzie wielka rzeż-znami na co ja jemu 
ódpowiadziałem: że ja o tóm pierwszy raz sły: 
szę, aby to nastąpić miało = Ten poczciwy o- 
cer zaczął mi opowiadać dokumentnie, „jakim 
one Moskale mają nam arsenał zabrać i woy- 
sko będące w Warszawie z dezarmowaé i ludzie 
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broniących arsenalu wybić, a gdyby im się ta 
sztuka nieudała, żeby arsenału niemogli dos 
tać, to mieli BĘ aa taki, aby Warszawę za” 
palić i co można będzie w przód zrabować — a 
potóm z niéy wymaszerowaé — więc nayprzód 
pytał mię tę oficer 'czyli ja wiem otém że rezue 
rekcya po wszystkich kośćiołach ma bydz o je- 
dnóy godzinie? ną co ja jemu. odpowiedział, 
żem ja otem szłyszał, ale niewiem dla czego — 
więc on innie powiedział, że dla tego bo w ten- 
czas wszyscy ludzie póydą do kościoła na nabo- 
żeństwo, drugie że gwardya zaciągnie w tenczas 
podług zwyczaju do fary, więc w tenczas Mo» 
skale mieli wszystkie Kościoły z armatami oto- 
czyć i nikogo a Lościsa niewypuścić, „acz ar- 
senalu nam niezabrali, albo też nieżrabowali, a 
dla lepszéy wiary kazał mi póść upatrywać ar- 
mat które już pobliskości kościołów ukryte były 
idowiedział w których mićyscach są zachowane; 
nadczóm ja się bardzo zadziwowałem — Chcąć 
od niego masci wyczerpać, posłałem mu jak 
nayprędzóy po likier za tak wielki sekret który 
mi on odkrył, więc gdyśmy się po para kieli- 
chów napili, aż on mni calą istotę odkrył jakie 
tylko sposoby mieli podane od naszych Polaków 
do zniszczenia nas w Warszawie — otóż mi po» 
wiedział, że ten sposób podał Ilgiestromowi big 
kup Kosakowski w zgłędem kościołów — drugie 
powiedział mi że Hetman Ozarowski wydał pol» 
skim komendantom ordynans aby naród wraz z 
Moskalami bili, oczem my natenczas jeszcze nie- 
wiedzieli dopiero od tego oficera, — także po- 
wiedzial mi, że na Pradze na nas sześć skrzyniów 
nożów żołnierzy w trzonki osadzają i one zaraz 
ostrzyli, — także mi powiedział, że Ilgiestrom 
kazał robić drewniane. tabakierki naksztalt pdt- 
trojaków, który w środku mieły mieć z laku pie» 
częcie i miały bydz niektórym osobom polskim 
w Warszawie rozdawane, aby te osoby za pokas 


zaniem tych znaków, Żżadnóy szkodzie niepodpa- 
dały, także mi powiedział że w Warszawie. by: 
ło natenczas Moskali 8000 którzy nawet dla nies- 
poznania ukrytemi byli, aby się Polacy natćm 
niepoznali — więc to jest cała istota, którą my 
potém doznali ze mnie prawdę co do słowa po- 
wićdział, — więc ja temu oficerowi nietylko żem 
mu zaten sekret podziękował, ale nawet więcz- 
ną dla niego zapiszę wdzięczność, bo mnie z0- 
stawił życie przez swoje łaskawy ostrzeżenie, i 
przez to przyspiesył nam prędzey zaczęcie na- 
szćy rewołucyi, bom ja skorom się z nim Lasy 
nat, tóm zaraz jak nayPrędzćy dałem znać współ- 
braciom moim, którzy do zwiąsku tego zaczecia 
należeli izaraz prosiłem ich na ostatnią sesyą, 
którą my mieliśmy w koszarach artyleryi, bo u 
mnie na tak wielkie zgromadzenie osób, mieysca 
opsernego niebyło — więc i8 oficerów zaraz po- 
echaliśsny upatrywać po Warszawie] tych Mos 
iewskich armat przy kościołach ukrytych, o któ. 
rych mi ten oficer moskiewski powiadał, więc 
my je tak znalezli, jak on mówił, że były w- 
kamienicach blisko kościołów ukryte, co juz dla 
nas było pierwszym dowodóm jego prawdy — 
drugie zarez prosiłem oficerów naszych, aby się 
starali dowiedzieć o tym ordynansie, jeżeli to, 
prawda, że miał bydz już od hetmana na nas 
Wydany, 0 czem jeszcze nasi oficerowie niewie 
dzieli, więc zaraz poszli dokomendanta i tak 
go mocno prosili, że im się żadnym sposobe 
wyexkuzować niemógł, — więc musiał go 
im dać do przeczytania co za rozkazy w nim 
byty, — lubo to niby w sekrecie im był przy: 
Czytany, aliśmy zaraz musieli każdemu 0 nim 
powiedzieć, abyśmy tém bardzićy energią wszy< 
sckich wzruszyć mogli, — w samćy istocie, gdyś» 
my ten ordynans przed drugiemi ogłosili, to nam 
bardzo. wiele osób przybyło do. zwiąsku naszego, 
bo każdy był bojaźnią napełniony widząc że to 
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nie żarty, więc takim sposobem dowiedzieliśmy 
sig istotnićy prawdy, która się sprawdziła co 
ten moskiewsky oficer powiedział, a uawet i te 
sześć skrzyniów nożów, które były na Pradze 
na nas, iteśmy późnićy dostali, ico tylko 
mnie powiedział, to wszystko jak naywięk= 
sza prawda była, — więc gdy nam się zbliżał 
wieczór, tak zaraz oficerowie zeszli się do ko- 
szar na sesyą, więc ja także z sobą sprowadzi- 
łem cechowych maystrów pryncy pakicćyszych 
cechów na tę sesyą już ostatnią, która była w 
dzień wtorkowy, — tam idąc na nią, nieszliś- 
my razem, tylko po jtrzy osoby inie jedną ulicą, 
tylko kilkoma dla niepoznaku, abyśmy się nie- 
wydali,— więc tę ostatnią sesyą mieliśmy u 
porucznika Kubickiego, — na którćy to szczę- 
śliwiem się umówili, anawet sobiem przysięgli, 
że niezawodnie we Czwartek szczęśliwie zacznie= 
my,— więc zaraz wyznaczylismy sobie norma- 
tną godzinę, to jest 4 zrana, na którą już wszy» 
scy zbroyno oczekiwać mieliśmy — Na téy sesyi 
zaraz ułożyliśmy instrukcyą dla maystrów cad, 
wych, na których ulicach stać mieli już zbro». 
nią, — aze jeszcze niebyły prochy z prochow- 
ni do dołów przeniesione, więc wyznaczeliśmy 
sobie kapitana Roppa, drugiego kapitena Linow- 
skiego, aby swojemi żołnierzami w nocy prochy 
zachowali, bośmy się lękali aby nam ich Moska- 
łe niezpalili, — Tak tedy po skończonćy sesyi . 
pożegnaliśmy si sobą irozeszłiśmy się do do- 
mów swojch ijuz każdy tylko myślał u uzbroje- 
niu się jak naylepszém do zaczęcia rewolucyi, — 
aże niemielismy do zaczęcia naczelników, więc 
oficerowie w każdym swoim regimencie, starsze- 
go w randzę oficera obrali, ale ztych którzy do 
naszéy konspiracyi należeli, ponieważ żaden z 
wielkich oficerów w dawać się do téy rewolucyi 
niechcieli, jedni to czynili z bojaźni aby niebyli 
wydanemi, a drudzy bali się prochu moskiews* 
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kiego powąchać, bo brzydko nim pod nos ka- 

zili aunas tchorzów niebrakuje, którzy tylko 
do rangi jak naywiększćy to się cisną, a do. 
woynie to się czynię chorymi, albo też uciekają 
od nićy. A ponieważ ci Oficerowie, których z 
każdego regimentu bywało na sesyach po, trzy 
i osoby ito co raz inszych, bo dla szczuptego u 
mnićy mićysco wigcéy bywać niemogło, ale ci ofice- 
rowie powróciwszy do.swoich regimentów zaraz 
swoim kollegom opowiedzieli cośmy finalnie mię- 
dzy sobą zdecydowali — więc ci oficerowie z 
osstatnićy |sesyi zaraz z sobą ;wzięli. instrukcye, 
którymi póść mieli ulicami na Moskali, bośmy 
ich choć po trąsze, to jednak we wszystkie uli- 
ce rosdysponowaliśny, jaby lud był przy nich 
smielszy — więc ci oficerowie powróciwszy do 
ciebie zsesyi, tak zaraz drugim opowiedzieli, i 
między zobą komendautów obrali iPrzysięgę mię- 
dzy sobą wykonali, — więc przez srodę czynili 
wszelkie przygotowanie na czwartek do bitwy — 
Tak tedy, ja biedny, niemiałem nikogo, coby 
stanął od pospólstwa na czele, wiąc przyszło mi 
do tego, że mnie oficerowie przymusili, żem się 
musiał rezolwować ibydz dowodem catéy rewo- 
cucyi, lubo mi to było bardzo trudno sie ohwa- 
żyć, ale i cóżem miał robić nieznając zadnéy tak- 
tyki? — [bo natenczas rozumiałem Ze to tylko 
sama taktyka nieprzyjaciół wybić może, ale jak 
widzę, że to wcale jest nieprawda, bo nam ci 
się ztaktyką pochowali, a tylko my bez taktyki 
zostali — więc ija byłem przymuszony poszu- 
kać taktyki owego rzymianina brata szewca, który 
zapewnie więcćy taktyki nad swoje kopyta nieznał 
tak jak i ja, a przecież nieprzyjaciół pogrążył — więc 
ija się własnie takim samym sposobę, na to do- 
wodzenie odesłał. .Więc gdy mi Bóg dał docze- 
kać srody, tak zaraz naprzód uczynił rachu. 
nek sumienia przecz spowiedź, natę samą in- 
tencyą aby nam Bóg dopomógł szczęsliwie zacząć 
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iskonczyé — tubo to jest wielką prawdą, śe 
Bóg niekazał zabijać bliżn ego, ale coż robić by- 
ło, gdy nieprzyjaciele itak dobrze o naszćy skér+ 
ze myśleli, że podobno byłaby się w całości ná 
nas niezostała — a tak musiałem się rezolwować, 
bo gdy mnie może bez żadnego skrypułu nie- 
przyjacieł drzeć choć ize skury może, a żacóż 
ja niemam bić najezdnikow? — Więc po uczy- 
nionćm nabożeństwie, zaraz z oficerami, cecho- 
wych wszystkich starszych wizytowałem, odda- 
jąc każdemu znich instrukcyą, aby wiedział na 
toréy ulicéy miał stanąć, opowiadając im godzi- 
nę normalną, także aby każdy słuchał wystrza- 
łu zarmat, który na znak zaczęcia miał bydz da- 
ny, więc wtenezas aby już każdy nieprzyjaciół 
nieżałował — itak się też stało, że każdy nae 
wet niespał oczekując na znak wystrzału. Tak 
tedy to nasze wizytowanie ledwiesmy na godzi- 
nę Ll w nocy skonezyli, ponieważ każdemu trze- 
ba było jak naydokładnićy opowiedzieć, aby wie- 
dział co ma robić, a niektórych cośmy ich w do- 
mu niezastali, więc musieliśmy do nich i po kils 
ka razy jesdzieć ady koniecznie był uwiadomio- 
nym otym zaczęciu naszém,— więc gdy põ- 
wróciłem do koszar oznaymując drugim oficerom, 
którzy tam na nas oczekiwali chcąc się od nas 
dowiedzieć z jaką obywatele przyjęli chęcią te 
naszą instrukcyą, ale gdyśmy im powiedzieli że od 
nas bardzo dobrze przyjęli i prawie bez żadnóy 
exkuzy, to prawdziwie ze im serca przyrośło 
od wielkiego ukontentowanie, — a że jeszcze 
niemieliśmy żadnego porozumienia z ulanami kré- 
lewskiemi, ponieważ dopiero przymaszerowali 
do Warszawy, a nawet królowi zaraz przysięgę 
na wierność Wykonali, więc w prawdzie baliśmy 
się im zwierzyć naszego sekretu, aby nas nie- 
wydali z niego, — ałe jednak Bóg dał mie ty» 
łe smiałości, żem ich w tem sain wieczór o go- 
dzinie 1%. na naszą stronę przemówił, jak nizéy 


aobaczómy że mi się dobrze udało ~~ tak tedy w 
kosżarych z oficerami ićszczśmy z sobą się faradza- 
li, bo nam brakowało konie do ciągnenia armat, a» 
le im doradziłem że koni od karów były u In- 
tendenta karowego próżne, które my mogliśmy 
zawsze ich wziąść, a było ich par 60 więc na 
mie zrobieliśmy pamięć, że skoro zacznie się res 
wolucya, to je wziąść możemy, —. więc ja 
przy pożegnaniu z oficerami zaraz mówiłem, aby 
mi dali dostatkiem ladunków, abym miał dla o> 
bywateli, więc zaraz posłali ze mną dwóch ofice- 
rów do Cechauzu, bo tam już był taki oficer, 
który od nas miał dyspozycyą, aby pospólstwu 
bron i amonicyą rozdawał, więc ci dway ofice- 
rowie wynieśli mnie z Cechausu sześć tysięc 

ładunków i skałek do broni, te ładunki i skałki 
miałem w Chustkach powiązane które z soba wzia- 
te do karety. Te wioząć do siebię po drodzę 
przed kościołem St. Tróycy spodkałem z ron» 
ten jadących Ułanów królewskich, ja widząc o» 
ficera na koniu jadącego z żołnirzami, zawoła» 
łem do niego, że ja mam bardzo ważny interes 
iprosiłem na butelkę wina, — oficer ten zaczął 
mi się wymawiać, że jedzie z rątem, ale już nae 
zad powracał, tak przecież go uprosiłem, że 
zemną na wino poszedł, a żołnierzy do siebie. 
odesłał, tylko swego konia dał memu śtangreto» 
‘Wi potrzymac, — więc gdy przyśzliśmy na wi»: 
no, tak zaraż nalawszy w szkłankę wina i wys 
piłem do niego i jemu nalawszy oddałem i zaraz 
zacząłem do niego mówić temi słowy: — Mości 
Dobrodzieju! wiem  żejesteś obrończą oyczyzny 
naszóy, bo jestes polski żołnierz, więcz race 
mi powiedzieć jeżeli wiesz o tem, że dnia jw | 
trzóyszepo mają nam Moskale arsenał zabrać i żołe 

nierzy naszych zdezarmować, lub też onych wyw 
bić lub też Warszawę z niemi zapalić — więć 
WPanu dobrodzićjowi donoszę, że my pospółst- 
- wo determinowani jesteśmy, że arsenału i naszych . 
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Żołnierzy, wsżystkieini sposobami do szczętu bro- | 
nić będziemy, a zatem niose moje prożbę do W | 
Pana Dobr, abyś mnie powiedział o tem jeżeli | 
już jesteście uwiadomieni, lub też nie — po* 
nieważ my z mata będącym w Warszawie 
jesteśmy w jednym z sobą porozumieniu, a tylko 
nam jeszcze WPDobrodzieja do siebe brakuje, | 
abyście nam stanęli w obronie naszego arsenału, 
bo jeszcze niemamy z Wac Panami żadnego poro- 
zumienia, a juź dnia jutrzéyszego jest dzien na to u~ 
inyślnie determinowany u Moskali na-nas — za- 
czem ja imieniem obowatelskićm upraszam (Panow. 
Dobrz. abyście nam stanęli do pomocy na odpar- 
cie nieprzyjaciol naszych, abyśmy tak wielkićy 
hanbie niepodpadali w Europie, abyśmy ten kléy- 
not drogi arsenału utracić mieli — więc ten po- 
rucznik od ułanów królewskich gdy to odemnie 
usłyszał, tak naybrzód mnie zapytał: com ja za 
jeden, aby wiedział jak zemną ma mówić — i) 
gdzie ja mieszkam? więc ja jemu odpowiedzia- 
em, że iestem mieszczanin i ze mieszkam w Ryn- 
ku na przeciwko kladki — powtórnie się pytał 
jak się ja pazywam, — więc ja jemu odpowie- 
działem że się nazywam Ignacy Zabłocki — lu- 
bo to jak jedno, tak drugie nieprawdę jemu po- 
wiedziatem, bom ja mieszkał na Dunaju, a prze- 
zwisko moje nie Zabłocki ale Kiliński Jan, na- 
zywałem sit — bojąc śię jego aby mnie wydał, 
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gdyby już wiedział imie i przezwizko moje — 8 
łe gdym mu to powiedział — takzaraz muie dał 


rękę na znak swego humoru, Ze tego momentu 
pojedzie do korpusu swego i otem uwiadomi 
wszystkich oficerów swoich, aby byli w pogoto- 
wiu do rewolucyi izaraz przed Bogiem palec na 
palec założył, że nam szczerze dopomagać będą 

dy to ionich tak dobre chodzioło, jak io nas; 

o gdyby niebyli o tem uwiadomieni, więc by 
bardzo snadno wpadli w ręce nieprzyjacielskie — 
ten oficer mówil do mnie zaraz te stowe: Oby” 
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watełu! bądź o nas przekonany, że lubośmy króla- 
Wi przysięgę wykonali na wierność, ale jak wid- 
zę, że nas król na to tu sprowadził, abyśmy tu 
broń przed nieprzyjacielem zlożyli, czego z nas 
żaden tćy krziwdy sobie zrobić niedamy, wolé- 
my się ryzykować na smierć, aniżeli izbysmy 
mieli bydz zdeżarmowani publicznie w stolicy — 
Więc my z wami staniem do obrony naszćy 
oyczyzny — ho już dosyć pogardy od Mo- 
skali cierpimy, a zatem ras urodziłem się i raz 
dla mojćy oycżyzny niech umieram, — więc pro» 
sze cię obywatelu! abyś mnie Pan w tém obiaś: ' 
nieć mógł, abyśmy wiedzieli gdżie się mamy u- 
dać, gdy się zacznie rewolucya i o którćy godzi- 
nie — więc ja widząc go dosyć: gorliwie 
mówiącego do mnie, tak zaraz jego dokładnie u- 
wiadomiłem, że gdy się dzień zrobi, aby już 
konie mieli w pogotowiu, iżeby się od żołnier= 
zy Mirowskich, do których naybliżćy mieli, któ- 
rzy juz są w pogotowiu do bitwy, i aby się ra: 
zem z niemi trzymali, jeżeli niechcą bydz od 
Moskali z dezarmowani, — ale mu jednak bałem 
się powiedzieć o godzinie któróy zacząć mamy — 
Ten pocziwy oficer za te przestrogę którą ja mu 
dałem, oświadczył nieśmiertelną wdzięczność, de- 
kłarując bydz jak najranićy u mnie, — lecz to 
jego oswiadczenie bytności u mnie inocno mnie 
przyraziło, lękając się aby mnie nie wydał, — 
więc wypiwszy wino pożegnaliśmy się z tém 
przyrzeczeniem mi, że zaraz to wszysko drugim 


-opowiém ize już otego momentu będą w pogo- 


towiu do rewolucyi "— więc ja wsiadłem do ka- 
rety i przyjechałem o godzinie 1. do siebie, tak 
tedy wybrałem ładunki z karety i pownosiłem ich 
do siebie, więc zaraz wziąłem papieru i napisa- 
łem testament dla żony i dzieci moich, chcąc im 
porządek uczynić z majątku megó, aby się po 
smieréi mojóy matka z dziećmi nieklucili, a tak 
zrobiwszy podział między żoną i dziećmi, 'poło= 
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zyłem go żonie na pościeli, aby obudziwszy się 
jego sobie przeczytała — Gdy godzina trzecia 
wybiła, tak zaraz spiących u mnie ludzi z okła- 
dem 200 obudziłem, którzy się na noc do mnie 


poschodzili, aby już oczekiwali na strzelenie - 


'zarmaty, aja wziąłem w jedną serwetkę (ładune 
ki,) a w drugą skałki i poszedłem nayprzod do 
mićyskich żołnierzy iim rozdałem, aby się miee 
li czóm bronić, ponieważ utych żołnierzy skałe 
ki drewniany były, a prochu usiebie nawet go 
mieznali, — tak zaraz ich rozdysponowałem, w 
którym mióyscu mają oczekiwać na Moskali, a 
potem poszedłem do ich Wachmistrza, także je- 
mu dałem ładunków i skałków, przykazując mu 
jak naysurowićy, aby gdy się alarm zacznie, na 
itychmiast kazał na Ratuszu na gwałd trąbić i 
dzwonić pod odpowiedzią życia gdyby tego nie» 
dotrzymał rozkazu mego — więc tam rozdyspo- 
nowałem iz tamtąd poszedłem do żołnierzy Mare 
szałkowskich chcąc ich także o rewolucyi uwia. 
domieć, lubo ich pan mocno bronił gadać o re. 


wolucyi, gadać onićy, ale ja tak byłem do je» 


o Saas poufałym, żem się kozy w cale niee 
obawiał, ale nawet na zburzenie ich, aby swe» 


go pana surowych uniwersałów niesłuchali, wye . 


ałem im skałki i ładunki, ijuż im nie sekretnie 
powiedziałem, że się zacznie rewolucya, ale im 
wyraznie powiedziałem że już temu i sam Mar- 
szałek nieporadzi — ale ja daleko łagodnićyszych 


żołnierzy znalazł, aniżeli ich samego Pana, ho: 


się zemną nawet niespierali, ale całóm sercem 
odemnie ładunki przyjęli, których w cale prz 
sobie niemieli, — atak rozdawszy onym ich 
'rozdysponowałem, aby zaraz gdy się alarm zacze 
nie, Moskali, gdyby chcieli przechodzić przez 
Nowomieską bramę, żaduym sposobem niewy- 
puszczali, ale im zdaleka od bramy odpór dawa- 
li, więc ci szacowni żołnierze, jak nayprędzćy 
zabrali się do nabijania broni, izawaz mnie stu- 
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thali — otóż ja itych już pozyskałem żołnierzy, 
których się naybardzićy trzeba było obawiać, 
niecheąc siedzieć w ich pięknćy kozie, ale Bóg 
mnie przecięż od nićy obronił ze mnie przecież 
ominęła; — więc po uczynionćy dyspozycyi żoł- 
nierzom Marszałkowskim, tak zaraz moich ludzi 
posłałem zabespieczyć dzwony po kościołach, ja- 
ko to tych: Dominikanów, Paulinów, od Fary, 
Bernadynów, więc do tych kościółow postatent 
po dwóch ludzi na gwałt dzwonienia, aby od 
razy nieprzyjacioł napełnić bojaźnią i strachóm, — 
więc gdym to rozdysponował, tak się już dzień 
mały zrobił, a że jeszcze miałem trochę czasu 
do wyznaczonćy godzinę, więc powtórnie po- 
szedłem na ratusz do Wachmistrza, chcąc mu je- 
szcze dokładnićy rozpowiedzieć, aby gdy się a- 
larm zacznie, żeby zaraz Moskiewską kancellaryą 
wziął w swoje obroty, którą mieli w rynku, aż 
ja przyszedłszy do niego już niezastałem go u 
siebie, aon poszedł mnie do Prezydenta meldo- 
wać, że ja bunty po Warszawie robię, i żem 
mu przyniosł ładunków iskałek —- otóż piękny 
żołnierz, ja jemu przyniosł, aby się sam o 
śmierci bronił, gdy nas on bronić niebędzie, a 
on mnie zato jeszcze oskarzyć poszedł — więc 
Prezydent zaraz poszedł raportować do króla — 
król Iegomość, jak naypredzéy posłał Ienerała. 
Byszewszkiego z raportem do Iigiestroma, — a 
ja gdy się otem dowiedział, tak zaraz powra- 
cając do siebie po broń, już będąc w passyi wiel- 
kióy, wziąłem kordelas. u Xiedza Mejera, który 
miał przy sobie, a właśnie na tenczas nadszedł 
ku mnie oficer moskiewski — ja wziąwszy od 
Xiędza kordelas tego momentu na nim początek 
zbrobiłem — gdym go już uspokoił, tak zaraz 
udzi aby poszli za moim przy- 
ładem i nieprzyjacioł naszych nieżałowali — więc 
m 'enczas ten sam ułan, który mnie zapewnaił, 
åe jak nayranićy miał bydz u mnie, otóż w tem 
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moment do mnie przyjechał donosząc mi że już 
wszyscy ułani królewscy złączyli się z Mirowskiemi 
żołnierzami, iże już mieli wyjeźdźać do ataku, 
tylko mnie kazali dać znać, ahym juz zaczynał — 
Otóż będąc kontent, że nam Bóg dał itych ser- 
ca pozyskać, o których my się lękali niemając 
ich zapiespieczonych, więc uściskałem go ser- 
decznie za tę pocieszną nowinę którą mi do- 
niozł, — więc mu mówiłem aby jak naypredzóy 
"dawał znać otóm, żeśmy już zaczęli rewolu« 
cya, — więc ją krzyku narobiłem, aby łud u- 
słyszał, — alió Bóg dał że ludzie ze wszystkich 
stron, jak wzięli Moskali mordować, tak też zas 
raz i w dzwony na gwałt uderzyli, — a że 
ja na lgiestromą naylepićy zrobiłem przyspo- 
sobienie, bo tam szewców i krawców postawi- 
łem na niego, a na Baura, który stał na No- 
wóm Mieście zdałęm Sierakowskiemu starszemu 
rzeżnickiemu, dyspozycyą, aby on go wziął w 
swoje obroty, — więc z nów wylazł mi zkąd. 
sić kapitan moskiewski, którego ja jak nayprę- 
dzéy sprzątnął, aby nam swojćy kompanii prze. 
ciw nam niekommenderował, więc natenczas Ż0+ 


na moja widziała jak ja jego zabił, tak zaraz u-. 


padła na ziemię i zemdlała — ja lubo to sam 
swojemi oczyma widział, że zemdlała, ale jed- 
nak ja niemiałem czasu póyść ją trzeżwić i rato- 
wać — ale niezwyczaynie byłem żalem napeł- 
niony, poniewąż była w ciąży, aprzez to prze- 
łęknienie mogłaby się i sama i niewinne dziecko 
utracić — więc ja jeszcze w padłem na kozaka, 


który także z dziury wyłaził, tak tego w kark. 
zaraz, aby już więcóy jak kobiet, tak mężczyzn 


swoją piką niekłuł, — tak tedy tam moja żona 
złapała mnie za rękę, i mówiła do mnie te sło- 
wa; „Mężu nayukochayńszy! cóż to ty robisz? 
ana toż to ciebie ci przyjaciele namawiali, abyś 
ty miał kogo zabijać i sam od kogo miał bydz 
zabitym? ow spomniy tylko na dzieci uasze, że 


== Bb wm 


ty ich imnie chcesz sierotami zrobic, gdy ty nas 
Opuszczas'* —— więc ja żonie to odpowiedziałem, 
Że juz teraz otem nierychło mówić, ale się nam 
trzeba bronić — Tak ja prosiłem ićy aby poszła 
do domu iprosiła pana Boga, — ale to nic ićy 
ta mowa niepomogła i żadnym sposobę puścić * 
„mnie niechciata, mówiąc do mnie ło, że tyś się: 
mężu ryzykował dla oyczyzny ginąć, a ja wraz. 
zitobą ginąć bede dla twojéy miłości, ipóty się 
ciebie niepuszczę, póki albo się sam do domu 
niewrócisz, albo wraz z tobą zabitą będę — to 
opanowanie mnie od żony, przyprowadziło mnie 
prawie do ślepćy passyi, bo naturalnie, trzeba 
było z naymi!lszą żoną potyczkę odprawić, gdym 
się ićy od siebie niemógł pozbyć, — ale dałem 
się przekonać pamiętając nato, że mam 6 dzieci, 
agdy oboje zabici będziemy, któż ich rzywić bę- 


dzie — więc musiałem wziąść żonę i zaprowadzić 
do siebie, — gdym ją wprowadził do izby, aż 


moja żona naycnotliwsza, kłęknąwszy przedemą, 
„ha wszystkie mnie obowiąśki prosiła, abym już 
nigdzie z domu niewychodził, ją tedy podjąwszy 
żonę odedrzwi, abym się tém. snadnićy z izby 
wymknął, więc jéy deklarowalem już - nigdzie 
niewychodzić, tymczasem wyjąłem klucz ze sro- 
dka drzwi izby, izonem ode drzwi trochę od- 

rowadziłem i sam szczęśliwiem się wymknął, i 
zonę z dziećmi na zamek zamknąłem, która już nig- 
dzie wyiść niemogła, a ja jak wyszedłem z domu o 
godzinie 4 z rana, tom nieprzyszedł nazad aż o 
godzinie 5 wieczór — więc gdym się już z ka- 
mienicy ymin tak zaraz pobiegłem do Ilgie- 
stroma, aby go można było jakim sposobe ca- 
pnąć, ale że już niemożna było do niego dostą=' 
pic, bo był od krula uwiadomionym, a w tym 
punkcie nasi wayskowi dali ognia z armat, więc 
ja jak naypredzéy wziąłem z sobą ludzi kilkuset, 
i poleciałem z niemi na Muranowskie, bo tam 
było pięć armat Moskiewskich przy amonicyi pó: 
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‘stawionych, tak my szczęśliwiem je 'Moskalom 
odebrali, że i sami Moskale niewiedzieli co się 
to znaczy, bo żadnego ordynansu do bicia nas, 
jeszcze wtenczas niemieli, więc my żadnego Mo- 
skala niezabili, tylko ich zdezarmowali, armaty 
iamonicyg zabrali, a ich w niewolą pobrali — 
więc ja tych ludzi zaprowadziłem z armatami do 
naszéy altyleryi, az niemi zaraz po wszystkich 
ulicach my się rozeszli i już nieustanny ogień 
szedł jak od nas, tak i od Moskali — więc ja 
z kapitanem Linowskim w zieliśmy dwie armaty 
i one w Krasinski dziedziniec zaprowadzili, bo w 
tenczas pełna Ulica Miodowa była Moskalami, 
więc gdyśmy dali do nich kartaczami ognia tylko 
4. razy, to wtenczas Moskali bardzo wiele pa=' 
dło — co się niespodziwali od nas takiego pręd- 
kiego przywitania, — ale gdy oni do nas od 
siebie dali z armat ognia, to co nas przy dwóch 
armatach ludzi 15 isześciu żołnierzy do strzela- 
nia było, to nam się tylko jeden żołnierz został 
i8 ludzi cośmy armaty ciągnąli — otóż nam ka- 
pitana wtenczas ubili — więc nam już nieprzy- 
sło się tam bronić, bo zaraz na nas kawalerye 
Moskiewska w padła, więc my tylko z jedną ar- 
matą uciekli, a drugą musielismy zostawiać, 
bo ićy niemiał w cale kto ciągnąć, a jeszcze 
była trupem zastana w koto (ulica,) więc 
trzeba było w przódy trupów odciągnąć, a 
potem armatę wziąść, ale my do tego w 
cale czasu niemieli, — więc zaraz nam wię- 
cćy altyleryi na sukurs przybyło i znowuśmy 
wypedzili Moskali i swoją armatę odebrali, — 
więc nas powtórnie z tamtąd Moskale wypedzie- 
li, tak ja wziąłem sobie cztery armat ikilku ka- 
nonirów ichcieliśmy się dostać na nowe Miasto, 
ale żeśmy w padli w Kozićy ulice na Moskali z 
temi armatami, więc szczęśliwie ich pokonaliny 
bo całą ulicę trupem zasłalim, ponieważ się nie- 
mieli gdzie Moskale przed nami ukryć, tam za- 


= 87 mane 


bralismy Moskalom dwie armaty, i broni więcćy 
niż 500 — ztamtąd juz wziąłem duże dwie armat 
Lone przeprowadziłem do Nowomićyskićy bramy, 
Więc tam znowu Moskali na Podwalu wypędzi- 
liśmy — Ztamtąd już poszedłem do cechów, a- 
bym ich pocieszył, żeśmy juź Moskalom zabrali 
7 armat i amonycyi bardzo wiele — wiec tam 
dodawszy ludziom serca, wziąłem z sobą ludzi 
kilka set, “iz niemi dostaliśmy sie do arsenału, 
a tam zaraż którzy broni z sobą niemieli, więc 
z arsenału w zięliśmy tyle, ile tylko potrzeba 
było, a ubośmy niemogli Ilgiestroma dostać że 
woyska jego było koto niego pełna ulica Miodo- 
wa, więc my jednak jemu tak mocno przeszkodzili, 
że wiełe tylko adjutantów z ordynansami do woi- 
ska od siebie wysyłał, tośmy żadnego nieprze- 
puścili, aleśmy mu każdego ubili — więc 
przezto samo Moskale właśnie pogłupieli, bo 
niewiedzieli co mają robić, gdy się niemogli do- 
czekać żadnego ordynansu — My zaś tak rostro- 
pnie zrobiliśmy, Ze nayprzód Moskali odpędzili 
od ich amonicyi, na Lesznie w padliśmy na 500 
Moskali, którzy się zamknęli w pałacu i mieli 
przy sobie 5 armat, a że już niemieli do nich 
amunicyi, więć my obcas w padli na nich — a- 
e nawet już ładunków niemieli do recanéy bro« 
ni, tak zaraz prosili nas o pardon — więc my 
im nayprzód kazali broń na ziemię złożyć, a po» 
tem od nićy odstąpić, — tak, tedy ich oficero- 
wie żołnierzom swym niepozwalali, więc my 
dali kilka razy ognia do nich, widząc żołnierze 
Że się niemają czém bronić, tak zaraz nam bron 
złożyli i sami na ziemi klęknęli prosząc nas © par- 
don — my więc skoczywszy, broń iarmaty im 

zabrali, iżołnierzy zaprowadzili do Czekhauzu, ` 
ionych tam osadzili — a że ich oficerowie niee 
chcieli żadnym sposobém pardonu, ani z zołmier- 
zami pósć niechcieli, więc tych zaraz na miéy- 
Seu pobilismy ~= Więc potem lud taki się śmia- 
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ły zrobił, że nad wypowiedzenie, choć taktyki 
ani praktyki nawet nieznali, bo na brzuchach do 
Moskali podsuwali się i do nich jak do kaczek 
strzelali — Więc potem poszedłem z ludem przez 
Sazki dziedziniec, itam wzięliśmy tyt Moskalom, 
którzy się bili z Dzałyńskiemi, Zotnierzami pod St. 
krzyżem, bo gdybym tain byt ż ludem nieprzy- 
szedł na sukurs Działyńskim, takby Moskale ze 
wszystkićm byli zwyciężeli Działyńskich, — ale 
gdysmy im tył zabrali, tak zaraz my Xięcia Ga- 
garyna Moskalom ubili — Tam to, mówię przed 
St. krzyżem, można powiedzieć, że kto niewi- 
dział cudu, to tam go mógł bespiecznie zoba- 
„czyć, bo tam było Maskali z okładem 4000, a 
polskich żołnierzy tylko jeden pułk Działyńskie- 
go, których „więcćy niebyło nad 660 żołnierzy, 
ito ieszcze się na trzy części po 200 żołnierzy 
podzielili, więc jedni szli przez Nowy Swiat, a 
drudzy przez Tamkę, a trzeci szli koto trzech 
krzyżów na Sazki dzedziniec, więc wszystkim 
Moskalom zabraliśmy przód i tylko Moskale rozu- 
mieli, że Działyńscy przyidą jedną tylko ulicą 
Nowym Swiatén, na których się Moskale moc- 
no przysposobili, bo się mespodziewali aby mo- 
gli przyjść trzema ulicami, więc gdy żołnierze 
Działyńscy nayprzód przyszli Nowym światćm, 
tak zaraz Moskale okrutnie 'ognia kartaczami do 
nich dawali, tale dalece że Działyńskich zaraz ku 
trzem krzyżom odpędzili i dosyć ich ubili -> ale 
gdy te dwie kolumny się przybliżali, tak zaraz 
pospólstwa więcey 5000 z niemi się zlączyto iza 
raz jak nayspiesznićy przez koński targ ky swię- 
temu krzyżowi poszło — więc tam na tym kone 
skim targu, zaraz my obus na Moskali w padli 
ionych przed święty krzyż wypędzieli, więc im 
zaraz zabieglim drogę, przćyściem przez sazki 
dziedziniec, aby nam niewpadli na krakowskie: 
przedmieście — więc późnićy jeszcze przez Tam- 
kę trzecia kolamna Działyńskich nadciagneta, do- 


piero wzięliśmy Moskali. we trzy ognie, więc 
tam w tenczas było się naco patrzeć, bo już 
w tenczas Moskałe karabatałion zrobili — więc 
po trzech godzinach utarczki z namy, ładunki Mo. 
skale wystrzelali — tak my obces w padliśmy 
na Moskali i onych szczęśliwie pobili, i resztę 
w niewolą >» eb — niemogę tu zapomnieć w 
dzięczności dwom obywatelom, którzy swą wa- 
lecznością bardzo wiele ludzi od smierci obroni. 
li, którzyby musieli się stać ofiarą w tóy bitwie, 
ato tym sposobem: że jeden obywatel dobrze w 
broń opatrzony, wszedł na dzwoniczę sto. Krzy» 
ską, a drugi obywatel wlazł w szulerhaus będą- 
cy przy pałacu Pana Tyszkiewicza, więc ci dway 
Sk ywatele, umyślnię zwrócili swe ocze na alty- 
leryą moskiewską — będący przy armatach, więc 
gdy który kanonier chciąc na zapale. armaty łą- 
tém proch zapalić, to ci dway obywatele każde- 
go kanonira ubili, tak dalece że żadnym sposo- 

em Moskale niemogli strzelać z armat swoich, 
bo jeszcze dobrze niedoszedt do armaty, a już 
był ubity — Na ostatku Moskalom lonty pogas- 
ły, bo ci ich sobą pogasili, którzy byli zabici — 
Więc takim sposobem: moskiewskie armaty w ca» 
le niemogły bydz na nas użyte, i wcale próż- 
no stać musiały, bo im kanonirów wybili — 
Tych armat było sześć, z których niemało lu- 
dzi paśćby musiało, gdyby nie męstwo tych 
dwóch obywateli, których ja tu niewymieniam, 
bo niewiem jak się nazywają, na których ja sam 
oczema memi patrzałem. 

Po tóm zwycięstwie otrzymaném nad Mo- 
skalami, Działyńskiego regiment przymaszerował 
i stanęli przed królem Zygmuntóm, oczekując na 
dalszy rozkazy. Tych Działyńskich żołnierzy któ- 
rych było 600 ledwie się połowa została, bo 
było dosyć z nich zabitych i pleyzerowanych, . 
także było wiele i obywateli zabitych i rannych 
od Moskali, ~- więc po godzinie 3. już Moskali 
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wyprzatnelismy po całóy Warszawie, tylko na 
się w czterech mieyscach zamknęli, których my 
musieli zostawić sobie na piątek — ponieważ w 
-dobrych mieyscach się zamkneli, to jest: w Kra- 
sińskich pałacu, w dziedzińcu i ogrodzie krasin- 
skim, — w drugićm mieysca u Kapucynów w 
kościele, w klastorze i ogrodzie kapucyńskim, —= 
w trzecićóm mićyscu Moskale byli zamknęci w pa- 
łacu tym gdzie stał Ilgiestrom, na przeciwko ka- 
pucynow na Miodowéy Ulice, — w czwartóm mićy- 
scu, byli zamknęci Moskale, to jest, w Gdań- 
skim ogrodzie — więc po wszystkich, tych miey- 
scach, nasze woyska z armatami Moskali otoczy- 
li i w murach. dziury do armat robili, — więc 
ja natenczas widząc już bespieczęstwo dla nas 
wszelkie, zostawiwszy przy woysku naszém, po- 
spólstwa kiłka -dziesigt tysięcy do pilnowania i 
-strzeżenia Moskali, sam poszedłem w rynek zo- 
baczyć co się tam dzieje — więc: widząc i tam 
bespieczenstwo wszelkie, więc zaraz wysłałem 
pana Kriegera z drugiemi obywatelami do Pana 
Zakrzewskiego, prosząć go w imieniu obywatels- 
kióm, aby przyszedł na Ratusz, — więc gdy 
przyszli obywatele z panem Zakrzewskim, tak za- 
raz poszliśmy z niemi ha dzieniec królewski, i 
tam okrzyknęliśmy Pana Zakrzewskiego Prezyden- 
tem Warszawy, a Pana Mokranowskiego Komen- 
dantem Warszawy — Więc po tóm ogłoszeniu, 
zaraz my z Prezydentem poszlismy na ratusz i tam 
bardzo wielka liczba obywateli z oficerami przy» 
sla na obranie Rady zastepezéy tymczasowćy, 
więc wtóm obieraniu rady, mnie oficerowie w 
raz z obywatelami przybrali do rady zastepezéy 
Naredowéy, która była tak nazwaną tymczaso- — 
wą aż do dalszego: urzondzenia w Narodzie — 
Więc gdym już byt obranym do rady, tak za- 
raz mnie rada.z pomiędzy siebie wyznaczyła do 
króla na dyżór, iprzykazała mi wszelkie u kró- 
la zachowac hespieczestwo, ponieważ żołnierzy 
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naten czas w zamku przy królu niebyło, bo wszy» 
sey żołnierze z pospólstwóm pilnowali Moskali, 
aby się nam którędy kolwiek vieprzerznęli z tych 
mićysc, w których byli zamknięci, więc ich ca- 
łą noc pilnowali, — apo wszystkich ulicach w 
Warszawie Ogien się palił, abyśmy widzieli 
Moskali, gdyby się chcieli przez lud w nocy 
przerznąć — Więc ja odebrawszy rozkaz od Ra- 
dy abym Zamek ubespieczył, więc zaraz po- 
szedłem między obywateli i wziąłem znaczniey- 
szych osób, iz niemi poszediem do zamku, i tam 
warty w szędzie postawiłem z niemi, więc przez 
całą noc z tymi ae byłem. ~~ W pią- 
tek zrana gdy się dzień zaczynał robić, więc ja 
zabrałem z zamku wszystkich obywateli, i posz- 
liśmy reszte dobywać Moskali — Więc król ira: 
da widząc że się już Moskale utrzymać niemogą, 
tak zaraz wysłali trębacza aby otrąbił na pardon, 
aby się Moskale poddali, a potem wystany byt 
do Ilgiestroma Zakrzewski i Jenerał Mokranows- 
ki, zkapytulacya, aby sie poddal — Więc Ilge-. . 
strom raz deklarował że się nam podda, a dru- 
gi raz odpowiedział to, jeżeli królowi, to bę- . 
zie kapitulował, jeżeli Narodowi, to kapitulo- 
wać niebędzie — więc król nasz niechciał się w 
to wdawać, tylko odpowiedział to, że on re- 
wolucyi niewiedział i wiedzieć niechcę; więc zno- 
wu drugi i trzeci raz Zakrzewski i Mokranowski 
jeździli do Ilgiestroma,. aby: się poddał — więc . 
to zwodzenie ludu przez kilka godzin bawiło, 
bo musieli oczekiwać na odpowiedz Ilgiestroma, 
‚czyli zechcę przed Narodem kapitulować, lub 
nie — naczém my naywięcóy tracili, bo lud bę- 
dąc uwodzony przez ogłoszenie kapitulacyi, więc 
lud gdy się zbliżał ku Moskalom, już niestrze- 
lając do nich, spodziewając się że będą kapitu- 
` lować, wczóm w cale niebyła prawda, toć Mo- 
„skale dawszy z broni ognia ubili nam kilkadzie= 
siąt ludzi niewinnie przez to uwodzienie ludu — 
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więc gdy za trzecią razą llgestrom dał odpo- 
wiedz że kapitulować niebędzie, więc my tą u- 
słyszawszy rezolucyą że Moskale bronić się bę- 
dą do ostatniego momentu, tak my zaraz uder- 
zyli raptem na wszystkie mićysca, i Moskalów 
dostali, — a pan Tlgestrom w kilka koni od stva- 
chu wielkiego uciekł, — ato wszystko przez 
zwodzenie nas że będzie kapitulował, bo przez 
„ten czas przebrał się winne suknie do ucieczki — 
więc ga lud niepoznał w tak wielkićm zamięsza- 
niu — Więc skończyliśmy rewolucyą w piątek o 
godzinie 3. po południu ze wszystkióm — Mo» 
skalom tym dawaliśmy pardon, którzy nas o nie» 
go roal i bron przed nami złożyli, więc ich 
bez pokrzywdzenia żadnego zaprowadzili w miéy+ 
sce przeznaczone dla nich do siedzenia — a że 
nam Ilgestrom do Prusaków uciekł, którzy Pru- 
sacy byli tylko o 4. mile od Warszawy, więc nam 
zaraz tego samego wieczora pod Warszawę na sus 
kurs Moskalom przystąpili — ale Ze już niery- 
chło przysżli na pomoc, bośmy już Moskali u- 
spokoili, więc Prusaki także dostali od altyleryi 
a bóscę niespetną, bo za kilku wystrzałami z are 
mat, kilkadziesiąt Prusaków padło, — Więc 
Prusaki pomiarkowawszy, ze Polaki pod nos nie 
zle kadza, tak zaraz od Warszawy ódstąpili, 
"więc my mieli od nich spokoynosć w szelką przez 
kilka niedziel — atak szczęśliwie się skończyła 
rewolucya nasza w strzelaniu naszém. 
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Tłomaczenie 


się TW. Zakrzewskiego 
b. Prezydenta M. 5. Warszawy, 


w Petersburgu. 


sa TE od IW. Hrabiego Samoytoffa aktualnego i 
Markowa taynych konsyliarzy N. Imperatorowéy, 
Imienim téyze Monarchini, a żebym dat na piś- 
mie moje tłomaczenie się na zapytania ich ustne, 
ia żebym obraz wystawił urzędowań, postęp- 
ków, i wiadomości moich w interesach krajo- 
wych a szczególnićy od r. 1788, — chętnie temu. 
powolny jestem i niezastanawiam się, — a jak 
zapytania spamiętałem i rzeczy sobie przypom- 
nam, tak te wystawiam. — 


Co do znaczenia (mego) w seymie 
od r. 1788, do roku 1792 
trwającym. 

Urodzony Polakiem, sposobiłem się do u- 
stug Oyczyznie mojéy, która od wieczny mając 
tytuł Rzeczy pospolitéy, pragnąłem aby w isto- 
cie znakomitą, irządną, i niepodległą była. Od 
lat kilkunastu na funkcyach poselskich bywając, 
w sćymie 1788 naybliższe do celów tych dostrze» 
gałem nadzieje, i przeto przywiązałem się do 
tóy prawodawstwa części, któraby nayblizéy rząd 
udoskonalić, siłę wojenną powiększać, sprawie- 
dliwość prędką i ogólną wymierzać, zgoła każ- 
dego na ziemi Polskićy człowieka szczęśliwym į 
zczęśliwość swoją poznającym, uczynić mogła. — 


Eh 


Co do» partyi. 


Partye formomać, lub do nich się 'przyle- 
piać, nigdy w sereu i zwyczaju niemiatém; bo 
wamojém przeświadczeniu byłą ijest, iż ten jest 
przyzwoitym republikaninćm, który zdaniem swo- 
jóm uprzędzać szwykł czas i mićysce decyzyi na- 
maczone; rozmaite dyskusye światło dają, ido- 
piero do decyzyi umysł usposabiać powinny. 


Co do pierwszego, Prezydencyi M. S: 
Warszawy przyjęcia. 


Ourzad ten niestarałem się; wszelako od 
kilku tysięcy obywatelow żądany i jednomyślnie 
przez wota od Deputowanych obrony, — tako- 
wéy usługi obywatelstwu mićyskiemu w stolicy, 
odmówić niebyiem zdolny, ile że urzendowanie — 
to moje pochodziło z ustawy sóymu, który bez 
asystęcyi woysk obcych w stolicy i w kraju od- 
byt się, który z podwóynego Posłów wyboru 
składał się, którego seymu ustawy Naród z ró- 
wnóm uszanowaniem, jak i z gorliwością dopeł- 
niaf, — - 


Co do rewolucyi ogolney i insurekcyi 


; w Warszawie. 


Tych powody są nayistotnieyszy własnych 
Polaków, a mteresów Rossyi stnzebnikow. Spo- 
sób. tłomaczenia i mszcźenia (niszczenia) ustaw, 
"od Narodo niejako z upodebanych, — obelgi i 
prześladowania sprawców dzieła publicznego 1 te-. 
mużź sprzyjających, — skarbu iróżnych własnoś-- 
ci publicznych na niegodne gratyfikacye, trwo- > 
nienie, -— wysiuzonego żołdu niewypłacanie' 
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itegoż między, wyższe rangi rozszarpywanie, — 
woyska nużenie i siły narodowćy nayusilnićysze 
wyniszczenie, == wamienie w różnych pismach 
obietnicami, a przeciwko tym ponowiony zabór 
kraju, — nadzieja w imaginacyi każdego uformo- 
Wana, zyskania, fo wzięciu się do obrony, po- 
mocy, od tych mocarstw, które do utrzymania 
exystęcyi i redinteyracyi Polskićy hydz by mogły 
interesowanemi, — nowe rodzaje ucisków, zwła: 
szcza w panowanie pruskie zajętych, obywate- 
low — wystarczyły Polakom pozostałym i oder- 
wanym, do przedsiewzięcia obrony i ratunku 
własnego. Z takowćy liczby obywateli i ja wy 
łączony niebyłem, bom życzył powstania i połą: 
czenia, rozerwanćy mojéy oyczyznie, czułem los 
ióy, Zal w sercu tłumiżem, a ratunek ićy dalszym, w 
wyobrażeniu mojém, oddawałem czasom; i właśnie, 
prawdę wyrażając, w rzeczy — w którćy wyzna* 
niubym się ani wstydził, ani trwożył, co ustnie 
to ina piśmie wyrazić muszę — że w;układy bądz 
rewolucyi w kraju, bądz insurekcyi w Warszawie, 
niewchodziłem, 0 żadnych systematach niewie- 
działem, i ażeby jakowe były, wątpię bardzo. — 


Co do przybycia mego do 
Warszawy. 

To dla połogu żony mojćy nastąpiło, — 
dówód, że w dniu 18. kwietnia w śród huku ar- 
mat, szczęśliwie rozwiązaną została, 

Co do zwrócenia się na Prezydencya 
Warszawską. 


W trzynastéy godzinie utarezek wóysk i lu- 
du Warszawskiego, które czterdzieści godzin przy 
huku armat, wwały, z domu mojego w którym 


simotnie przy słabóy. już żonie mojćy byłem, 
przez Szambelana Strembosza i przez kilku oby» 
wateli, na służbie będącego, wezwany zostałem 
do króla Iegomosci, przeciskając się przez snu- 
jący się lud blisko i na dziedzincu zamku kró- 
Ri S — pryszedłem do króla, którego 
zmartwionego, familia swoią, wielą dam, io- 
sobami, naywięcóy z układy Rady Nieustającćóy 
zmartwionemi lub zatrwożonemi, otoczonego, 
oraz Magistrat b RYSOWAC z miasta, schro- 
nienia swego szczukających, — zastałem — Król 
zwrócenia spokoyności odemnie żądał, środków 
niepodawał; i innych wielu ratunki wołali, a 
nikt mnie uwiadomić wieumiał, w jaki sposób, 
u kogo, lub przez kogo szukać ratunku. Tako- 
wą oblozony wiewiadomością, równego, jak in- 
ni otaczający króla, przytulkie, mimo dałszych 
perena eT ; = pragnatém, Lecz moment ta- 
awy dlamnie krótki był; zgromadzony znacznie 
łud na dziedzińca królewskim, króla widzieć pra- 
gnął, okązującego się, o mnie prosił — król 
mnie wołał, — pozostale w pokojach osoby na- 
glity mnie, — ledwo widziany, zaraz okrzykiem 
wołany, — ledwo krok za próg zamkowy uczy- 
niłem, niedoszedłszy nawet króla o kilka kro- 
ków na dziedzińcu zamku będącego, a już na 
swoich nogach niebyłem, już ani słuchany, ani 
szłyszeć, prócz okrzyków wzywających mnie na 
urząd Prezydencyą — niemogtem, — i dopiero 
w końcu dziedzinca z wielkim wymusem na swo- 
ich postawiony nogach, na ratusz doszedłem w 
assystęcyi Magistratu, obywatelów wyszłych z 
zamku, í licznego ludu. Iuż na tym tam mićy- 
ścu nieżostawało nic innego czynić, jak podzię- 
kować za okazane we mnie zaufanie, ludu ku 
sobie niezrażać, powolność urządzeniom moim 
uzyskiwać i do ludzkości usposobiania robić, przez 
którąby nieszęśliwych los osładzany, zycie i włas- 
uości, zahespiezone bydz. mogły. I właśnie. 


wszelkie natężeńie ku temu, robiłem, bo tego 
przeświadczenia byłem i jestem, Że zawsze, a 
źwłaszcza w momentach burżliwych, na tym sto- 
pniu postawiony urzędnik, wszelkie usiłowania, 
a nawet naywiększe życia a żardy, czynić, dla 
zabespieczenia życia i własności, obrębem zarzą- 
dzeń swoich obiętych osób, — ża nayznakomit- 
szy mu obowiązek, ize, wszystkich, z wlaszcza 
przez los nieszczęśliwych, naypierwszym jest 
sługą, — 


Naytrudniéysze, urzedowi memu właściwych 
ohowiąsków, dopełnienie, było zwłaszcza w por 
czątkach, — iż małą liczbą znayjomych mnie 
osób otoczony, znaydowatem; a niechcąc tako» 
wych dla rozmaitych inférmacyéw bardzo odda» 
lać od siebie, powierzać częstokroć różne dy- 
spozycye musiałem, acz nieżnayjomym, tylko 
tym osobom, które lepsze organa do mówienia 
miały i nieco swiatła okazywały, aby u ludu 
wziętszemi i przez to słuchanemi były. Pierw- 
szy godziny oddałem na udysponowanie z moc. 
nienia. bespieczeństwa zamkowi królewskiemu, 
który prócz bliskićy częsći woyska przez niejaką 
ozęść obywateli, był już zabespieczony, tudzież 
na opatrzenie mićysc takowych, w których aresz- 
tańci wojenni sprowadzeni byli, lub w których 
osoby różnćy: pisi i dystynkcyi, zabespieczenia 
szczególnego żądały, lub potraebowały. — 


Wieczór, nóc, i poranek, na takowych prze» 
pędziłem obiektach, i stosownie do raportów, 
rezolucye, i dyspozycye wydawatem.— Około po- 
łudniowóy godziny, przybił na ratusz pierwszy 
Taz odemnie widziany lenerał Mokranowski; któ» 
tego sposób i powody wniśćia w insurekcyą War» 
szawską, rozumiem, że nie inne, jak moje by- 
ły — ten rekwirowany, od Ienerata Ilgiestroma 
Przez Baura Brygadyera, o kapitulacyą, żądał 
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odemnie, a żebym wraz z nim do Ićnerała lige- 
stroma jechał. Żądanie toż powtórzone było 
przez oficera Braura, już na ratusz przybyłego, — 
by naymnićy nie zastanawiając się na dodanym: 
(podanym) koniu z Mokranowskim pojechałem. — 


Niepewny może Jenerał Ilgestrom, czyli je. 
den, w: drugi z oficerów wysłanych w zamier- 
zone, dojechał mićysce, pozycyą swoją odmie- 
nit, oczém przez wystrzał kilka razy z avnat, 
do nas jadących, a kilkanaście do nas zwracają- 
cych się, dowiedzieliśmy się. Oimytka kilkuna- 
stu, czyli kikudziesiąt żołnierzy, a może już bez 
oficera i kanonierów będących, którzy trębacza 
otrębującego, a już mnićy jak od 200 kroków z 
nami będącego, że niedostyszeli i niedostrzegli, — 
niezraziła nas w szukaniu: Ilgestroma w raz z in- 
nemi Ilenerałami i oficerami będącego; lecz ten 
już za miasto cofnął się. Staraniem, tylko na- 
tenczas naszem, było, ażeby broń składającym, 
iinnym osobom rozmaitym, pewność życia przed 
burzącym się ludem, uczynić, i ludowi zdarze- 
nie nastąpione, jako itemu w inszych miéyscach 
podobne za omyłki i nieporozumienia się, wy- 
stawić. — 


Zwrdciwszy śię na ratusz, w dalszych, acz 
oddzielnie, ale do jednych celów zinierzających, 
zarządzeniach, nieustawałem z lenerałem Mokra- 
nowshim, który nadto woysko dopiero zbierać, 
znićm się porozumiewać, komenderujących nićm, 
poznawać, bespieczęstwo zewnętrzne ópatrywać,— 
miał jeszcze w obowiąsku i w staraniu, — 


Ten jest obraz widziany i poznawamy isto- 
tnie odemnie insurekcyi Warszawskiéy, ten był 
wstęp do xewolucyi Narodowćy, która kilka dni 
‘jeszcze, grozno burzący się lud i rozmaite części 
woyska niejako z subordynacyi wyszie, przez 


BO se. 
akcessa obywatelów i wykonane przez woyska 
przysięgi, uśmierzył i uspokoił: ate już akoesa 
przez różnego stanu obywatelow przed któremi 
im się zdawało, jxięgami, czynione były. — 


Go do dalszego ciągu urzędowania 
mego, od Insurekcyi aż do końca 


rewolucyi, i dalszych zemną 
postępowań. 


Po uczynionych. akcessach, podobało s 
obywatelom stanu szlacheckiego i mićyskiego, ra- 
dę tymczasową pod naczelnictwem TADEUSZA 
KOŚCIUSZKI, obrać, mnie w nićy prezydującym 
ustanowić, insze dykasterya pofonnować, i ich 
do okoliczności powiększania, lub stanowienia 
Radzie tymczasowéy, moc nadać, — Dzieło to 

“przez Naczelnika zatwierdzone, aż do ustanowie- 
nia rady naywyzszéy trwające, przez różne de- 
putacye, urzędowaniu memu ulgę czyniące, nie- 
odięto zupełnie obowiąsków prezydentowi mia- 
sta, w łaściwych. Naczelnik, stanowiąc Radę 
- nay Wyższą, Radcą mnie przy wydziałe żywności 

snominowat. Ustanowiona rada: Prezydenta, o- - 
bowiąski przy mnie zostawiła, i nowe, jako ko- 

"mendanta siły zbroynéy miéyskiéy, na mnićy 

włożyła. Te, chociaż przeciążające zdolność mo- 

-ją, powinności, z winną obywatelowi swéy oy- 
czyzmy, wiernością, dopełniać, czułem koniecz- 
ność; ilubo po dobyciu przedmieścia Pragi, pó 
uczynioney kapitulacyi przez miasto, w urzędowa- 

, niu mojóm w mieście, ustawać zdawałem się, — 
którćy kapitulacyi, ile z wiadomością rządu: nay- 
» esto była, assystowałem, wszelako urzęd 
nika publicznego obowiązek jeszcze zostawał przy 

mnie, —- a przez to przy występowaniu woysk 
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z Warszawy, wraz z naczelnikiem Wawrzeckim, 
do dywizyów z woyska i obywateli składających 
się, wyjechałem ; bo będąc w wydziale żywności, 
tegoż exystęcyi już w Warszawie niemając, — o- 
bowiąski powołania mojego, przy obozach, przy 
Naczelniku, dopełniać, było już natenczas mićy. 
scem dla mnie prayzwoitém i powinnićm; a jaka 
obywatel, tracić nie byłem powinen nadziei 0- 
brony mojćy oycyzny, pokąd jeszcze woyską 
łącące się i do od poru biorące, widzieć spo- 
dziewałem się. Lecz gay podobało się jednemu 
woyska rozpraszać, a drugiemu ofiarowaną przy: 
imowaé kapitulacyą, przed oyczyzną i przed po. 
wszechnością usprawiedliwić się mogący, z kraya 
jowemi i zakordowanemi obywatelami, rozjecha- 
liśmy się z obozu, obietnicami amnestyi przez 
Feldmarszałka Suwarowa, dla zakordowanych, a 
zapewnieniem.spokoyności dla krajowych do. do- 
mów swych powracających, zawarowani, — 
Z mieysca, w którym Naczelnik propozycye do 
kapitulacyi, po zniesieniu się z komendantami 
dywizyonalnemi i wyższóćy rangi oficerami, na 
ręce króla Iemoici expediował do naybliższych 
possesyów moich, aztamtąd do mojéy żony, w 
possesyach właśnych mieszkającóy, — Pee 
łem, — króla leńci o mojóm w dobrach wias- 
nych ulokowaniu się — uwiadomiłem, prosząc 
oraz o wyjednanie, bez klasyfikacyi, amnestyi dla 
Insurgehtow w krajach zakordowanych przez rząd 
ruski, a w różnych okolicach, szczególnićy w 
Województwie Sandomirskiém iw Galicyi, tuta-' 
jących się. ~~ Tydzień ledwie zapewnionéy spos 
oyności w possesyi mojéy zazywatem, Nadeszłą 
komenda kozacka, u komendanta garnizonu Au- 
stryackiego mnie rekwirewałd, komendant mnie, 
łatwość chociaż zaraz do Warszawy jechania o- 
swiadczającego, w ścisły wziął areszt. oczem z 
owu króla liici uwiadomiłem, ile że imieniem 
*rólewskićm, bez. wiadomości króla, oficer ko- 
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zacki wzywał mnie do Warszawy; w kilka dni 
tenże komendant austryacki, komendzie kozae. 
ckiéy,; ażeby mnie do Warszawy transportowa- 
ła, wydał — w Warszawie według obietnic w 
responsie królewskim, na listy moje już w przó- 
dy odebranym, z szczególną względnością przez 
Feldmarszatka przyjęty zostałem, obietnice uzv- 
skania paszportu do wyjechania z Warszawy ode- 
brałem. Obietnica ta, gdym do dóbr wyjechać 
chciał, uzyskania paszportu, Ze się wukaz, a 
żebym do Petersburga jechał, zmieniła, z tąd 
mite dla mnie zdarzenie, czyni, iz stawam w 
stolicy téy Monarchini, w któróy w spaniałem 
sercu, nieszczęśliwość zawojowanego narodu,, 
niemoże bydz obojętną, a z którćy wielkością, 
zgodne byłoby jak ztłumió, tak stłumiony wy- 
mieść Naród, 


(podpisano) Ignacy Zakrzewski, = 


> a; 
w Petersburgu SETY Januarii r. 1795. = 


Kopia listu do JW. Samóytoffa kon- 
syliarza aktualnego, taynego, 
prokuratora general- “ 
nego. — 


Obraz wiadomości moich i urzędowań pu. 
blicznych, posyłam na ręce IW. Pana, tudzież 
i dalszych postępowań moich, oraz i lizty trzy 
Nayjaśnićyszega króla mego, o których w uczy. 
nionćm obiaśnieniu, w zmiankowałem, a które 
zatwierdza prawdę; w ostatnich okolicznościach 
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m1 02) —> 


co do mnie należało rozumiem iż dopełniłem i 
„dopełnię, — 


Co do wspaniałości Nayjaśnićyszćy Impera- 
„torowćy , wszech Rossyi, dobrami Narodów i 
ludzi władającóy, powien jestém, iż uchybio- 
nym niezostanie, że zaś taż Monarchini, oko- 
liczności sciągające się do osoby mojéy, powier- 
zyła FWPanu, a ae upomyśleniu i 
‘w względach ile bym znałazł dla siebie, tych 
znakomitął część przyznawałbym jemu, — z nay- 
powiunićyszym zostając szacunkićn 


JW.Pana it. d. — 


W Petersburgu 


5 Januarii, v. 1795. 
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